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Lwów, 8 czerwca. 


| Dziesięcioletnia rocznica objęcia przez 
A p Kallaya teki wspólnego ministra skarbu 
a|- laczelnego kierownictwa krajami okupowa- 
| ya, nie minęła niepostrzeżenie a pierwszy 
e „AJ. Pan przesłał do Ministra telegram, wy- 
SA gy iadajge mu w słowach wielce łaskawych 
j| Woje Najwyższe uznanie za długoletnią peł- 

| + ofiarności dodatnią działalność. To za- 
an anne uznanie odnoszące się w pierwszym 

*.| gdzie do działalności p. Kallaya jako na- 
| elnika zarządu Bośnii i Hercegowiny, znaj- 


a" 


| „le niezawodnie w całej Monarchii żywy od- 
© +08 | poklask ogólny. Nie bowiem wymo- 
| lej nie charakteryzuje stosunków w pro- 
j.tcyach oddanych, na mocy traktatu ber- 

|, Kiego, w administracyę Austro-Węgier, 
I tą okoliczność , iż kraje, które od stu 
M mal lat były źródłem bezustannych nie- 
| zbieczeństw i zaniepokojenia dla Europy, 
|itestały być dla świata, odkąd przeszły pod 
Leke Monarchii, przedmiotem politycznego 
| resu a stały się natomiast przedmiotem 
|dziwu, z powodu ich nadzwyczajnego roz- 
|] zarówno intelektualnego jak i ekono- 
„eznego. Zasługa dokonania tak pociesza- 
cego zwrotu należy się niezaprzeczenie p. 
(Mistrowi Kallayowi. To co wytworzył nie 


en | . . » . . U è 

olo- f $30 wynikiem błyskawicznej intuicyi, lecz 
das) fip elem powolnej, niezmordowanej, systema- 
de || 2nej, świadomej celu pracy. Gdy obejmo- 
us Ją urzędowanie tlały jeszeze na wielu pun- 
‚ne Is zarzewia stłumionego świeżo ruchu 
oyi li onego a w obu prowineyach niebrakło 
„oh ŚJ Wiołów usiłujących podtrzymywać stan 
me 
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ŁADUNEK PALMOWEGO OLEJU. 
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I. 
(Ciąg dalszy). 


m en en ee R" 


ai Środkiem tej ulicy pustej prawie, szedł 
u ułody mężczyzna, ubrany czysto, lecz jak 


bora 24-90 rażąco ubogo. Miał na sobie 


owe, szafirowe spodnie, i perkalo- 

do o) popielaty kaftan, otwarty z przodu i 
ani, l Zujący pierś szeroką, okrytą tylko sin- 
Jes oem, czyli trykotową koszulką. Nogi 
wej w zniszczone pantofle z żółtej skóry 

h wał ciężko, i zlekka jedną powłóczył. — 

131 i Teku trzymał laskę, a na piątym palcu 
stw bęjęki ciemnej, lecz nie spracowanej , po- 


wał pyszny, meksykański opal, w kształt 
toy wycięty i otoczony brylantami, w sta- 
Wieckiej srebrnej oprawie. 

sta Z pod szerokiego, słomianego kapelu- 
thy 1) Wały mu na kark potężny, lecz w tej 
słę U schylony i jakby osłabły, włosy, gę- 
` Mocno czarne, gdzieniegdzie tylko sre- 
Bm Mi nitkami przeświecające. Zato bujne 
bia I krótka, wąska broda, były zupełnie 
‘2kg, I odbijały silnie od oliwkowych poli- 
n 4 I głęboko zapadłych , a jak przepaść 
iny Jeh i posępnych oczu. Nos suchy, kształ- 
lag, cienkich, ruchliwych nozdrzach , na- 
f E val tej twarzy wielki temperament i 
dei. WeZOŚĆ zdradzającej, wyraz jeszcze bar- 

J namiętny i nieugięty. 

tg, Mężczyzna ten szedł w zamyśleniu, pa- 
Kari, Prosto przed siebie, podobnie jak Don 
ia Musieli się nie znać, a nawet nie 
0 sd bo choć mijając otarli się prawie 
Wa ie, jeden na drugiego nie spojrzał. 
} | tylko zrównawszy się z tamtym prze- 
ŚWizdąć, a usta jego tuż koło twarzy 


anarchiezuy. P. Kallay zabrał się przede- 
wszystkiem z żelazną wytrwałością a przy- 
tem z umiarkowaniem do pacyfikacyi kraju. 
Trudna ta praca powiodła się w krótkim 
stosunkowo czasie. Oczyściwszy poruczone 
mu prowineye z band rozböjniezych i za- 
bezpieczywszy ludność miejscową od agita- 
cyj postronnych począł p. Minister Kallay 
wytwarzać odpowiedni aparat administracyj- 
ny, przyczem złożył dowody niezwykłego ta- 
lentu organizacyjnego. Umiał stopniowo zgro- 
madzić dla krajów okupowanych korpus wy- 
borowych urzędników, który z pełnem po- 
święceniem i wielkiem zrozumieniem starał 
się urzeczywistnić jego idee. Bośnia i Her- 
cegowina posiadają dzisiaj zastęp urzędni- 
ków, który zrozumiawszy należycie życie i 
potrzeby mieszkańców spełnia swe obowiązki 
wzorowo, słowem stoi najzupełniej na wyso- 
kości swojego zadania. Z takimi pomocni- 
kaini przyszło już łatwiej p. Ministrowi wy- 
tworzyć szereg organicznych ustaw, które 
chociaż na wskróś europejskie uwzględniają 
w pełnej mierze historyczne, narodowe i wy- 
znaniowe właściwości mieszkańców. 
Równocześnie zwrócił p. Kallay całą 
uwagę na podniesienie materyalne i rozwój 
ekonomiczny i umysłowy, znajdujących się 
w zupełnem zaniedbaniu prowincyj. Co zaś 
zdziałaływ tym kierunku o tem świadczą naj- 
wymowniej cyfry. Gdy przed rokiem 1882 
prowincye te wymagały bezustannie znacz- 
nych nakładów, w dziesięć lat później do- 
chody ieh podniosły się prawie w dwójna- 
sób a po pokryciu znacznych wydatków po- 
zostało jeszeze około 100.060 zł. nadwyżki. 
Przy tem nieszczędzono pieniędzy na bu- 
dowę dróg, zakładanie sieci żelaznych, re- 
gulacyę rzek, otwieranie zakładów i przed- 
siębiorstw przemysłowych i fundowanie szkół. 
Kraje okupowane, nieposiadające jeszcze przed 
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Ewa laty prawie żadnych zakładów 
naukowych, liczą obeenie 137 szkół elemen- 
tarnych z 11.000 uczniami, 9 szkół handlo- 
wych, jedno wyższe gymnazyum, jedną śre- 
dnią szkołę realną i jedno seminaryum na- 
| uezycielskie, z których wyszło już 95 peda- 
gogów. W ciągu ostatniego dziesięciolecia 
zbudowano 2000 kilometrów dróg krajowych, | 
400 kilometrów koleji żelaznych, na Drynie 


i Sawie puszczono w ruch bośniacko-herco- | 
gowińską żeglugę parową, w pobliżu Tuzli | 
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zapisanego złotemi zgłoskami na kartach 
dziejów węgierskich aktu historycznego. Już 
od wczesnego ranka, który niestety nie za- 
powiadał dnia pogodnego, przesuwały się u- 
lieami miasta olbrzymie tłumy publiczności 
podziwiając prześliczne i bogate dekoracye 
domów, łuki i bramy tryumfalne, balkony 
przybrane w dywany, makaty i egzotyczne 
kwiaty, pośród których widnieją biusty i 
wizerunki Najj. Państwa. Wszędzie przepych 
niewidziany nęcący oko i wydobywający z 


iw Zeniey urządzono kopalnie węgla, w Mo- | piersi tysiąca okrzyk podziwu i zadowolenia. 
drian, Gacko i Liwnie założono zakłady agro- | Przedewszystkiem wspaniale przystrojono te 
nomiczne i stacye doświadczalne, w Mosta- | ulice i place, któremi miał przejeżdżać z 
rze i Dormanicy wzorowe zakłady dla upra- | dworea kolejowego orszak monarszy a więc 


wy wina i owoców, wreszcie w kilkanastu 
miejscowościach wzorowe obory. | 

Powyższe zarysy dają obraz admini- 
stracyi, której powiodło sięw ciągu lat dzie- 
sięciu spełnić zadanie i osiągnąć rezultaty 
możliwe gdzieindziej tylko w dłuższym okre- 
sie czasu, obraz ten jednak pozwala dosta- 
teeznie ocenić niezwykłe przymioty męża, w 
którego ręce złożono losy krajów okupowa- 
nych i który wziął na swe barki wykonanie 
tych zadań, jakio mioli na myśli ei co poru- 
czyli Bośnię i Hercogowine zarządowi Austro- 
Węgier. 


Węcjerski jubileusz koronacyjny. 


Peszt , 6 czerwca. 
(x) Niepodobna nawet w przybliżeniu 
opisać owego zapału, z jakim Węgry witali dzi- 
siaj swojego ukochanego Króla przybywają- 
cego do ich stolicy, aby obecnością Swoją 
uświetnić i opromienić rocznicę pamiętnego, 


rynek Maryi Teresy, tak zwany Oktogon, u- 
lica Andrassy'ego, ulica Marokańska, ulica 
Łazienkowska, plac Franciszka Józefa, most 
łańcuchowy, ulica Albrechta, ulica św. Je- 
rzego i plac Zamkowy. Na rynku Maryi Te- 
resy, na ulicy Andrassy'ego i na ulicy Al- 
brechta ustawiono olbrzymie bramy tryum- 
faine, na których pomieszczono odpowiednie 
powitalne napisy jak: „Witaj nam Królu,“ 
„Pierwszym Węgrem jest Król,* „Niech żyje 
odrodziciel Węgier" i t. p. 

Na łuku tryumfalnym u wjazdu do 
Budy umieszezono napis: „Żyje Węgier a 
Buda jeszeze istnieje*. Na pięciokilometro- 


== | we) przestrzeni ciągną się nieprzerwanym 


gęstym szeregiem maszty z powiewającemi 
u szczytu trójkolorowemi narodowemi chorą- 
gwiami i połączone z sobą festonami. Około 
godziny 11 przed południem policya i 57 
kompanij wojska poczęły zaciągać szpaler; 
bez tego bowiem trudnoby było utrzymać 
jaki taki ład, jeżeli się żważy, iż na ulicach 
zgromadziło się, wedle pobieżnego oblicze- 
nia, około 200.000 ludzi. Po 12-ej, a więe 
na dwie godziny przed przybyciem Najj. Pa- 
na, wszystkie trybuny były już zapełnione, 
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starszego przechodnia wymöwily jeden tylko 
wyraz: „Mauana“ (Jutro). 

Przechodzień drgnął, laska, na ktorej 
się opierał, zaryła się głęboko w spulchnio- 
nej niedawnemi deszczami ziemi, nie zmie- 
nił jednak postawy, nie odwrócił oczu i po- 
szedł dalej. 

Zresztą jedynymi świadkami tego spo- 
tkania były dwie czarne Mami (kobiety), któ- 
re ściągając suszącą się bieliznę z dwóch 
przeciwległych płotów, krzykliwą przez sze- 
rokość ulicy prowadziły rozmowę w potone- 
gierskim żargonie. 

Te znały ich obu. Wiedziały, że młody 
jest wesołym malarzem z Waleney: i nazy- 
wa sie Don Enrique Sarolla, a drugi ponu- 
rym zesłańcem z Kuby i nazywa stę Don 
Esteban Ferronda, i że pomiędzy tymi dwo- 
ma ludźmi żadnej łączności być nie może. 


IL. 

Sliczną zatokę Santa Isabel, nad którą 
wznosi się miasto, otacza półkolem wysoki 
naturalny wał, wszędzie stromy, w niektó- 
rych miejscach prostopadły. Od zachodu o- 
krągławy jego koniee bujną roślinnością po- 
rosły, występuje z morza jak zielony bukiet 
wspaniałą kitą samotnej palmy kokosowej 
uwieńczony, od wschodu zabiega w nie wą- 
skim ostrym cyplem, którego bazaltowe, pio- 
nowe ściany w górze kwitnącemi lijanami 
obwieszone, rozpadają się u dołu w rumowi- 
sko groźnych, czarnych odłamów. 

Gdy morze pełne, wtedy tylko wieniec 
białych wirów otaczający przylądek, zdradza 
ich obecność, lecz w czasie odpływu wystę- 
pują one z fal niby zgliszeza tytaniczne ja- 
kiejś podwodnej budowy. Łodzie zdaleka o- 
mijają ten niebezpieczny punkt, a biada roz- 
bitkowi, któryby u tej krawędzi lądu ocale- 
nia szukał. Prostopadła ściana odepchnie go 
nielitościwie, a ostre jak brzytwy słomy po- 
krają mu ciało i zginie marnie u samego 
łona zbawczej ziemi. 

Na szczycie tego przylądka, zwanego 
Punta Fernanda, stoi latarnia morska, a nie- 
co dalej u samego jego końca drewniana 
ławka, jedyne w całej Santa Isabeli publi- 


czne miejsee odpoczynku. — Pomimo to naj- 
częściej bywa ona pustą. Mieszkańcy tutetsi 
nie bawią się w spacery, a ci co używają 
tej przyjemności , wywiązują się z niej jak 
z pańszczyzny, koniecznej dla zdrowia i ru- 
chu, nie przedłużając jej nadetatowemi sta- 
cyami i spiesząc co rychiej do swych du- 
sznych mieszkań i oczekujących ich tam 
cock tail ów. 

Ku tej ławce tedy, brzegiem wału zrzad- 
ka kokosowemi palmami wysadzanego, kie- 
rował się stary przechodzień, któremu 
Don Enrique elektryzujące słowo „Mauana“ 
rzucił. i 

Minął tak zwane Mercado Publico, czyli 
wielką hallę krytą cynkowym dachem, wy- 
laną asfaltem i przeznaczoną na targ pu- 
bliczny, gdzie jednak nigdy się nie nie tar- 
guje, minął Casa de Piedra, jedyny piętrowy 
i murowany dom w mieście, nędzny budynek 
komory celnej, ciężki niezgrabny dom guber- 
natorski, ponury szpital, w którym zarazem 
mieści się i więzienie i znalazł się na wą- 
skim, samotnym grzbiecie Dunty Fernandy. 

Tam usiadł, obie ręce na lasce oparł 
i podnosząc po raz pierwszy swe czarne, po- 
sępne oczy, wzrokiem dokoła powiódł. 

Brakowało jeszcze paru godzin do za- 
chodu, lecz dzień zupełnie bezsłoneczny i 
mroczny zdawał się chylić ku końcowi. Po- 
wietrze było prawie chłodne lecz nadzwy- 
czaj duszne i przesycone elektrycznością. 

W dali nad miastem brudno granatowy 
obłok, nabrzmiały ulewą, hasającą gdzieś w 
górach, zasłaniał lesiste skłony i posępną 
jednostajnością ramował widnokrąg. — Ža 
tym obłokiem głuchy, nieustający grzmot 
grał leniwą pobudkę nie mogącej się zebrać 
burzy. 

Zatoka, zasnuta białawemi wężowniea- 
mi prądów stała płaska, cicha i stara. Ci- 
chem też i pustem było czarne, rządowe 
molo, do którego z góry od miasta wiodła 
wąska kamienista droga, białym gzemsem 
przerzynająca w poprzek poitowy wał. Je- 
dna, jedyna łódź kołysała się sennie u jego 
schodków. 

Na lewo od tego moła, na wąskiej, pia- 
szezystej plaży mieściło się parę rządowych 


magazynów, nędznych, drewnianych klecideł, 
a jeszcze dalej na lewo, trochę wyżej, na 
wpół w zieleni ukryta błyszczała cynko- 
wemi dachami grupa budynków zakończona 
wstępującym głęboko w morze krytym po- 
mostem. Było to prywatne molo, a jak tu 
nazywają bicz (beach), własność potężnej 
angielskiej faktoryi, której przedstawicielem 
był „brudny Dawidek“. 

Oczy Don Estebana Ferrondy spoczęły 
na niej, i długo, długo wpatrywały się 
w drewnianą kolumnadę, przypartą do por- 
towego wału i zestawione pod nią rzędem, 
białemi, owapnionemi dnami świecące ol- 
brzymie beczki, w jakich się zwykle olej 
palmowy wysyła. 

Białe te, okrągłe tarcze, w ciemnej 
oprawie kolumnady, wyglądały jak rząd zę- 
bów otwartych w mamucim uśmiechu, i 
kładły wesołe tony w tę wielką melancholię 
szarej, uśpionej zatoki , czarnych smolonych 
słupów i popielatych dachów. 

I oto, w miarę wpatrywania się w nie, 
posępne, zapadłe oczy Don Estebana zaczy- 
nały gorzeć , oliwkowe jego poliezki zapły- 
nęły ciemnym rumieńcem, który im koloryt 
rozpalonej miedzi nadał, kark schylony pro- 
stował się , nozdrza rozdęte chwytały eoraz 
szybciej powietrze, aż pierś jego podniosła 
się głębokiem , przeciągłem westchnieniem, 
a z ust wyszedł nieopisanym dźwiękiem 
dziękczynienia, nadziei, ulgi, jeden tylko 
wyraz: „Mauana*. 

I znowu, ktoby go 2 mieszkańców 
Santa Isabeli ujrzał w tej chwili, nie po- 
znałby w tym pysznym, rozpromienionym, 
ciskającym błyskawice , świat, jakby wyzy- 
wającym człowieku , zgnębionego , zamknię- 
tego w sobie i swoich bolach deportowańca, 
tak samo, jakby nie poznał wesołego mala- 
rza z Walencyi, w miotanym wściekłością i 
niepokojem kreolu, który się cheiał rzucić 
na Dawida Edgerleya. 

Jakaż była ta nić potajemna , za któ- 
rej szarpnięciem ci dwaj ludzie stawali się 
innymi ludźmi? 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


W pobliżu dworca kolejowego zajęła 
stanowisko banderya , złożona z 200 przed- 
stawicieli pierwszych w kraju rodzin. Wspa- 
niała to kalwakada. Rumaki co do jednego 
rasowe równej miary, różnej jednak maści. 
Połyskują na nich aksamitne czapraki tkane 
złotem i srebrem i lśniące od drogich ka- 
mieni. A cóż dopiero mówić 0 kostyumach 
dzielnych wybranych jeźdźców ! Nadaremnie 
siliłbym się na opis tych wspaniałości, tych 
pysznych dolmanów, atyll i kołpaków, a 
agraf, spinek, brylantów, z których wiele 
mogłoby zająć honorowe miejsce w skarbcu 
samego szacha perskiego. Wśród tej kalwaka- 
dy, której przodują hr. Erdódy, spotykamy 
synów najmożniejszych rodzin węgierskich i 
mężów zajmujących wybitne stanowiska w 
wielkim świecie i polityce. , 

Na peronie dworca kolejowego usta- 
wili się w przepisanym porządku przed go- 
dziną Ż ministrowie i baronowie królestwa, 
pomiędzy tymi ban Kroacyi i gubernator 
Rjeki, ezłonkowie parlamentu, prymas z epi- 
skopatem, duchowieństwo wszystkich wyznań, 
generalicya , władze wojskowe i cywilne, 
członkowie delegacyj municypalnych, depu- 
tacya władzy munieypalnej stolicy, oraz 
członkowie budapeszteńskiego wydziału mu- 

icypalnego. i 
i PN einen na lewo od drzwi wycho- 
dowych stała kompania honorowa; na czele 
jej prawego skrzydła znajdował się komen- 
dant korpusu ks. Lobkowitz. U wejścia za- 
jęli miejsea ministrowie, książę prymas, ba- 
ronowie królestwa, prezydenci obu Izb sej- 
mowych, oraz pierwszy burmistrz stolicy. Po 
prawej stronie zgromadzili się członkowie 
Izby magnatów i posłowie sejmowi. Poza 
drzwiami peronu ustawiły się w szpaler aż 
do samej karety galowej deputacye muniey- 
palne, oraz członkowie budapeszteńskiego 
wydziału munieypalnego. . 

Punktualnie o godzinie pół do 3-tej 
dano znak, iż nadjeżdża pociąg dworski. 
W otwartym oknie trzeciego wagonu stał 
Najj. Pan z odkrytą głową w szkarłatnym 
uniformie generała kawaleryi, z orderem 
Złotego Runa i z wielką wstęgą orderu św. 
Szczepana. Wszysey odkryli głowy , muzyka 
wojskowa zaintonowała hymn cesarski Hay- 
dena, zagrzmiały entuzyastyezne okrzyki: 
eljen. Monarcha, wysiadłszy z powozu, po- 
witał najpierw uściśnieniem ręki prezesa 
gabinetu hrabiego Szapary'ego, następnie 
ks. prymasa , Kolomana Tiszę, hr. Khuena, 
generała kawaleryi Edelsheima i kilkunastu 
innych dygni-tarzy. 

Odbywszy przegląd kompanii honoro- 
wej, opuścił Monarcha peron, odprowadzony 
do galowej karety à la Daumont przez mi- 
nistrów , dostojników dworskich i prezyden- 
tów obu Izb sejmowych. Wśród bicia wszy- 
stkich dzwonów kościelnych i huku 101 
strzałów armatnich z góry Gerseles (Bloeks- 
berg), wyruszył orszak w następującym po- 
rządku: Na przodzie postępowali konno żoł- 
nierze policyjni, dalej naczelny burmistrz 
miasta, za nim konna banderya , potem je- 
chał Najj. Pan wraz z prezydentem mini- 
strów hr. Szaparym; w dalszych trzech po- 
wozach dworskich osoby orszaku krölewskie- 
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go, poczem długi szereg innych pojazdów. 
Zamykała orszak konna policya. Zaledwie 
niezliczony tłum ujrzał Monarchę, wydał 
entuzyastyczny okrzyk eljen! który roz 
brzmiewał nieprzerwanie aż do zamku królew- 
skiego. Pochód, który mógł posuwać się 
tylko powoli, przedstawiał widok czarujący. 
Najj. Pan, widoeznie uradowany owacyami, 
kłaniał się na wszystkie strony , a szezegól- 
niej łaskawym i uprzejmym ukłonem za- 
szezycił reprezentantów państw zagranicz- 
nych, zgromadzonych na balkonie pałacu 
królewskiej Opery. 

Gdy pochód zbliżał się do mostu łańeu- 
chowego, łączącego Budę z Pesztem, z trzech 
monitorów dunajowych „Maros,“ „Laitha“ 
i „Körös,“ dano 21 salw. Podezas jazdy przez 
most, monitor „Maros* dał ponownie 21 salw. 
Przez bramę Franciszka Józefa, ozdobioną 
wielkim monogramem królewskiego Imienia 
połyskującym wśród wieńca wawrzynowego, 
jechano ku zamkowi królewskiemu. Po pra- 
wej stronie dolnej bramy ustawili się ci, któ- 
rzy w pochodzie nie brali udziału, leez tutaj 
oczekiwali przybycia Monarchy. Na lewo od 
bramy stał cały korpus oficerski garnizonu. 
Banderya stanęła na dziedzińcu królewskiego 
pałacu Najj. Pan wysiadł przy dolnej bra- 
mie; inne powozy zatrzymały się przy ka- 
plicy Zygmunta. Monarcha udał się na dzie- 
dziniec i odbył przegląd banderyi, wyraża- 
jąc komendantowi jej, hr. Stefanowi Karo- 
lyi'emu Najwyższe swoje zadowolenie. Ban- 
derya oddaliła się następnie przez górną 
bramę, gdzie przyłączyły sie do niej powozy 
orszaku. U wejścia do pałacu powitali Najj. 
Pana wszyscy bawiący tutaj Arcyksiążęta i 
Arcyksiężne, mianowicie Karol Ludwik, Fran- 
ciszek Ferdynand, Albrecht, Józef, Fryderyk 
i Eugeniusz, Marya Teresa z Oórkami Klo- 
tylda i Izabela, dalej austryaccy Ministrowie 
z hr. Taaffem na czele, dostojnicy dwor- 
sey i t. d. 

O godzinie 6tej odbył się obiad dwor- 
ski w ściślejszem kole, poczem Monarcha 
udał się z świetnym orszakiem na galowe 
przedstawienie w narodowym teatrze. Stoją- 
ce w kotwicy monitory, sygnałami rakiet da- 
ły znać o zbliżaniu się Monarchy. Ludność 
nieprzerwanemi okrzykami witała ukochane- 
go Króla. Przed teatrem, przybranym gusto- 
wnie i oświetlonym elektrycznemi lampami, 
przyjmowali Monarchę: minister prezydent 
hr. Szapary. intendent hr. Zichy i dyrektor 
Paulay, którzy wprowadziłi następnie Jego 
(es. Mość do loży. 

Sala przedstawiała widok zwykły przy 
takich uroczystościach. W parterze siedziało 
wielu generałów i oficerów sztabowych, ezłon- 
kowie obu izb Sejmu węgierskiego, częścią 
w strojach narodowych, częścią we frakach, 
konsulowie i dygnitarze miejscy. Loże parte- 
rowe i pierwszego piętra zajęli ambasadoro- 
wie i posłowie zagraniczni, Ministrowie wspól- 
ni, tudzież austryacey i węgierscy tajni rad- 
cy, i panie z arystokracyi. Na balkonie 1go 
piętra zajęli miejsca ezlonkcwie parlamentu 
z paniami w strojach wieczorowych. W lo- 
ży dworskiej po lewej stronie był Najdost. 
Areyksiążę Józef z Najd. Arcyksiężną Klo- 
tyldą i oboma Synowcami. Obok, w drugiej 
loży siedział książę Filip Koburski z małżon- 
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(Legenda buddaistyezna). 


Jest w religii buddaistycznej wierzenie, | 


że prawa duszy są wyższe od praw natury, 
że zatem myśl ludzka może, swoją własną 
potęgą, urzeczywistnić swoje marzenia. 

Ale podobna potęga nie wszystkim 
może być udzieloną. Pospolitość nie potrafi- 
łaby wznieść się na te wyżyny, a ograniczone 
pragnienia, bardziej niejasne i mgliste, niż 
senne mary, pozostają bez urzeczywistniającej 
siły; jedynie tylko gorąca praktyka życia we- 
wnętrznego, zdolną jest wytworzyć nadnatu- 
ralne zjawiska. h i 

Mniejsza zresztą o przeciąg trwania snu, 
w którym pogrąża się mistyczny myśliciel : 
nieraz całe życie swoje święci asceci spędzili 
na daremnych rozmyślaniach w głębiach nie- 
przebytych lasów lub w samotni i ciszy kla- 
sztoru, a tymczasem zdarza się, że jedna, 
jedyna ekstaza urzeczywistniła nadludzki sen 
duszy żarliwej i pobożnej. Bo skuteczną siłę 
daje tylko moc pragnienia, energia wewnętrz- 
nego porywu. i 

Na skraju lasu stuletnich cedröw i pla- 
tanów, trzy stawy jeden za drugim łączyły 
się z sobą strumieniem, powoli płynącym, 
prawie niewidocznym pod osłoną roślin, ko- 
łyszacych się na powierzchni wody. 

Pierwszy z tych stawów, najmniejszy, 
był prawie cały pokryty gałęziami drzew, 
które rosły w około; źródło znajdowało się 


Świątynie, pagody i długie budowle 
wznosiły się na wybrzeżach. 

Był to „klasztor Lotosöw“, sławny nie 
tylko w Chinach, ale nawet w cesarstwie 
Japońskiem, w królestwie Korei, we wszyst- 
kich krajach Azyi, którym przyświeca światło 
Buddy. Zgromadzenie kobiet obrało tutaj 
sobie mieszkanie, i od przeszło lat dwiestu, 
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ką. Dalej hr. Kalnoky i hr. Taaffe, książę 
Hohenlohe i inni dygnitarze dworsey. Am- 
basadorowie: ks. Łobanow, Decraisi hr Nigra, 
zajęli wspólnie jednę lożę. W ogóle sala wyglą- 
dała świetnie. O oznaczonej godzinie przy- 
był Najj. Pan do loży dworskiej, po prawej 
stronie amfiteatru. Wszyscy obeeni powstali 
z miejsc, orkiestra zagrała fanfare z mo- 
tywów węgierskich, a publiczność wzniosła 
grzmiące, pełne zapału okrzyki: „Zljen !“. 
Najj. Pan pokilkakroć lekkim ukłonem dzię- 
kował za powitanie, Równocześnie z Monar- 
chą przybyli Najdostojniejsi: Arcyksiezna 
Marya Teresa, tudzież Arcyksiążęta Karol 
Ludwik i Franciszek Ferdynand, i zajęli 
miejsca w loży. Po zamilknięciu ostatnich 
tonów uwertury, ułożonej przez kapelmistrza 
Robiezka , również na tle motywów narodo- 
wych węgierskich. rozpoczęło się właściwe 
widowisko uroczyste, według układu profe- 
sora Varadyego, pod tytułem: „Swięta Ko- 
rona“. Utwór ten jest szeregiem scenieznie 
ułożonych obrazów historycznych. 


Pierwszy obraz przedstawia pobojowi- 
sko pod Mohaczem w r. 1526, odkąd rozpo- 
częło się panowanie tureckie, drugi obraz 
szturm na Erlau i zwycięstwo nad Turka- 
mi, następny odebranie z rąk tureckich w 
roku 1687 Budy, czem ukończyło się pa- 
nowanie Turków, czwarty obraz sejm presz- 
burski, na którym z tysiąca piersi odezwał 
się sławny okrzyk: Moriamur pro rege no- 
stro, w ostatnim wreszcie obrazie widzimy 
węgierską stolicę podczas uroczystości koro- 
nacyjnej w roku 1867. Tłumy ludu na sce- 
nie wydają okrzyk: „Niech żyją Król i Kró- 
lowa.* Zgromadzeni w sali widzowie po- 
wstają z swych miejse i wtórują temu okrzy- 
kowi. Najj. Pan stojąc oparty o poręcz loży 
podziękował skinieniem głowy za tę owację, 
poczem opuścił teatr i odjechał do zamku. 


Wezoraj dnia 7 b. m. przed południem 
odbył Najj. Pan — jak już wiadomo z de- 
peszy — przegląd wojska. Monarcha przy- 
był w towarzystwie Najd. Areyksiążąt Ka- 
rola Ludwika, Franciszka Ferdynanda, Jó- 
zefa, Józefa Augustyna i ks. Filipa Kobur- 
skiego. Najd. Arcyksiężne Marya Teresa, 
Klotylda i księżna Koburska, siedziały w e- 
kwipażach dworskich. Oprócz tego byli o- 
beeni minister wojny oraz attachés wojskowi: 
Niemiec, Włoch, Anglii i Hiszpanii. Przebieg 
przeglądu był nad wszelki wyraz świetny. 
Po odbyciu przeglądu wyborowa pu- 
bliczność zgromadzona na trybunach, wi- 
tała przejeżdżającego Monarchę okrzykiem: 
„Niech żyje Król!“  Okrzyk ten powtórzyły 
tysiączne tłumy. Najj. Pan wyraził komen- 
dantowi wojsk Najwyższe swoje zadowo- 
lenie. 
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Zjazd cara z cesarzem Wilhelmem. 


Wczorajszy zjazd cara Aleksandra III 
i cesarza Wilhelma II w holsztyńskim por- 
cie Kiel, był czwartem z rzędu spotkaniem 
się tych monarchów. Już w miesiące po wstą- 
pieniu na tron pospieszył teraźniejszy cesarz 


niemiecki do Petersburga, aby odwiedzić 
przedewszystkiem swego kuzyna, a dawnego | b 
sprzymierzeńca Wilhelma 1. Pierwszą tę r08 | | 
syjską podróż odbył cesarz Wilhelm II mo), 
rzem, a pobyt jego w Petersburgu trwał 00 | 
19 do 24 lipca 1888 r. Za te odwiedzin$ 
odwzajemnił się car dopiero w rok i bf 
podejmowany w Berlinie z nadzwyczajnemi | 
uroczystościami, przyczem miał pamiętn 
rozmowę z ks. Bismarckiem , w której kam |. 
clerz niemiecki usiłował przekonać cara © || 
pokojowych zamiarach Niemiec. W kilka] 
miesięcy potem 17 sierpnia 1890 udał się 
monarcha Niemiec w skutek wyraźnych 28% 
prosin cara — jak głosiły półurzędowe nie: 
imieckie dzienniki — po raz drugi do Ros 
sji przez Narwę i był przez cały tydziel 
gościem cara. Od tego czasu uplyıely już 
dwa lata, a w Berlinie daremnie o. zekiwa: 
no carskiej rewizyty. Wprawdzie dwa razy 
przejeżdżał car przez Niemcy udając się do 
Kopenhagi, ale zawsze był zmuszony do te 
go nadzwyczajnemi względami, jak n. p. na” | 
głą śmiercią swej bratowej, i dlatego wj: | 
mówił się od wszelkich oficyalnych przyjęć: | 
Dłuższe odwlekanie odwiedzin było już nie: 
możliwe, gdyż taki brak kurtoazyi ćałby sid | 
usprawiedliwić tylko otwartą nieprzyjażniś: 
lub grożącą wojną, gdy tymczasem urzędo* 
we sfery Rossyi i Niemiee wykluczają z n% 
ciskiem obie te ewentualności. Obecna tedy | 
wizyta cara w Niemczech była tylko aktet | p 
zwykłej grzeczności, który oczywiście mie | 
może mieć szerszego politycznego znaczenißi 

Jednakże niemieckie pisma podnoszą z nach | 
skiem, że zjazd odbywa się w mieście, ode” 
branem przez Niemców teściowi cara, i rÒ- | 
wnocześnie z uroczystościami w Nancy. 


Czesi w Nancy. 


„ Jak wiadomo, na uroczystości studen: 
ckie i gimnastyczne w Nancy wyjechało oś: 
dziesięciu kilku Sokołów czeskich z dr. Pod” 
lipnym na czele. Już w Avricourt i Lune 
ville doznali goście czescy gorącego przyję” 
cia. Powitała ich tam deputacya, składająca 
się z członków paryskiego, nancejskiego | 
lunewilskiego komitetu. Na czele Sokołów 
postępowali posłowie: Podlipny i Brolik. or8? 
profesor Schmidt-Bauchez ; mieli oni na 507 
bie szarfy o barwach czeskich, a na piers 
kokardę z napisem: Nancy 1892. Po kró- 
tkiem powitaniu w Avricourt, udało się całe 
towarzystwo do Luneville, gdzie tłumy lU 
dności witały Sokołów okrzykami: Vivent W 
Tscheques ! Czesi odpowiedzieli: „Na zdar!“ 
poczem zaintonowano marsz Sokołów, oral 
marsyliankę. Członkowie rady munieypalnej: 
mer i deputowany Viox z szczególnym enti- 
zyazmem witali Sokołów czeskich , którym 
wręczono sztandar czeski, przyczem jeden 2 
francuskich gimnastyków przemówił krótko: 
„W imieniu Lotaryngii ofiarujemy naszy | 
przyjaciołom sztandar czeski," Z tym sztan | 
darem wśród dźwięków muzyki i ciągłych | 
wiwatów wyruszono do miasta. F 

Wieczorem odbył się komers w sali 
gimnastycznej, na której ścianach widnis 
napis: „Witajcie przyjaciele Sokoły“, Mer | 
powitał Sokołów temi słowy: „Oiesze Się | 


miemi złotemi smokami, zniżał się tak bar- 
dzo i rozrzucał swój cień tak daleko, że z 
początku nie można było rozróżnić ani ko- 
lumn cedrowych, otaczających gmach cały, 
ani podwoi, które doń prowadziły. 

Ale z bliska, u stóp marmurowego pod- 
murowania, na którym wznosiła się świąty- 
nia. całe jej wnętrze ukazywało się odrazu 


tysiące istot, dusz mistycznych, żyjących w | Przez Szerokie arkady wychodzące na portyk. 


idealnym świecie marzeń, sere zranionych 


Setki posągów bogów i pół bogów za- 


życiem, sumień strwożonych , znajdowały tu pełniały świątynię, ukazując oczom obraz 
najwyższe dobro, to znaczy zapomnienie, po- | lepszego Świata, gdzie idą dusze wyzwolone 


ciechę w unicestwieniu zmysłów i myśli, które 
jest pierwszym stopniem Nirwany. 

Niegdyś, cud objawiony tutaj, oznajmił, 
że miejsce to jest przeznaczone na siedzibę 
wielkiej religijnej instytucyi. Podezas pogo- 
dnej letniej nocy, gdy księżyce świecił tak 
jasno, że gasił blask wszystkich gwiazd, na- 
sienie lotosu spadło z niebios na nieruchome 
wody. Nazajutrz, skoro świt, wspaniała ro- 
ślinność pokryła wód zwierciadło. W ciągu 
dnia, liście się rozwinęły, rozkrzewiły, tak, 
że do wieczora cała powierzchnia wody zo- 
stała niemi okrytą. A gdy zmierzch nadszedł, 
w chwili gdy słońce zachodziło na widno- 
kręgu, wszystkie kwiaty naraz się rozwinęły, 
unosząc w niebo subtelną woń, swoich ró- 
żanych kielichöw. 


Świątynia, o wspaniałych rozmiarach, 
wystawioną została nad wschodnim brzegiem 
największego ze stawów. Była ona otoczona 
murami i poprzedzona długim dziedzińcem, 
wyłożonym płytami z marmuru, na którym 
fontanny wytryskały, spływając do bronzo- 
wych zbiorników. 

Przy wejściu na dziedziniec widać było 
tylko dach świątyni, wgłębiony po środku a 


w głębi stawu, dostarczając wody wszystkim | podnoszący się po bokach, jak namiot ol- 


trzem stawom i dając życie ich drzemiącej 
powierzchni. 


brzymi, pokryty dachówką lakierowaną na 
błękitny kolor. Ozdobiony u szezytu olbrzy- 


z życia, błogosławione istoty, uwolnione na 
zawsze 2 przejść do innych ciał ludzkich. 

W głębi świątyni, w tajemniczej dali, 
przez biekitnawy dym unoszący się nieustan- 
nie z kadzielnie, posąg Buddy wznosił się 
ołbrzymi na swojem łożu z lotosów. Postać 
jego wyzłocona, świeciła wśród innych bo- 
gów, panowała nad nimi, zapełniała swoją 
obecnością całą świątynię 

W okół drugiego stawu ugrupowane 
były budynki mniejszego znaczenia; były to 
mieszkania zakonnie, których cele wycho- 
dziły szeregiem na długie werandy, dalej 
pawilon dzwonów, skarbiec relikwij i gospo- 
darskie zabudowania. 

Nareszcie, nad trzecim stawem, naj- 
mniejszym, nie było nie oprócz niewielkiej 
pagody, ukrytej w gaju kamelij, azalij i mi- 
moz. 

Pagoda poświęconą była bogini Kouan-yn, 
„bogini wdzięku, wszechwładnej królowej 
świetlanego nieba, potężnej pani w białej 
szacie, wielkiej bogini zawsze czystej, za- 
wsze łagodnej i współczującej". Nie było tu 
innych obrazów, prócz jej wizerunku wyma- 
lowanego na jedwabiu i zawieszonego na 
ścianie. Była przedstawioną w długich bia 
łych szatach, z kwiatem lotosu w dłoni, z- 
głową otoczoną aureolą złotą. Taka niegdyś 


ukazywała się, idąca po błękitnych falach | 
wschodniego morza, przynosząc ludziom, ab) ślkij, 
im dać ulgę w cierpieniu, urok swej myśli {f Mato 
słodycz słów swoich i niewyczerpane miło” | 
sierdzie swego serca. u | 
Na ziemi, u stóp bogini, gałęż wierz í 
bowa tkwiła w bronzowem naczyniu pełnem 
wody, jako symboliczna palma, którą:Kouan-Y" 
skrapia cierpiące dusze, zlewajge na nie d0- 
broczynne krople świętego płynu. Dwie cze” 
wone świece woskowe, zapalone na ołtarz 
utrzymują w kaplicy migocące łagodne świe” 
tło; a woń kwiatów umieszczonych w misty- | 
cznych urnach, łączy się z wonią kadzidła p% | Myc 
lącego się nieustannie. Kaplica ta, i ów 1885 | 
kamelij i azalij, który ją otacza, tworzą jaś” | Mal 
by pustelnię w klasztorze, tak to miejsce 6 Wyj 
jest pełne spokoju, ciszy, tak się «daje oto” | 
czone tajemnicą i nadające się „o skupie, 
nia ducha. , l 
Odrębny charakter miał takżefi ów mal] 
staw, w którym, co wieczora, odbij się aM | 
pagody. Założycielki klasztoru u'torzyły * | 
tym stawie przytulisko dla żyjątek wodnyć” | 
gdyż Budda, rzucając nasienia lotosu, cbois | 
zapewne dać poznać, że się powitino tuta | 
specjalnie wyznawać jego ulubiony zasadę“ 
„Miej zawsze łzę i uśmiech dla istot 29% | 
cych; nie odmawiaj nigdy czułej myśli N | 
skromniejszym istotom, które mają życie 9° | 
ziemi i w wodzie“. Toteż rozmaite rodzaj? | 
zwierząt wodnych, ryb, żółwi, węgorz | 
węży, utrzymywane tutaj były staraniem | 
konnic: każdego wieczora dawały im pokarm: 4 
a trzy razy na rok, buddaistyezni kapia” ih 
przybywali procesyonalnie rzucać im ciast 
ryżowe, pomiędzy któremi było jedno, pra 
stawiające sierp księżyca czyli boginię WO y IP 


— 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Myjeciem, jakieście panowie tu znaleźli. 
pecie to będzie dla was dowodem, iż 
_Tancya zawsze jest krajem gościnnym“. Na 
Mzemowę tę odpowiedział dr. Podlipny. 
ierwsze zdanie wypowiedział po francusku, 
a resztę po czesku, lecz prof. Schmidt Bau- 
Chez całą mowę przetlömaczyl zaraz po fran- 
pa u. Mowa zawierała komplementa dla 
| "aneyi, z którą Czechów łączy pokrewień- 
| liwo uczuć. „Jakkolwiek — rzekł Podlipny — 
| stesmy synami małego narodu, to jednak 
| Msza przeszłość jest wielką i pełną chwały, 
odczuwamy, iż otwiera się przed nami 

| bękna przyszłość, gdyż jesteśmy gałęzią owej 
| "elkiej rodziny słowiańskiej, w której repre- 
lieb | jatowaną jest także „święta Rossya". (Głosy : 
Niech żyje Rossya! niech żyją Czechy! niech 

tyje Franeya!) A jeśli Franeya i Czechy po- 
| dadzą sabie ręce, to nikt nie poważy się sta- 
at do walki przeciwko nam, żadna siła nas 
Me zmoże*. Zakończył okrzykiem Vive la 
Tance! Vive la Lorraine! Odspiewano na- 


ł od | 
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sA 
wii iępnie hymn czeski i marsyliankę. 
yjęć: W południe przeszli „Sokoły* ze sztan- 
nie: larem w uroczystym pochodzie przez miasto 


złożyli wieniec na pomniku, wystawionym 


k RE poległych żołnierzy francuskich. Zoba- 
edá: | Gywszy kilku francuskich żołnierzy w oknach 
ng | szar, zowołali: Niech żyje armia francu- 
tedy a! Żołnierze, dziękując, powiewali czapkami. 
ven) Z Luneville udali się Czesi do Nancy. 
nie | $ dworcu wręczył im komitet trzy bogato 
nis l àftowane jedwabne sztandary czeskie , tu- 
abe | ie; liczne wieńce i bukiety. Jeden z tych 
„dee | $tandarów ofiarowany był od francuskich 
ró: | towarzyszeń gimnastycznych „czeskim dru- 


P 
| lom“, i miał bogato wyzłaeany drzewiec, a 
| Uszezytu jego znajdował się sokół z rozpię- 
— | mi skrzydłami. Przed jednym z łuków 
| *yumfalnych, wystawionych na cześć Üze- 
| tów, odbyły się mowy powitalne. Na tym 
nas | łuku olbrzymiemi głoskami wypisano: „Na 
E < | lar, à nos frères Sokols de Prague et des 
w. | Plles tcheques, a prócz tego łuk ten ozdo- 
jeż lony był olbrzymiemi figurami, przedstawia- 


p | acemi zbratanie się „Sokołów“ z francu- 
jh: | kimi gimnastykami, oraz herby Czech, Mo- 
1 | wy i Szląska, z czeskiemi napisami. 

w | Gdy dr. Podlipny stanął przed łukiem 
rat | Iyumfalnym , ozwały się grzmiące okrzyki. 
pe | Francuscy gimnastycy cisnęli się do niego, 
„i | dnieśli go na ramiona i obnosili w try- 
nr | Umfie, Szereg mów rozpoczął prezydent 
ale | aneuskich gimnastyków, Burchardt, krótką 
m brzemową, po której wznoszono długo trwa- 
ls | lęce okrzyki: „Na zdar“. Następnie prze- 
u | Mówił Sansboeuf, były prezydent ligi pa- 
ud | tyotycznej, poczem znowu zagrzmiały okrzy- 
„a |: „Na zdar“. Gimnastycy i „Sokoły“ sci- 
p | ai się i całowali nieustannie. Sansbouf 
rid | "ywodzil wswej mowie, iż Czesi są starymi 
sl Mzyjąciołmi Franeyi, a „Sokoły“ walezą 
toż | dobrej sprawio. s 

m I h Pochód cały ruszył następnie do Grand- 
$: | otelu, przechodząc przez wspaniałe łuki 
‚ch | Tjumfalne, wystawione na przyjęcie Carno- 


| ta. Wszędzie witano „Sokołów* z żywą sym- 
sli | Patya, z balkonów i okien rzucano kwiaty, 
jsł | Panie powiewaly ehustkami. Wszysey udali 
| "Ie na posiedzenie kongresu gimnastycznego. 


fer 

się 

"R Sprawy rossyjskie. 

2 | Urzędowy organ , Wołynskija Gubern- 

h ikia Wiedomosti, zamieszcza okólnik guber- 

pe: | Matora wołyńskiego, nakazujący władzom 
| SMinnym "ychłe wprowadzenie w wykonanie 
| Makazu p-zemieszkiwania żydów po wsiach, 

ri | “m, gdzie zakaz ten nie jest jeszcze całko- 

e fi wicie wykonywany. Z powodu skarg włościan, 

Jo) % wydalanie żydów ze wsi naraża ich na 

o + dawanie się po zakup niezbędnych do ży- 

ar | a przedmiotów do odległych często od ich 

Ms | Medzib miast, zaleca gubernator otwieranie 

je | Do wsiach sklepów chrześciańskich, na co 

J- | Nundusze mogą być czerpane z kas gmin- 

IB“ tych. 

W roku zeszłym żydzi kiszyniowscy wy- 

k f ali do Paryża dwóch delegatów, w celu 

ee |  Wyjednania u bar. Hirscha poparcia dla pro- 

e | lekty wys'ędrowania z okolie tego miasta do 

165 Argentyni: 200 rodzin żydowskich z rolni- 

wem dobrze obeznanych. Baron Hirsch 

Ay | Brzyehylii się do ich prośby i polecił swe- 

el | My bium w Buenos-Ayres urządzenie dla 

y | Ich rod: : czterech kolonij (po 50 rodzin 

ay W każdej) w prowineyi Entre-Rios. Obecnie, 

jal | bk donoszą z Argentyny, urządzenie tych 

18] kolonij jest już na ukończeniu. Każda z ro- 

e: kin otrzyma po 100 akrów ziemi, oraz ma- 

ję” liny rolnicze do wspólnego użytkowania. 

a 

je 

LE 

e | KRONIKA 

nis `~ 

LU 

p Lwów, 8 czerwca. 

y- — Najj. Pan bawiący teraz w Peszcie, 


| "czył najmiłościwiej udzielić następujących hoj- 
Ych darów ze Swej prywatnej szkatuły : 
Dla pogorzeleöw miasteczka Kopyczyńce 
j 1000 zł; dla pogorzelców Ulanowa 1000 zł., i 
| © pogorzeleów Skwarzawy 600 zł. 


[BJ 


— JW. Wiceprezydent Namiestni- 
etwa, p. Jan Lidl, wyjechał przedwczoraj do | 
Wiednia. | 

— Wydział krajowy wyznaczył 500 

zł. na rzecz rodzin dotkniętych katastrofą w Przi- 
bramie. Kwota ta, będzie przesłaną na ręce tam- 
tejszego burmistrza. 
Wybór uzupełniający jednego 
członka Rady powiatowej w Kossowie, z grupy 
gmin wiejskich, rozpisany został na dzień 
18 lipca b. r. i jednego członka tejże Rady z 
grupy gmin miejskich na 15 lipca b. r. 

Wybór ten odbędzie się w mieście powiatowem 
o godzinie i w lokalnościach, wskazanych w kar- 
tach legitymacyjnych, które doręczy wyboreom 
„k. Starostwo. 


— Deputacya „Sokołów“ czeskich 
jawiła się wczoraj w południe u pana prezy- 
denta Mochnackiego i w gorących słowach zło- 
żyła gminie miasta Lwowa podziękowanie za 
serdeczne i gościnne przyjęcie „Sokołów“. 

Część gości czeskich wyjechała ze Lwowa 
pociągiem południowym, część zaś pociągiem 
kuryerskim o godz. 3 po południu. 


— Wystawa krajowa we Lwowie. 
Pierwsze posiedzenie komitetu organizacyjnego 
wystawy krajowej we Lwowie, która ma się 
odbyć w r. 1894, zwołane zostało na dzień dzi- 
siejszy o godzinie 7 wieczorem do wielkiej sali 
ratuszowej. 


— Dyrekcya e. k. Szkoły wetery- 
naryi i połączonej z nią szkoły kucia koni we 
Lwowie, podaje do wiadomości, że drugi sześcio- 
miesięczny kurs kucia koni 1892 roku, odbędzie 
się w terminie od 1 lipea do 31 grudnia. 

Czeladnicy kowalscy, zamierzający zapisać 
się na uczniów tego kursu, zgłosić się mają o- 
sobiście w dniach 30 czerwca i 1 lipea w go- 
dzinach urzędowych od 10—12 przed południem 
w kancelaryi dyrekcyi w gmachu szkolnym przy 
ulicy Kochanowskiego l. 38 i przedstawić : 

1) świadectwo ukończenia z dobrym po- 
stępem szkoły ludowej, 

2) świadectwo prawidłowego odbycia ter- 
minu rzemiosła kowalskiego, oraz dwuletniej 
przynajmniej praktyki czeladniczej. 

Nadmienia się przytem, że uczniowie tego 
kursu obowiązani będą nie tylko regularnie u- 
ezeszeza6 do szkoły i na klinikę dla obznajo- 
mienia się z zasadami kucia, oraz zwykłych spo- 
sobów postępowania w chorobach kopyt, lecz ró- 
wnież zajmować się praktycznie w kuźni zakła- 
du, w godzinach przez dyrekcyę. ewentualnie 
przez nauczyciela kucia wskazać się mających. 


+ Ś. p. Emilia z hr. Jabłonowskich 
Skrzyńska. Zaledwie przebrzmiał dzwon żało- 
bny nad grobem nieodżałowanej pamięci Ksawe- 
rego Skrzyńskiego, w trzy miesiące niespełna 
znów stanęliśmy nad tym samym grobem otwar- 
tym, by złożyć w jego cieniach zwłoki ezeigo- 
dnej małżonki jego 8. p. Emilii z hr. Jabło- 
nowskich Skrzyńskiej, Ciche jej życie, cichą pra- 
ee i poświęcenie, ciche cierpienia, cichą i pogo- 
dną śmiercią Pan uwieńczył, Kto znał 8. p. 
Emilie, zrozumie szczerość prawdy, zawartej w 
tem prostem słowie: Szkoda — wielka nam 
szkoda ś. p. Zmarłej. Ona w ciszy dojrzała ser- 
cem i duszą, by stanąć przed Panem i „posiąść 
ziemię, cichym obiecaną“, ale tym, co pozostali 
ze łzą w oku nad jej grobem, tym, co na pró- 
żno szukać jej będą wśród żyjących, tym, co 
potrzebować będą nieraz jej słowa i serca, pusto 
i tęskno będzie. 

Prawda, że pamięć o niej żywa, bo utrwa- 
lona czynami miłości Boga i ludzi prędko nie 
zaginie, lecz brak tej niewiasty prawdziwej 
chrześcianki i Polki, i swoi i dalsi szczerze o- 
płakiwać będą. 

Ś. p. Emilia przyszła na świat w Kro- 
ścienku 1824 r. z ojea Leona br. Grzymała Ja- 
błonowskiego i matki Cecylii hr. Fredrównej, 
poślubiona Ksaweremu Zaremba Skrzyńskiemu w 
r. 1845, uwidoczniała przez całe życie swoje 
ten typ tak naszym sercom drogi niewiasty pol- 
skiej, z której pojęciem łączy się i zespala ci- 
chość, łagodność, miłość Boga i poświęcenie bez 
granie dla wszystkich, którymi Opatrzność ja 
otoczyła, — a więc nie głośne czyny, nie życie 
w bawiącym się i niespokojnym świecie, ale 
przeważnie polem działania matek naszych, are- 
ną, na której się wsławiały, była rodzina izna- 
jomi, dom i kościół, ludek wiejski, biedni i po- 
trzebujący. Nie były to bynajmniej bierne isto- 
ty, ale prawdziwe, wedle pojęcia wiary św. — 
„niewiasty“ — łączące moc z słodyczą, pokorę 
z godnością, istne anioły pomocy dla męża i 
dzieci, zagrzewające do wielkich czynów cichem 
słowem zachęty lub przypomnienia, przeprowa- 
dzały trudne nieraz dzieła potęgą woli zaharto- 
wanej w modlitwie i cichej ofierze. Takie wspo- 
mnienie zostawiła po sobie 8. p. Emilia. Mężo- 
wi oddana sercem całem, tą cichą świętych mi- 
łością, co odczuwa, wzmacnia, ułatwia życie i 
dźwiganie jego ciężaru. Jako matka, nie dla sie- 
bie, ale w Bogu miłując swe dzieci, pasmem 
poświęceń i pieczy swe życie dla nich strawiła. 
Rzadko wychylając się po za progi ukochanego 
swego Krościenka, odczuła potrzeby ludu, jego 
dobrem zajęta, zawsze przystępna jak matka; by 
módz skuteczniej dobrze mu czynić i wszystkim | 
potrzebom lepiej odpowiedzieć, zawezwała Siostry | 
Służebniczki, by z ludu wzięte wśród tego ludu 
żyły, świecąc mu cnotą i pracą, uczyły i strze- 


nią ku niemu na każde wezwanie. Surowa dla siebie, 
chociaż tak można, prawdziwie ubogą była, 
nie dla siebie nie potrzebując. Wszystko, czem roz- 
porządzała, Bogu w daninie i ludziom niosła w 
potrzebie. W jej życie niejeden cierń boleści 
wplotła ręka Pańska, ale widać, wymodliła sobie 
tę umiejętność wybranych, gdyż zdołała: „ko- 
chać, choć w cierpieniu, cierpieć lecz w mileze- 
niu”. Ani zbyt późny wiek, ani przedłużone 
choroby zgasiły ciche światło jej życia. Speł- 
niwszy zadanie, z miłością Boga, z tęsknotą do 
męża, z błogosławieństwem dła tulących się 
do niej dzieci i wnuków, odeszła cicho tam, do- 
kąd wiecznie dąży ła. 

Spokój jej duszy — cześć jej pamięci, a 
gorące współczucie tym, co najbardziej jej pła- 
czą, modlitwą i tem słabem słowem przynieść 
pragniemy. 


+ Eugenia Januszkiewiczowa zacna 
matrona polska, jedna z najwybitniejszych po- 
staci społeczeństwa krakowskiego zmarła dnia 
5 b. m. w Krakowie. Czas poświęca zmarłej 
obszerne wspomnienie. ©. p. Eugenia Janu- 
szkiewiczowa urodzona w roku 1814, jako cór- 
ka barona Karola Larissa, dobrze w dawnym 
Krakowie znanego, wychowana wykwintnie, 
spokrewniona z rodzinami Wodziekich , Wielo- 
polskich i Potulickich, spędziła młodość w u- 
roczym Osieku, położonym w dawnem księstwie 
Oświęcimskiem. sąsiedztwo z Zatorem zbliżyło 
ją wcześnie do słynnej z wykształcenia i dowci- 
pu pani Wąsowiczowej. Okazałej postawy, uta- 
lentowana, niezwykłym obdarzona rozumem i 
wdziękiem , z pomiędzy roju wielbicieli mogła 
Świetne wybierać partye, lecz wolała serce i 
rękę oddać pozbawionemu majątku emigrantowi 
litewskiemu, Eustachemu Januszkiewiczowi, któ- 
rego cała rodzina na ołtarzu miłości ojczyzny 
złożyła obfity haracz ofiar majątku, krwi, sta- 
nowiska społecznego i Życia. 

Idąc za mąż, rozpoczęła Ś. p. Eugenia 
zarażem męczeńską pruwdziwie tułaczkę emi- 
gracyjną. Po kilku miesiącach spędzonych w 
zamku Sayn nad Renem (w r. 1851) przenie- 
śli się Januszkiewiczowie do Paryża, gdzie 
Eustachy przez jakiś czas zarządzał księgarnią. 
W Paryżu 8. p. llugenia, żona niezamożnego 
emigranta, wszędzie ceniona i pożądana , stała 
się ozdobą sałonu w Hotel Lambert, a księżna 
Adamowa Czartoryska ścisłą z nią przyjaźń za- 
warła, 

Zmane są stosuuki Eustachego Januszkie- 
wicza z Mickiewiczem i Słowackim, Miał on 
dar skupiania i jednoczenia koło siebie tak nie. 
zgodnych naszej emigracyi żywiołów; żona dziel- 
nie mu w tem dopomagała. Skromny salonik 
w pobliżu Faubourg St. Honorć, na rue des 
Saussayes N. 3, przez długie lata był vgni- 
skiem towarzyskiem dla Polonii paryskiej. Tu 
spotkać było można Bohdana Zaleskiego, Ka- 
linkę, Kajsiewieza, Jełowickiego, Klaczke, Do- 
mejkę i wiele innych znakomitych osobistości. 

Od roku 1865 dla wychowania jedynej 
córki przeniosła się do Krakowa. I tu salon jej 
szybko zwabił znakomitsze krakowskie postacie, 
stając się jednem z najmilszych i towarzyskich 
ognisk życia umysłowego. Do codziennych pra- 
wie gości pani Januszkiewiczowej w Krakowie 
należeli: Maurycy Mann, Henryk Wodzicki, 
Franciszek Paszkowski, później Paweł Popiel, 
nie licząc młodszych, którzy za zaszczyt i szczę- 
ście sobie mieli, módz parę chwil przepędzić w 
towarzystwie wiekowej już pani, która każdego 
ująć i zainteresować umiała. Była to postać zu- 
pełnie wyjątkowa, jeden z ostatnich niestety typów 
pokolenia, co ton nadało życiu towarzyskiemu 
pierwszej tego wieku połowy, na którą padł je- 
szcze zachodzący blask wytwornej ogłady XVIII 
stulecia. Dla ludzi z tego czasu salon i kore- 
spondencya stanowiły potrzebę życia. Życie to- 
warzyskie było drugą ich naturą, a gościnność 
tylko największą rozkoszą. 

Do ostatnich czasów zachowała š. p. Eu- 
genia Januszkiewiczowa świeżość sił intellektual- 
nych, młodość polotu myśli, zapału i młodość 
nieoszacowanego serca. Z usposobienia żywa, u- 
miała się oburzyć, ale umiała też przygarnąć i 
zbliżyć do siebie; w przyjaźni była niezrówna- 
ną. Dawnym przyjaciołom wierna do końca, z 
oddalonymi stałą i częstą utrzymując korespon- 
dencyę, do starości jednała sobie nowych z po- 
śród otoczenia, dla młodszych stając się praw- 
dziwą matką. Obok zaś kobiecej dobroci serca 
i delikatności uczuć. było w niej cos z męskiej 
energii i siły charakteru, jakaś powaga, naka- 
zująca uszanowanie, ale wzbudzająca zaufanie. 
Od lat kilku oddana przeważnie życiu rodzinne- 
mu i praktykom religijnym, przed 7 miesiącami 
zapadłszy ciężko na zdrowiu, w dniu 5 b. m. 
zakończyła pobożną śmiercią piękny, a pożyte- 
czny żywot. — Osierociła jedyną córkę, panią 
Konstantową Popielową, a głęboki żal i próżnię 
zostawiła nie tylko w rodzinie, ale i u tych 
wszystkich, którzy w zbliżeniu do niej czerpali 
zachętę do pożytecznej pracy. 


—- Grafologia. Nowa ta zabawa towa- 
rzyska, mająca już stałą rubrykę w warszaw- 
skim Tygodniku ilustrowanym , znalazła miej- 
see w programie festynu akademickiego. Celem 
ożywienia tej zabawy uprasza komitet już dziś 
osoby, pragnące otrzymać odpowiedź na zapyta- 
nia co do swoich charakterów, skłonności itd., 
o łaskawe nadsyłanie prób pisma — ale nie da- 
wniejszych nad tydzień — z podpisem pseudo- 
nymowym w kopertach pod adresem: Komitet 


Wszechnicy lwowskiej (Rynek 1. 36, II piętro) 
dla grafologa. Odpowiedzi będą doręczane 
na festynie (12 czerwca) w biurze grafologi- 
cznem za podaniem pseudonymu. 


— Z obserwatoryum c.k. Szkoły Po- 
litechnicznej we Lwowie, dnia 8 czerwca 1892 r. 
Barometr idzie w górę. 

W ubiegłej dobie licząc od godziny 12 
w południe dnia 7 czerwca do 12 w południe 
dnia 8 czerwca b.r., mieliśmy wiatr co do kie- 
runku półnoeno-wschodni, co do siły mierny(2—8), 
stan nieba zachmurzony a powietrze bardzo wilgo- 
tne (87 proc. wilg. względnej), opad deszcz, wy- 
Bokość opadu 12,0 mm. 

Srednia temperatura w: tym czasie była 
—-11,8°C., najwyższa 17,690. dziś w południe, 
najniższa -|-10,290. w nocy. 

Wczoraj wieczorem i dziś rano padał deszcz; 
temperatura się podnosi. 

Zmiżka barometryczna 750 do 755 mm. 
znajdowała się w Siedmiogrodzie; zwyżka 775 
do 770 mm. w Niederlandach. 

Stan barometru zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 12 w południe 
160 mm. 

Prognoza na dobę 9 czerwca 1892 roku (od 
północy do północy): Wiatr będzie co do kie- 
runku zmienny z północy, co do siły słaby (2), Śre- 
dnia temperatura doby podniesie się do-|-15'0., 
stan nieba będzie przeważnie zachmurzony, a 
względna wilgotność powietrza zmniejszy się do 
80 proe.; opad, deszcz nieznaczny. 


— Posady. Dyrekcya Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń ogłasza, co następuje : 

Ponieważ w biurach dyrekcyi i reprezen- 
tacyach Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie wszystkie posady są obsadzone i siły 
pomocnicze do wykonania wszelkich spraw bie- 
23cych, są zupełnie wystarczające, podajemy ni- 
niejszem do wiadomości, Ze z powodów wyżej 
wyłuszczonych, co najmniej przez rok cały ża- 
dnych podań o udzielenie chwilowego lub sta- 
łego zajęcia w biurach naszych, a względnie re- 
prezentacyj naszych, uwzględniać nie możemy. 


t Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Jan Zölkiewski, emerytowany wice- 
dyrektor tabuli krajowej, były prezes Stowarzy- 
szenia „Wzajemnej pomocy* dyetaryuszów i u- 
rzędników galicyjskich, członek honorowy tegoż 
Towarzystwa, b. dyrektor Towarzystwa zaliezko- 
wego „Wzajemnej pomocy*, obywatel i właści- 
ciel realności, były radny miasta Lwowa, uro- 
dzony w r. 1819 

W Krakowie, Tomasz Litwin, obywatel, 
urodzony w r. 1826 w Siedlcach, w Królestwie 
Polskiem. 


— Egzamin dojrzałości w Rzeszo- 
wie. Od dnia 30 maja do 4 czerwca b. r. od- 
bywały się w rzeszowskiem e. k. gimnazyum 
ustne egzamina dojrzałości, pod przewodnietwem 
c. k. krajowego inspektora szkół średnich, dra 
Ludomiła Germana. 

Do egzaminu zgłosiłe się 28 uczniów pu- 
blicznych, 4 eksternistów. Świadectwo dojrzałości 
otrzymali: 1. Blaser Aron (z odznacz.), 2. Butry- 
mowicz Bogusław (ekster.), 8. Breyer Stanisław, 
4. Chitry Freyselsfeld Antoni, 5. Dziurzyń- 
ski Antoni (z odznacz.), 6. Gartner Franciszek, 
7. Janik Michał, 8. Kisiel Władysław, 9. Ko- 
ziarz Szczepan, 10. Laufbahn Abraham (z odzn.), 
11. Lubaszek Kazimierz, 12. Małodobry Adam, 
13. Roman Franciszek (ekster.), 14. Schmue 
Henryk, 15. Skowroński Michał (z odznacz.), 
16. Sobieski Wacław, 17. Sołtys Jan, 18. Stroka 
Aleksander, 49. Sworzeń Emil (ekster.), 20. Tu- 
rek Wiktor (ekster.), 21. Weinberg Gottfryd, 
22. Wyrobek Emilian. Czterem pozwolono po- 
prawić egzamin z jednego przedmiotu po waka- 
cyach, jednego reprobowano na rok. 

Z pomiędzy abituryentów publicznych ukoń- 
czyło gimnazyum w 8 latach: 18, w 9 latach: 
2, w 10 latach: 2, w 11 latach: 1. 


— Pożary. Co dnia niemal nadchodzą 
doniesienia o znaczniejszych pożarach w kraju. 
Z ostatnich wypadków zanotować należy : W la- 
sach rawskich ks. Sapiehy, w rewirze Mokry, 
zajął się las od iskry lokomotywy i spłonęło 9 
morgów szpilkowej kultury. — W Strychańcach, 
w powiecie stryjskim, spłonęła gorzelnia Elia- 
sza Ingbera; szkoda 14.000 zł. ubezpieczona 
w krakowskiem Towarzystwie na 9000 zł. — 
W Zawalu, w powiecie śniatyńskim, zgorzał 
młyn właściciela dóbr Eug. Krzysztofowicza; 
szkoda 10.000 zł. 


— Pożar. W Przeworsku wybuchł przed 
kilku dniami znaczniejszy pożar, który zniszczył 
mienie czterech gospodarzy. Do szybkiego złoka- 
lizowania ognia przyczyniła się głównie straż 
pożarna jarosławska, która szybkiem przybyciem 
i energicznym ratunkiem wielee się zasłużyła. 
Gaszeniem ognia przez ludność okoliczną kiero- 
wał aptekarz miejski p. Wład. Świtalski. Przy 
tym ogniu okazało się, że rekwizyta pożarne 
miasteczka Przeworska znajdują się w stanie 
nadzwyczaj zaniedbanym i z tego powodu sta- 
rostwo odniosło się do wydziału powiatowego o 
wdrożenie naczelnikowi gminy dochodzenia dy- 
scyplinarnego. 

— Z Uniwersytetu. Pp. Wiktor Zhar- 
ski, koncypient Prokuratoryi skarbu, rodem 
z Dołhego; Aleksander Mayer, rodem z Nowej 
grobli i Edward Kratter, rodem ze Lwowa, otrzy- 
mali w tutejszym Uniwersytecie stopień doktorów 


gły dziatwy, pielęgnowały chorych, biegły wraz z ' festynu na rzecz Bratniej Pomocy słuchaczów | praw. 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 9 Czerwca 1898. 


— Śluby. W Warszawie odbył się ślub 
p. Kazimierza Stankiewieza, adwokata, z panną 
Wandą Pepłowską, córką mecenasa i znanego 


obrońcy w sprawach karnych. 


Slub dr. Augusta Łozińskiego z panną, 
Maryą Skwarczyńską, córką Heleny z Golaszew- 
skich i $. p. Pawła, odbędzie się dnia 14 ezerw- 
ca b. r. o godzinie 8 wieczorem w kościele Św. 


Mikołaja we Lwowie. 


— Zaręczyny. W pierwszy dzień Zie- 
lonych Świąt w domu pp. Władysławowstwa 
Miłkowskich w Krakowie odbyły się zaręczyny 
ich eórki, panny Maryi Lili Miłkowskiej z po- 
rucznikiem Tomaszem hr. Zubienskim, synem 


$. p. hr. Pawła i Maryi z hr. Łubieńskich. 


— Wyższa szkoła przemysłowa kra- 
kowska otrzymała od przyszłego roku szkolne- 
go ważne uzupełnienie w kierunku personalu nau- 
Czas dowiaduje się mianowicie, 
że od pierwszego września b. r. obsadzone być 
mają trzy nowe systemizowane posady nauczy- 
cielskie: dla języka polskiego, rysunku artysty- 


czycielskiego. 


cznego przemysłu i dekoracyjnego malarstwa. 


— Z Wiednia nam piszą: W polskiem 
stowarzyszeniu akademickiem „Ognisko*, miał 
w tych dniach profesor gimnazyum, Leon Qiliń- 
ski, odezyt o panslawizmie. Prelegent skreślił 


najpierw znaczenie panslawizmu i podział tegoż 
na t. zw.: panslawizm polityczny i naukowy, 
czyli literacki. Polityczny panslawizm jest przed- 
miotem wyjaśnień literackich od r. 1830, a wy- 
wołany był tą okolicznością, że poszczególne 
plemiona słowiańskie za słabe się czuły, by mo- 
gły sobie wywalczyć niezależność i równoupra- 
wnienie. Patryoci tedy zwracali oczy swe na 
Rossyę, która już od Piotra W. w stosunki euro- 
pejskie mięszać się zaczęła, a naówczas, pod ca- 
rem Mikołajem, stała na zenicie swego wpływu. 
Kolar, sławny pisarz czeski, kwestyę tę na wię- 
kszą poruszył skalę. Dzieło jego: Ueber die li- 
terarische Wechselseitigkeit zwischen den Stäm- 
men und Mundarten der slav. Nation, wy- 
dane 1837 roku w Peszeie, gdzie był pastorem 
gminy ewangelickiej, ogromne zrobiło wrażenie. 
Czesi, którzy nie mieli nigdy sposobności wejść 
z Rossyą w tak bliskie stosunki, jak Polacy, a 
więc przyklasneli temu, a pierwszą ich manife- 
stacyą polityczną, był kongres słowiański w Pra- 
dze w r. 1848. Tendencye panslawistyczne pro- 
pagowano odtąd wszędzie; lecz u Polaków nie 
znalazły one przychylnego odgłosu, toż ci wyłą- 
czyli się od współudziału w wystawie etnogra- 
ficznej w Moskwie w r.1867. Kiedy w r. 1879 
Słowianie w Austryi większą osiągnęli wolność, 
różnica między wschodnimi a zachodnimi Sło- 
wianami coraz bardziej zarysowywać się zaczęła, 
a gdy ostatniemi czasy Słowianie bałkańsey od 
gnębiącego ich ucisku tureckiego się oswobodzili, 
dążą teraz do samodzielności, i uchylają się od 
bratania się z Rossyą. Dziś panują w Austryi 
wolność i swoboda , każdy naród, każdy kraj, 
posiada to, co jego naturalnemu rozwojowi odpo- 
wiada. Prelegent podniósł, że w Galicyi objął 
rządy namiestnikowskie Jego Eksceleneya hr. 
Kazimierz Badeni, który sprawą ruską szeze- 
rze i gorliwie się zajął; Że posłowie ruscy 
u PP. Ministrów coraz to więcej przywilejów 
nabywają, a szczególnie szkolnictwo i z tem w 
parze idąca literatura ruska przez kraj i Rząd 
wspierane bywają. Z tych powodów idea pansla- 
wistyczna, opierająca się na Rossyi, okazała się --- 
jak to już Cybulski twierdził — abstrakcyjną 
i niemożliwą, a nadto zgubną w swej tendencji 
i to nie tylko dla Słowian, ale i dla wszystkich 
ludów europejskich. To też idea pansławistyczna 
inny teraz wzięła obrót i zamiast wschodniego, 
teraz więcej przeciwny obiera kierunek. Dziś na 
Wiedeń ze wszystkich stron świata narody sło- 
wiańskie oczy swe zwracają. I kto wie, — za- 
kończył prelegent — czy nie Austryi będzie za- 
daniem, stanąć na czele Słowian i połączyć je 
pod swem berłem, i prowadzić każde poszczególne 
plemię tam, dokąd mu dzieje nakazują. 

Po tym odczycie, prelegent, który Wiedeń 
opuszcza, dziękował członkom kółka, że mu w 
czasie jego dziesięciomiesięcznego pobytu w Wie- 
dniu dozwolili gościć w swym lokalu, korzystać 
z dzienników i pism naukowych, z biblioteki, 
gdzie cenne są dzieła, a szczególnie, że mógł 
brać udział w odezytach, wykładach i poufnych 
pogadankach literackich, które regularnie co 
czwartku się odbywały. 

Gdy prelegent mówić przestał, przewodni- 
czący sekeyi naukowej, p. Kukiel, dziękował pre- 
legentowi za odczyt, a szezególnie za wskazówki 
i rady, jak działać należy, aby nasz kraj i ha- 
ród polski mógł mieć korzyść z pracy młodzieży 
akademickiej. 


— „Kucharz krakowski dla oszezę- 
dnych gospodyń* przez Maryę Gruszecką, 
wyszedł świeżo w Krakowie, nakładem firmy 
wydawniczej J. M. Himmelblaua. Autorka, do- 
świadezona gospodyni, matka rodziny, ułożyła 
podręcznik, w którym praktyczność i rozumną 
oszczędność doprowadziła do możliwych granic, 
opierając się przedewszystkiem na własnem do- 
świadczeniu i na dawniejszych tego rodzaju pra- 
cach. Podręcznik ten podaje takie rady z gospo- 
darstwa domowego, jakich dawniejsze podobne 
prace nie obejmują. I tak, p. Marya Gruszecka 
podaje nie tylko przepisy przyrządzania tanich, 
smacznych i zdrowych potraw, lecz także spo- 
sób ieh podania, nakrycia stołu i przyjęcia li- 
czniejszego towarzystwa, wreszcie jako zupełną 
nowość zawiera książka spis potraw z podaniem 
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strawności i pożywności; to znaczy, ile w każdej 
jarzynie, mięsie i dziezyźnie znajduje się białka, 
tłuszczu, skrobi i t. d., co mode ułatwić wielce 
zadanie młodym matkom w należytem odżywia- 
niu dzieci. Na 393 stronach pomieszezone są 
prócz powyższych rad, także różne inne rady, 
dotyczące piełęgnowania ciała, prania sukien, 
futer, bielizny, jedwabiów, tak, żeniema prawie 
drobnostki z dziedziny gospodarstwa domowego, 
o którejby autorka przepomniała. To stanowi 
również zaletę książki, że obejmuje ona w jednej 
całości wszystkie przepisy. Dopóki nie mamy 
praktycznych szkół gospodarstwa domowego, 
książki podobne są pożytecznemi, nawet niezbę- 
dnemi i ułatwiają prowadzenie gospodarstwa do- 
mowego szczególniej młodym mężatkom. Nieza- 
wodnie będą też one wdzięczne autorce za pracę 
fachową, zestawioną tak praktycznie i wyczer- 
pująco. 

— Samobójstwo. Przed kilku dniami 
odebrał sobie w Warszawie życie, wystrzałem 
z rewolweru znany powszechnie inżynier-elektro- 
technik, Jan Wasilewski, prawdopodobnie w przy- 
stępie chwilowego obłędu. Zmarły, człowiek bar- 
dzo zdolny i wysoko w swoim zawodzie wykształ- 
cony, był w ostatnich czasach kierownikiem prac 
przy zaprowadzaniu elektrycznego oświetlenia w 
nowym szpitalu dla obłąkanych w Tworkach. 


— Mieszkańcy Debreczyna, oburzeni 
nieobyczajnem postępowaniem artystek węgier- 
skiego teatru narodowego, zażądali od dyrektora 
wydalenia winnych aktorek, które wywierają 
demoralizujący wpływ na młodzież miejscową; 
w przeciwnym razie zagrozili nieuczęszezaniem 
do teatru. Przed kilku miesiącami zastrzelił się 
oficer z powodu aktorki , a obecnie z tej samej 
przyczyny ranił się śmiertelnie porucznik, Eme- 
ryk Feher, syn obywatela Debreczynu, powszech- 
nie lubiony. 


— Nowy sport, który również może być 
zaliezony do sportu wyścigowego, wynaleźli so- 
bie Anglicy. Zebrane towarzystwo powierza 
swoje zegarki kieszonkowe jednemu z panów, — 
starterowi, — a ten nastawia je wszystkie na 
jedną godzinę i kładzie do oszklonej szafki. Na- 
stępnie robią się zakłady, a wygrywejącym jest 
ten, którego zegarek, po pewnej oznaczonej 
liczbie godzin albo najbardziej się spieszy, albo 
najprędzej staje, — stosownie do umowy. 


w dziedzinie strejków, jest strejk cukierników 
serbskich. W całem królestwie od tygodnia nie- 
podobna dostać kawałka tortu lub ciastka Mi- 
nister skarbu bowiem, w braku innych docho- 
dów, wpadł na pomysł zaprowadzenia podatku 
od ciastek, spodziewając się z tego źródła, wobec 
znacznej konsumeyi, niemałych wpływów dla 
kasy państwowej. Cukiernicy wszakże odpowie- 
dzieli na projekt pana ministra zamknięciem 
swoich fabryk i sklepów, tak, że Serbowie po- 
zbawieni są chwilowo możności osładzania sobie 
Życia. 

— Dziesiąty międzynarodowy kon- 
gres oryentalistów odbędzie się w Lizbonie od 
21 września do l października. Prezesem hono- 
rowym będzie król portugalski, prezesem fakty- 
ezuym —- hr. Ficalho, a sekretarzem general- 
nym, sekretarz stały towarzystwa geograficznego 
Luciano Cordeiro. Po ukończeniu kongresu od- 
będą się wycieczki do Oimtry, Batalhy i Evory 
w Portugalii, oraz do Sewilli, Kordowy i Gra- 
nady, gdzie sekcya arabska odbędzie posiedzenie 
w Alhambrze. Uczestnicy kongresu wezmą też 
udział w uroczystościach, urządzanych z okazyi 
odkrycia Ameryki. 


— Fakirzy indyjscy. Barbarzyński 
zwyczaj wieszania się na haku, jest znów pra- 
ktykowany od pewnego czasu w Indyach, a to 
z powodu panującej tam nędzy głodowej. Anglicy 
od dawna już zakazali stosowania tego zwyczaju, 
w r.1867 wszakże był on znów praktykowany, 
lecz niebawem zdołano go usunąć. Obecnie rząd 
Madrasu nie może wystąpić przeciw zwyczajowi 
krajowemu. Tysiące krajowców wykonywają tedy 
tę fanatyczną a barbarzyńską pokutę. Na wozie 
stoi podobny do szubienicy słup, do którego są 
przytwierdzone sznury z ostremi Zelaznemi ha- 
kami. Pokutnik wpija sobie hak taki głęboko w 
plecy, tak, Ze wisi na nim w powietrzu, jak 
ryba na wędce. Ta krwawa pokuta ma przebła- 
gać bóstwo cholery iospy, które ma także wła- 
dzę nad deszczem; nazwisko tego bóstwa — Ma- 
riamman, a posiada ono też moc usunięcia nędzy 
głodowej. Liezni misyonarze usiłują kazaniami 
odwieść sfanatyzowaną ludność od wykonywania 
tego szalonego zwyczaju, lecz w większej części 
daremnie. 


— Szewce humorysta. Pewien szewc 
podał następujące ogłoszenie w Wilhelmshavener 
Tageblatt: „Szanowną publiczność z Wilhelms- 
haven i okolic eśmielam się zawiadomić, iż u- 
siłowaniem mojem i nadal będzie tak dobrze 
ciężko, jak i lekko ranne buty i trzewiki za jak 
najtańszem obliczeniem kosztów kuracyi leczyć ; 
nadto przez prostowanie obeasów ochraniać 
moich klientów od krzywej drogi życia. Kupio- 
ne u mnie lub według miary zrobione obuwie 
ma wielkie zalety. Podeszwy są mocne jak pan- 
cerz, cholewy ciągną się, jak rozprawy parla- 
mentarne, skóra trwała jak wierność przyjaciela, 
a buty zdobią nogę, jak niewinność oblicze dzie- 
cka. Głównem mojem usiłowaniem będzie sza- 
nowną klientelę utrzymać stale na nogach“. — 
Każdy chwali swój towar, jak może i umie. 


— Słodka zmowa. Najświeższą nowiną | 


— Nieustająca wystawa zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy 
placu św. Ducha 1. 10, I piętro, otwartą jest 
eodziennie od godziny 10 rano do 4 po południu. 
Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 ct., 
w dni powszednie 30 ct. Dla członków wstęp 
wolny, 


Sins „Sako Irowsieg 


un 


Uzupełniając sprawozdanie nasze z dni 
jublileuszowych „Sokoła* podajemy przede- 
wszystkiem relacyę z obrad delegatów pier- 
wszego Zjazdu delegatów sokolskich z Gali- 
cyi, Bukowiny, Szląska i Wielkopolski. 

Narady zagaił prof. Uniwersytetu dr. 
Piętak, podnosząc w pięknej przemowie, że 
zadanie Sokoła nie ogranicza się na samej 
gimnastyce, że chce on wzmacniać, ćwiczyć 
i hartować ciało w tym celu, by wpłynąć 
także na wzmocnienie ducha, pielęgnowanie 
enót indywidualnych i towarzyskich, usuwa- 
nie wad narodowych, uzdrawianie i wzma- 
enianie ducha narodu. 

Zgromadzenie wybrało jako pierwszego 
prezesa dr. Stycznia z Krakowa, drugiego p. 
Chrzanowskiego z Poznania, trzeciego dr. 
Tarnawskiego z Przemyśla ; sekretarzami wy- 
brano dr. Łuczkiewicza ze Lwowa i p. Pi- 
liewicza z Przemyśla. 

Poseł sejmowy p. Teofil Merunowicz 
przedłożył obszerny referat o obecnym sta- 
nie nauki gimnastyki w szkołach publicz- 
nych, wraz z uzasadnieniem reform, zmie- 
rzających do rozpowszechniania nauki gi- 
mnastyki w szkołach ludowych i srednich. 
Przedłożone przez referenta wnioski opie- 
wają: 

A) Pierwszy Zjazd Stowarzyszeń gi- 
mnastycznych we Lwowie w r. 1892 wypo- 
wiada zdanie, iż dotychczasowe urządzenie 
nauki gimnastyki w szkołach ludowych ga- 
lieyjskich nie odpowiada celowi, i że zawar- 
ty w rozporządzeniu Rady szkolnej krajowej 
z 15 maja 1875 1. 6781 plan nauki gimna- 
styki, w tych szkołach obowiązujący, wyma- 
ga stosownej reformy — a to według nastę- 
pujących zasad kierowniczych: 

1. Dla chłopców i dziewcząt mają być 
ustanowione odrębne plany nauki gimna- 
styki, 

2. również odmienne plany nauki gi- 
mnastyki powinny być zaprowadzone w ta- 
kich szkołach, gdzie ta nauka może być u- 
dzielaną przez nauczycieli fachowych, w sali 
gimnastycznej, zaopatrzonej w potrzebne 
przyrządy i przybory, inne zaś dla takich 
szkół, gdzie nie ma ani sali, ani przybo- 
rów; 

8. szezegölniej zaleca się zaprowadze- 
nie dla cebhłopców w szkole ludowej wolnych 
ćwiczeń gimnastycznych według metody 
wojskowej ; 

4. zarządy szkół ludowych powinny 
rozciągnąć opiekę także i nad zabawami 
młodzieży, ażeby je uszlachetnić i uczynić 
dla zdrowia pożytecznemi; 

5. udzielanie nauki gimnastyki prźez 
nauczycielki chłopeom, powinno być bezwa- 
runkowo uchylone : 

6. Należałoby wziąć pod rozwagę usta- 
nawianie specyainych instruktorów do dwi- 
czeń gimnastycznych dla chłopców, jako 
nauczycieli pomocniczych w takich miano: 
wicie szkołach, przy których nie ma nau- 
czycieli gimnastyki egzaminowanych, albo 
gdzie są tylko nauczycielki; 

B) Zjazd wyraża przekonanie, że w 
szkołach średnich powinna być nauka gim- 
nastyki uznaną za przedmiot obowiązkowy. 

‚ 0. Zjazd wyraża gorące życzenie, aže- 
by światła opina publiczna , ciała reprezen- 
tacyjne 1 w ogólności całe społeczeństwo 
uznało gimnastykę za tak ważny czynnik 
wychowawczy, ażeby na jej rozpowszechnie- 
nie nie szezędzono trudów, ni ofiar mate- 
ryalnych, ażeby mnożyły się i rozwijały 
w kraju naszym stowarzyszenia i zakłady, 
poświęcone pielęgnowaniu gimnastyki, tu- 
dzież innych pożytecznych ćwiczeń ciała. 

Referat i 
oklaskami. 

| 


Z kolei dr. Aleks. Małaczyński w pod- 
niosłem przemówieniu uzasadniał projekt 
Związku polskich Towarzystw gimnastycz- 
nych. Projekt ten — opracowany przez oso- 
bną w tym celu wybraną komisyę — wywo- 
łał żywą rozprawę, która zakończyła się przy- 
jęciem go z małemi tylko zmianami. Wy- 
dział Sokoła upoważniono do podjęcia dal- 
szych kroków i poezynienia ewentualnie 
zmian, gdyby ich władze rządowe koniecznie 
się domagały. 

Właściwe uroczystości zakończyły się 
w poniedziałek wieczorem, a we wtorek 
zrana czescy i morawszy goście wyjechali do 
Krakowa. 

Delegaci towarzystw galicyjskich wy- 
ruszyli we wtorek rano na wycieczkę do 
Oleska i Podhorzec z dworca na Podzamczu 
pociągiem o godzinie 7 wyjechało przeszło 
1000 osób z kapelą Harmonii; w towa-' 


wnioski przyjęto żywemi 


rzystwie było około sto pań. Ze stacyi kol 
jowej w Ożydowie wyjechano 250 podwó* 
dami do Oleska, gdzie turystów przyjęto 2% 
der gościnnie. Pod łukami tryumfalneml 


w Olesku, nastąpił wyjazd do Podhorzeb 


serdeczne przyjęcie. Sokołów witał p. Kro 
bieki. Odpowiedział mu dr. Czarnik. Pani 


zamku nastąpił obiad, a potem przy dźwię” 
kach kapeli ćwiczenia gimnastyczne, który” 
jednak deszcz przeszkodził. Poźnym wiee20‘ 


Lwowa. 


Z Krakowa donoszą, że gości czeskich: 
wracających przez gród Krakusa do swoić! 
domów, jak również wielkopolskich, przyj: 
mowano nadzwyczaj serdecznie. Pociąg 


w Krakowie, jeden o 8-ej, drugi o 10-4 
wieczorem. Przybyłych powitał komitet przy” 
Jęcia. Wszyscy z krakowskimi Sokołami po 
zamieniali czapki. Przy dźwiękach „Harmo 
nii“ krakowskiej tysiące publiczności przed 
dworcem wznosiło okrzyki. Gości powita 
prezydent Szlachtowski, a odpowiedział mi 
serdecznem pozdrowieniem Krakowa dr 
Scheiner z Pragi. Przy dźwiękach orkiestry 
pochód z lampionami podążył ku rynkowi: 
Ulice oświetlone były ogniem bengalskim, 
domy iluminowane, a wiele z nich udekor0* 
wanych. Z okien i balkonów rzucano kwis% 
ty. Okrzyki po całej drodze nie ustawały: 
Na balustradzie Sukiennie chór „Lutni“ od- 


rynku, kilka pieśni narodowych. poczem 
z pochodniami odprowadzono gości na kwa 
tery. 

Akt powitania w Krakowie odbył się 
świetnie, mimo, że pogoda nie dopisała, pa” 
dał bowiem deszcz ze śniegiem. 

Z powodu jubileuszu poeci nasi złożył! 
„Sokołowi* serdeczne daniny z „kwiatów 
swych uczuć i swej myśli przędzy“. 


Ze Świata finansowego. 


PPL 


Wiedeń, 7 czerwca. 

Układając sie do spoczynku w czasie Zie- 
lonych Świąt, giełda wiedeńska zakończyła no- 
towania swoje wybornemi kursami dła papierów 
przewozowych. Prym w tej zwyżce trzymały 
bezsprzecznie Staatsbahny, które pomimo kolo- 
salnych sprzedaży na rachunek Berlina, zdołały 
się podnieść o 1 zł. na sztuce, Spekulacya gor- 
liwie chwytała rzucane na targ sztuki. Losy tu- 
reckie spadły w skutek sprzedaży na rachunek 
paryski. Koła zazwyczaj dobrze poinformowane 
twierdzą, że bar. Hirsch nieprzychylne zajmuje 
stanowisko wobec projektowanej konwersyi pa- 
pierów tureckich. Pomimo spadku losów ture- 
ckich i nieprzychylnych poglądów niektórych 
sfer finansowych, przeważa w Wiedniu przeko- 
nanie, że projektowana konwersya turecka do 
skutku przyjdzie. O ile Tureya popieraną jest 
przez pierwszorzędne banki berlińskie, — pisa 
łem już przed tygodniem. Znający stosunki: 
twierdzą, że decydujące słowo w tej kwestyi wyj- 
dzie z Berlina. 

Silna zwyżkowa tendencya na placu ber- 
lińskim w papierach górniczych, oddziałała bar- 
dzo korzystnie na akcye praskiego towarzystwa 
przemysłu żelaznego, które poszły w górę o 5 zł. 

Pomimo nieprzychylnej notatki Nowe 
Pressy o rokowaniach austryackiej fabryki broni 
zrządem włoskim, akeye tej fabryki podskoczyły 
o 1 zł. na sztuce. Spekulacya bowiem całkiem 
słusznie przewiduje, że rząd włoski w żadnym 
razie nie będzie mógł zaopatrzyć wojska w po- 
trzebne karabiny z własnych krajowych fabryk, 
ze zatem ze względu na czas ograniczony, 0d- 
nieść się musi do austryackiej fabryki breni. 
Eskontując te wypadki, spekulanci zakupywali 
ochoczo akcye, przez co zwyżkowe kursa 3powo- 
dowali. 


A 


Targ zbożowy. 
Dma 7 czerwca 1892. 


Lwów, pszenica 9*— do 910, żyto 
7:85 do 815, jęczmień 6— do 7:20, owieś 
6:80 do 7.50, rzepak nowy 950 do 10-—, groch 
6:50 do 9:25, wyka 475 do 5:25, nasienie lniane 


810 do 8:60, bób —*— do —*—, bobik 650 
do 7:15, hreczka 950 do 11:50, koniczyna 
czerwona 50— do 60°—, biała —— do —' —; 
szwedzka ——'— do —'—, kminek — *— do ——, 
anyż —— do——, kukurudza 6°— do 619, 


chmiel nowy za 60 kilg, 60— do 70°—, spirytus 
18:50 do 14:20. 

Usposobienie niezmienne, ruch w handlu 
bardzo słaby, transakcyj prawie nie ma. 


widniały napisy powitalne polskie i ruskie] 
Po zwidzeniu odnowionego zamku i kościoż| 


gdzie Sokoł złoczowski zgotował przybyszów | 


obrzucały Sokołów kwiatami. Po zwiedzeni! | 


rem, o wpół do 11 wrócono z wycieczki do 


wiozące Czechów i Wielkopolan, stanęłf 


śpiewał, wobec przepełnionego publicznością | 


GOSPODARSTWO 1 HANDEL 


—=Ę <A 0 


{0 Wiedeń, 8 czerwca. (Telegram Gazety 
iwo] Lwowskiej). 

A Na wczorajszy targ przypędzono bydła 
el rzeźnego: 4016 sztuk opasowego, — z paszy 
skie| i 346 sztuk chudego. 
er Razem 4362 sztuk. 

;zom Pomiedzy temi z Galieyi przypedzono 
Kroj 971 sztuk opasowych, — sztuk z paszy i 
gnie] 12 sztuk chudych, z Bukowiny 161 sztuk 
gnii | bydła opasowego. a 
wi Ogółem przypędzono 201 sztuk mniej 
rym] Niż zeszłego tygodnia, a z Galicyi 206 
czo| Sztuk mniej. 

id Popyt był słaby. Ceny spadły prze- 


tięciowo o 2 zł. 
Nie sprzedano 86 sztuk. 


ich Płacono: galieyjsko-bukowin- 
pa, skie woły opasowe po 58 zł. -— et. do 56 
| zł, — ct., za towar przedni po 57 zł. — ct. 
1%] do 60 zł. — ct., wyjątkowo po 61 zł. — et. 
Gd do -— zł. — ct, węgierskie woły opa- 
„| Sowe po 58 zł. — ct. do 56 zł. — ct., za 
"| towar przedni 57 zł. — et. do 61 zł. — ct., 
t Wyjątkowo po 62 zł. — et. do — zł. — ct.; 
E zZ innych krajów koronnych woły o- 
jtał | Pasowe po 58 zł. — et. do 57 zł. — ct., 
mu | 7% towar przedni po 58 zł. — ct. do 62 zł. 
dr) > ct, wyjątkowo po 62 zł. 50 ct. do 68 
trj zł. 50 ct.; krowy po 24 zł. — ct, do 32 zł. 
| | >> ct; stadniki po 25 zł. — ct. do 35 zł. 


50 ct.: bawoły po 24 zł. — et. do 31 zł. — 
ct., woły po 26 zł. — ct. do 34 zł. — et. 
za 100 klg. żywej wagi. 


ły. Bydło chude po 37 zł. — et. do 86 
ode | Zł — et. za sztukę. 

eig 
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się OSTATNIA POCZTA 

peep a 

yli Najd. Cesarzewiczowa Wdowa Stefa- 
ÓW | nia zamierza w jesieni odbyć podróż mor- 


ską i udać się ponownie do Afryki, miano- 
Wicie na wschodnie jej wybrzeże. 


1 


A Wezoraj został otwarty w Wiedniu — 
Jak nam już krótko doniosła depesza — kon- 
Bres anatomów przy licznym udziale najwy- 
bitniejszych, anatomów z Monarchii i zagra- 
nicy. Przewodniczącym wybrano Hissa z 
ipska, który zawiadomił obecnych, że P. 
inister oświaty dr. Gautsch, nie mogąc 
rać osobiście udziału w otwarciu kongresu, 
Drzesłał pisemne zapewnienie o żywem ze 
Swojej strony zainteresowaniu się kongresem. 
o reprezentowania Rządu delegowano szefa 
Sekeyi Davida. 


ły 
W Dzienniki wiedeńskie donoszą, że do 
ły - Prawicy Izby panów przystąpili : były Mini- 
W Ster skarbu dr. Dunajewski, były galicyjski 
5 Wiceprezydent Dyrekeyi skarbu br. Jorkasch 
er | I br. Walterskirchen. 
je 5 
"A Na odbywającym się od dwóch dni w 
e I Wiedniu kongresie socyalistów, powstała scy- 
K $ya między stronnietwem radykalnem i umiar- 
kę owanem. Niektórzy mowcy wyzyskiwali ka- 
4 lastrofę w Przybramie , aby uczynić za nią 
K Ötlpowiedzialnemi Rząd i społeczeństwo. 
i | O. re 
} Od 8 do 11 sierpnia będzie się odby- 
| Wał w Lincu trzeci ogólny austryacki wiec 
= katolicki. Komitet, na którego czele stoi de- 
6 Putowany ks. dr. Ebenbach, ogłasza właśnie 
k: iste mowców i referentów, pośród których 
1. majdujemy deputowanych dr. Kozłow- 
7 skiego i ks. Ohotkowskiego. Na wiec 
u Przyrzekło przybyć wielu książąt Kościoła i 
J | Członków centrum parlamentu niemieckiego. 
p odstawą prae tego zebrania mają być osta- 
n tnie eneykliki Ojea św. 
)- 
í, l 
T Wszystkie pisma berlińskie zachowują 
i. W obec wizyty carskiej chłodną rezerwę, sẹ 
li owiem widocznie niezadowolone z równo- 
r Czegnej wizyty w. ks. Konstantego w Nancy. 
rzypuszczają ogólnie, iż w. książę udał się 
am na rozkaz cara, aby osłabić wrażenie 
Carskiej wycieczki do Kiel. W Kiel zarządzo- 
Ro tak olbrzymie różnorodne środki ostro- 
Źmości, że nikt z mieszkańców nie zdołał, 
Choćby z daleka, ujrzeć cara. ‚W promieniu 
= kilkuset metrów było całe otoczenie szezel- 
a Nie zamknięte. Car spędził noe w zamku i 
p zié rano miał odpłynąć z powrotem do Ko- 
Penhagi. i 
s i A uważa zjazd w Kiel za zda- 
g tzenie historyczne, niezmiernie ważne i do- 
; Diosłe dla pokoju europejskiego. W podobny 
h Sposób wyrażają się Now. Wrem. 
3 


Z Warszawy donoszą prywatnie : 

W skutek ciągłych aresztowań i nad- 
Zwyczajnego przepełnienia więźniami cytadeli, 
Po mieście obiegają pogłoski, że więźniów 

© Wywożą bez wyroków w głąb Rossyi, a na- 
Wet na Sybir. Faktem jest, że najbliżsi kre- 


4 


z 


- 


5 


i wni, mimo najusilniejszych starań, nie mogą; 


się widzieć nawet z takimi uwięzionymi, któ- 
rych aresztowano przed kilku tygodniami. 


Gabinet włoski Giolittiego poniósł nową, 
dotkliwą klęskę w komisyi budżetowej Izby 
dep. Prezes gabinetu zażądał od parlamentu 
prowizorycznego budżetn na sześć miesięcy, 
powołując się na to, iż wybory powszechne, 
w razie gdyby do nich rzeczywiście przyszło, 
nie mogą się odbywać w czasie źniw jesien- 
nych. W komisyi budżetowej proponowało 
lewe centrum czteromiesięczne prowizoryum, 
podezas gdy dep. Grimaldi i Sonnino posta- 
wili wniosek, aby budżet został uchwalony 
tylko na jeden miesiąc. Prezes gabinetu 
Giolittti oświadczył, że czteromiesięcznego 
prowizoryum nie potrzebuje, co komisya tak 
zrozumiała, iż rząd termin krótszy od pół- 
rocznego może w drodze zwykłego rozporzą- 
dzenia oznaczyć i w głosowaniu uchwaliła 
20 głosami przeciwko 12 jednomiesięczne 
prowizoryum i przyjęła 15 głosami prze- 
ciwko 3 wniosek Grimaldiego, aby rządowi 
udzielić tylko dwunastą część funduszów dy- 
spozycyjnych. Głosowanie w komisyi nie jest 
wprawdzie rozstrzygające, gdy jednak stron- 
nietwa są równomiernie reprezentowane w 
komisyi budżetowej, nie ulega zatem wątpli- 
wości, że Izba oświadczy się w tym samym 
duchu. Wówczas nie pozostanie Giolittiemu 
nie innego, jak odwołać się do powszechne- 
go głosowania i narazić, o ile teraźniejsze 
obliczenia nie myla, na pewną klęskę. Rząd 
teraźniejszy ma bowiem przeciwko sobie nie- 
tylko skrajną lewicę, której nie potrafi? prze- 
jednać, ale wszystkie umiarkowane żywioły, 
które zraził ustępstwami dla radykalistów. 
Prócz tego odzywają się obeenie we Wło- 
szech silniej niż kiedykolwiek prowineyonalne 
różnice, a mianowicie Południe ma za złe 
Giolittiemu, iż w swym gabinecie uwzglę- 
dnił głównie Piemont, — a nawet Nicotera 
chce wystąpić przy wyborach z hasłem: 
„precz z Piemontezykami*. 


Wedle prywatnych doniesień z Nancy, 
przybycie tam w. ks. Konstantego było zupeł- 
nie przypadkowe. Bawi on w pobliskich ką- 
pielach w Contrexeville i przybył odwiedzić 
Carnota. Właśnie zakończył się bankiet stu- 
dentów, gdy o godzinie pół do 4 po połu- 
dniu rozszerzyła się wieść, że w. książę ma 
przybyć. Studenci wyruszyli natychmiast z 
chorągwiami na dworzec. Tutaj czekała już 
kompania honorowa. W. ks. Konstanty w 
stroju cywilnym przejechał wśród ciągłych 
okrzyków do prefektury, gdzie zamieszkał 
p. Carnot. Studenci nieśli przed powozem 
chorągwie z napisami: Alsace-Lorraine, tu- 
dzież na prędce sporządzone chorągwie ros- 
syjskie. Tłum, nie znając słów, spiewał tyl- 
ko melodyę hymnu rossyjskiego. Z okien rzu- 
cano kwiaty. Tłum towarzyszył w. księciu aż 
do pokojów prezydenta Carnota, tak, że aż 
żołnierze byli zmuszeni powstrzymywać na- 
tarczywych. 

Prasa paryska tłómaczy wizytę w. ks. 
Konstantego w Naney, jako demonstracyę 
polityczna, przez cara umyślnie inscenowaną. 

Sokołów ezeskich przyjmowano w Nan- 
cy z wielkim entuzyazmem. Starosta ich 
dr. Podlipny przedstawiony został p. Carno- 
towi 

Gdy przybył do prefektury w. książę, 
Carnot nie był tam obecny. Przybył on do- 
piero później z uczty gimnastyków i rozma- 
wiał przez pół godziny z w. ks. Konstan- 
tym, który następnie wśród jeszcze większych 
owacyj odjechał na dworzec powozem Car- 
"A udajae się z powrotem do Üontrexe- 
ville. 


_ Depesza z Brukseli donosi, że wszystkie 
wojska, stojące w obozie w Beverloo ścią- 
gnięte zostaną na sobotę (14 czerwca) do 
stolicy i skonsygnowane w koszarach, aby 
zapobiedz rozruchom z powodu rozpisanych 
na ten dzień wyborów powszechnych. 


al 


Budapeszt, 8 czerwca. Najj. Pan wczo- 
raj o godzinie 3 po południu, powitany przez 
ministrów: Szapary ego, Szoegyeny'ego i Osi- 
powicza, zwiedził jubileuszową wystawę kwia- 
tową, przyjmowany przez liczną publiczność 
najgorętszemi owacyami. 

O godzinie 5 po południu odbył się na 
zamku obiad familijny, w którym wzięli udział 
wszyscy bawiący w Budapeszcie Najd. Arcey- 
książęta i Arcyksiezne. 

Po południu odwiedził Monarcha także 
chorego ministra Fejervary ego. 


Wieczorem, mimo ulewnego deszczu, | 


jaki padał od południa, miasto zajaśniało 
wspaniałą iluminacyą. Nie było jednego pry- 
watnego domu nieoswietlonego, a gmachy 
publiczne jak: koszary, pałac kasyna narodo- 
wego i t. d., oświetlone były elektrycznie. 


Szczególniej wspaniale przedstawiałsię Blocks- 
berg, oraz most łańcuchowy na Dunaju i 
rzeka ta, zasiana nieprzeliczonemi statkami. 
W końcu spalono ognie sztuczne. 

Najj. Pan, tudzież Najd. Arcyksiążęta, 
mimo deszczu, objeżdżali miasto w otwartych 
pojazdach. Ulicami przeciągały niezliczone 
rzesze ludności, które witały Najj. Pana w 
w sposób pełen nieopisanego zapału. 

O godzinie 10 wieczór odbyło się u pre- 
zesa ministrów hr. Szapary'ego przyjęcie, w 
którem oprócz wszystkich Ministrów wspól- 
nych, austryackich i węgierskich, ciała dy- 
plomatycznego i naczelników władz, wice- 
prezydentów obu Izb austr. Rady państwa, 
członków parlamentu, episkopatu i genera- 
lieyi, wzięły liczny udział damy. 

Ze wszystkich okolic i miast kraju do- 
noszą o odbytych iluminacyach. 


Peszt, 8 czerwca. Wezoraj odbył się 
w pałacu prezesa gabinetu hr. Szapary ego 
świetny wieczór, na który przybyli wszyscy 
obeeni tutaj Najd. Arcyksiążęta i Areyksię- 
äne, wspólni, austryaccy i węgierscy Mini- 
strowie, ciało dyplomatyczne, dostojniey 
dworsey, deputowani obu Izb Sejmu, episko- 
pat, naczelnicy władz wojskowych i eywil- 
nych. Najj. Pan zabawił na wieczorze całą 
godzinę, przyczem zaszczycił rozmową wielu 
gości, a przedewszystkiem damy. 
l Wezoraj o godzinie 7 wieczorem dał 
hr. Szapary obiad na cześć ciała dyploma- 
tycznego. 


Budapeszt, 8 czerwca. W obecności 
Najj. Pana, Dworu całego, ciała dyplomaty- 
eznego, ministrów oraz licznych deputacyj, 
odprawił ks. prymas dziś rano uroczyste na- 
bożeństwo w kościele zamkowym , podczas 
którego wykonana została „Msza korona- 
eyjna'« Liszta. Książę prymas miał następnie 
podniosłą mowę do Najj. Pana, podnoszące 
w niej w gorących słowach znakomite Jego 
enoty monarsze oraz niewzruszoną wierność 
Węgier dla Najw. Tronu. 


Wiedeń, 8 czerwca. (Telegram pryw.) 
W najbliższych dniach ukaże się oficyalne 
sprawozdanie o dotychczasowych wynikach 
śledztwa co do przyczyny katastrofy w Przi- 
bramie. Coraz pewniejszem okazuje się zda- 
nie, że ogień był podłożony. 


Czerniowce, 8 czerwca. (Tel. pryw.) 
Wczoraj miało się odbyć zgromadzenie Ru- 
sinów bukowińskich , prezydent kraj. Kraus 
zakazał go jednak ze względów porządku 
publicznego. Kilkuset przybyłych wieśnia- 
ków Rusinów udało się do rezydencyi arcy- 
biskupiej. Areybiskup Andriewiez nie przy- 
jat wszakże ich deputacji. 


, Przibram, 8 czerwca. Urzędownie 
stwierdzono. że w krytycznym dniu 31-go 
maja po południu, spuściło się do szybów 
807 górników. z których 475 zdołało po 
wybuchu pożaru wydobyć się szezesliwie 
z podziemia. zaś zwłok wydobyto dotych- 
czas 304, braknie więc jeszcze 28 ludzi. 
Po ofiarach katastrofy pozostało 292 wdów 
i 692 sierót niżej lat 14. 


Zagrzeb, 8 czerwca. Seminaryum du- 
chowne w Seniu (Zengg) nie zostało roz- 
wiązane, lecz chwilowo zamknięte, ponieważ 
alumni nie chcieli się poddać karze, nało- 
żonej na nich za wygwizdanie dyrektora se- 
minaryum. Alumni zgłosili u biskupa wy- 
stąpienie swoje z seminaryum. 


Berlin , 8 czerwca. Dzienniki wieczor- 
ne donoszą, że odjazd cara z Kiel odroczony 
został do dnia dzisiejszego. 

Voss. Ztg. w podniosłych słowach świę- 
ei dzień jubileuszu koronacyjnego Najj. Ce- 
sarza i Króla Austro-Węgier, kładąc nacisk 
na okoliezność, że naród węgierski równie 
jak i rząd tego kraju stanowią jeden z naj- 
silniejszych filarów trójprzymierza. 

Kiel, 8 czerwca. Wezoraj, o godzinie 
10%, rano, car udał się na pokład okrętu 
Hohenzollern, gdzie zabawił minut 20. 
W pół godziny później odwzajemnił cesarz 
niemiecki te odwiedziny, udając się na po- 
kład statku Gwiazda Polarna. Na kwadrans 
przed dwunastą w południe obaj monarcho- 
wie pojechali do Barbarossabrucke, i wśród 
ożywionej rozmowy udali się na zamek, 
gdzie się odbyło śniadanie. 

Kiel, 8 czerwca. Obaj cesarze, oraz 
następca tronu rossyjskiego i ks. Henryk 
pruski wczoraj po południu udali się okrę- 
tem flagowym „Baden“ do Holtenau, celem 
zwiedzenia robót około budowy kanału, łą- 
czącego Baltyk z morzem Półnoenem, a po- 
wróciwszy o godzinie 4'/, po południu udali 
się na pokład okrętu „Beowulf," którego ko- 
mendantem jest ks. Henryk. © godzinie 5; 
powrócili obaj monarchowie na swoje jachty. 

Kiel, 8 czerwca. Car miał się wyrazić 
jak najpochlebniej o olbrzymich budowlach, 
mających na celu połączenie kanałem Bal- 
tyku z morzem Północnem. Wycieczka mo- 
narchów sięgała aż do Levensau, po części 
In wykonezonym kanalem. 

Podczas śniadania na zamku siedział 
car po prawej ręce cesarza Wilhelma, zaś 
rossyjski następca tronu po lewej. Monar- 


chowie przepijali do siebie w sposób jak 
najserdeczniejszy. W ogóle konwersacya by- 
ła nader ożywiona. 

Podczas obiadu , który się odbył wie- 
ezorem na zamku , cesarz Wilhelm wzniósł 
toast na pomyślność cara, zaś car na po- 
myślność swego cesarskiego gospodarza. 


Kiel, 8 czerwca. (Tel. pryw.) Na przy- 
bycie cara zarządzono jeszeze większe środki 
ostrożności niż zwykle. Cala część miasta 
blisko portu i zamku położona, była przez 
kordon majtków niejako hermetycznie za- 
mknięta. Uroczystość mogła skutkiem tego 
odbyć się w zamku, zamiast, jak było w 
programie, na pokładzie okrętu Hohenzollern. 


Kiel 8, czerwca. Cesarz Wilhelm dał 
carowi tytuł admirała orszaku marynarki nie- 
mieckiej. Na obiedzie galowym wzniósł ce- 
sarz toast na pomyślność cara i rzekł: „Piję 
na pomyślność cara, admirała orszaku ma- 
rynarki niemieckiej; niech żyje!* Car odpo- 
wiedział wzniesieniem zdrowia cesarza nie- 
mieckiego i podziękowaniem za serdeczne 
przyjęcie. Cesarz niemiecki i ear rozdali or- 
szakom ordery. Car wyjechał z Kiel wczoraj 
o pół do 10 wieczorem na pokładzie „Gwia- 
zdy pölnoenej“. Z armat floty niemieckiej 
dawano salwy pożegnalne. 


Belgrad, 8 czerwca. (Tel. pryw.) 
Rossyjskie stowarzyszenie Czarnego morza, 
utrzymujące parowce na Dunaju, rozwiązało 
tutejszą swoją agencyę, która wspierała 
wielce emigrantów bułgarskich. 


Paryż, 8 czerwca. Większa część dzien- 
ników usiłuje przedstawić fakt odwiedzin w. 
księcia Konstantego w Nancy jako spowo. 
dowany przez cara akt demonstratywny, pe- 
len szczególniejszego politycznego znaczenia. 
Natomiast w poważnych kołach politycznych 
przeważa zdanie, iż odwiedziny te były tylko 
aktem grzeczności i nie miały szczególnego 
znaczenia politycznego. 


Paryż, 8 czerwca. Prezydent Carnot 
powrócił z Nancy. Ludność witała go okrzy- 
kami: „Niech żyje Carnot!“ 


Seraing , 8 czerwca. Zandarmerya z 
Leodyum aresztowała tutaj agenta policyj- 
nego, który niedawno przyaresztował kilku 
anarchistów. Uważają go za wspólnika anar- 
chistów. 


Petersburg, 8 czerwca. Grażdanin 
przedstawia spotkanie się panujących Rossyi 
i Niemiec jako pewną podstawę stałości po- 
powszechnego pokoju, którego wszystkie lu- 
dy tak bardzo potrzebują. Spotkanie się to 
w pierwszym rzędzie ma znamiona przyjaź- 
nych odwiedzin dwóch dobrych sąsiadów, 
a w dalszym ma znaczenie uniwersalne dla 
ogólnych celów utrzymania pokoju i zaże- 
gnania następstw nurtujących namiętności. 
Dla wszystkich państw, zdaniem tego dzien- 
nika, przyszedł już czas zajęcia się własnym 
rozwojem. 

Now. Wrem. twierdzi, iż pobyt cara 
w Kiel dowodzi zamiłowania Rossyi w po- 
koju. 


Teżegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 8 czerwca 1892 godzina 10, 
minut 30, Akcye kredytowe 320-87 Akcye kolei 
państwowej 802 50, Akcye tytoniowe 17775, 
Angl» austryackie 155: — Unionbank 24850, kn- 
l- Karola Ludwika —' Południowa 99:50, 


Renta papierowa —'—, 5-pre. galic. hipoteczne 
obligacye Banku iia krajów koronnych —'—, 
listy zastawne —'—, galie. obligacye inderni- 
zacyjne —'—, do ——, 4%, pre. listy zastea 
wne banku krajowego 98:50, 41/,-pre. pożycz* 
ka krajowa z roku 1888 —'—, Napoleondor 
—'—, Rubel papierowy --—, 4-pre. wẹ- 
gierska renta złota —*— za 100 marek 58:52, 


Taposabienie słabe. 


Wiedeń, S czerwca 1892 r., godz 1, 
minut 40. Akcye kredytowe 8320:37, Alp 
Tow. górnicze 6590, Węgierskie akcye kre- 
dytowe 361:50, Akcye anglo- austryackis 
15510, Akcye banku Union 248°—, Akcya 
kolei Karola Ludwika 215—, Akcye kolri 
Północnej 289:50, Akcye kolei Południowej 
99-62, Losy tureckie 43°—, Akcye kolei pań- 
stwowej 302 50, Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej 244 — Akcye kolei węgierskiej 
Północno-wschodniej 197:—, Wiedeńskie losy 
komunalne 160'—, Akcye tytoniowe 177 —, 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 105°—, 
Akcye kolei Elbetal 236 75, Akcye banku dla 
krajów koronnych 217:70, 4-pre. węgierska 
renta złota 11050, Akcye banku zwignko- 
wego 11660 Rubel papierowy 1:24:50, Wę: 
gierska renta papierowa 100:70. Usposobienis 
| utrwalone. 


Nazza | 0 er 
Odpowiedzialny rodaktor: Adam Krechowiecki 


Nadesłane. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, ul. Jagiellońska 3 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i 
monety po najdokładniejszym kursie 
dziennym. i 

Zlecenia z prowineyi wykonywa niezwłocznie 
bez doliczenia prowizyi i poleca się szczególnie 
świetnym urzedo:u depozytowym na prowincji do 
iak najrzetelniejszego przeprowadzania wszelkich 
transakcyj w zakres bankowy i wekslarski woho- 
dzących. e 179 

Główna reprezentacya dla Galicy! największego 
I najbogatszego w świecie Towarzystwa ubezpieczeń 
na życie „The Mutual“. Rok założenia 1842, 


Grafologa zdolnego poszukuje 
komitet festynu akademickie- 
go. Zgłaszać się należy w biu- 
rze komitetu (Rynek 36, IL.p.). 


Przyjechali do Lwowa 
dni 7i 8 czerwca 1892. 
Hotel Zorza. 
Pp. Z. ks. Lubomirska z Równego, M. Bogda- 
nowiez z Kossowa, A. hr. Cetner z Podkamienia, 


F. dr. Wiediger z Jasła, St. Tworkowski z Kowenie, 
K. Ostaszewski z Grabowniey, F. Zwiklitz, L. Zwie- 
back i J. Leinkauf z Wiednia, C. F. Perkius ze 
He in J. Perkius z Krosna. 

Pp. J. Jaroszyńska z Błudnik, M. hr. Borkow- 
ski z M eliies, A. hr. Wodzieki z Wołynia A. hr 
Starzeńszi z Dąbró vki, M. Milhofer z Wiednia, W. 
Schmits z Berlina. 


Hotel Imperial. 


Pp. H Mierzeński z Dubowie, S. Harkam ze 
Lwowa, J. Rogaliński z Wulki, E. Rozwadowski z 
Żółkwi, E. Wolf z Wiednia, Je Kopystyński z Potu- 
tury, H. Bleicher z Dunkowie, 5. Ostaszewski „ Gra- 
bownicy, M. Loeweuthal z Wiednia, S. hr. Wiśniew- 
ski z Krystynopola. 


Hutel Francuski. 


Pp. L. hr. Starzyński z Podkamienia, K. Mar- 
moross 2 Karowa, J. dr. Fruchtmann ze Stryja, M 
Wechsler z Wiednia, K. Nims z Czerniowiec. 

Pp. W Orłowski z Lisowea, J. hr. Potocki + 
Rymanowa, R. Han z Bochni, J. Uuger z Gablenz, 
A. Peterson z Berlina, A Szontagh z Budapesztu. 


Hotel Centralny. 


Pp. J. Kapko e Lubaczowa, L. Klippel 2 
Tyczyna, H. Łodyński z Milatyna, M. Tapkowski 
z Tarnopola, Ot. Malbechowski z Hosyhlady, E. 
Jahn, A. Gumiski, A. Volter i R. Tomżyński z Tłu- 
macza, Wł. Brume z Chyrowa, B. Gross ze Słobudki 
Leśnej, M. Kretz i Breuner z Wiednia, M. Haas z 
Biały, A. Grossmann z Bełzca. 
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RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH. 


ważny od dnia 1. Maja 1892 r. według zegaru lwowskiego. 


ED. i] 0 .| 0 .| bo A m TE MOE EŃ". 
EPE EZIECJEZJEE EDELJEGEJECE 
DoLwowa przychodza: E 2 29 È a È A 8 = ŻE Ze Liwowa odchodza: IS 8 E Ą $ 2 È g È ARE 
Z Krakowa >. „| 601/250] 901| 646| 932| — |Do Krakowa . . . [1041)3:07| 5-26)11:01| 7:56, - 
Z Muszyny-Krynicy via Do Muszyny-Kryniey via 
Tarnów . . . - „| — |— | 901 — !— | Tarnów . . . . .| — |-| — | — | 756) — 
Z Podwołocz. i Brodów — |Do Podwołocz. i Brodów 
(na dworzec główny) | — |2:57| 9:40) 2:21) — (z dworca głównego) | 2:58] — | 94111026| — | — 
Z Podwotoez. i Brodów Do Podwołocz. i Brodów 
(nadworzeePodzamcze)| — |2'45| 917| 666) — | — | (z Podzameza) . 3'10| — |10702/1052) — | — 
Z Suczawy 1009| — | 7:56| 1:42; 706; — [Do Suczawy. . . . | 6:36] — | 958 3-221056 — 
Z Kimpolungu 10°09| — | 756| — | — | — [Do Husiatyna via Haliez| 6:36] — | — | 3:29] — | — 
Z Radowiee . 1009 — | 7:56] — | 7°06| — |Do Słobody rungurskiej| 6:36] — | 9-56] 32211056) — 
Z Hliboki . . . 11009; — | — | — | 206! — [Do Nowosieliey . . | 6.36) — | 9:56) — 110-56 — 
Z Nowosielicy . . .| — | — | 756) — | 706! — [Do Hliboki 636| — | 956 — | — |= 
Z Słobody rungurskiej |10-09] — | — | 1-42) 706| — |Do Radowiec. . | 636| — | 9:56) — 11056] — 
Z Husiatyna via Halicz|10-09) — | — | 142! — | — |Do Kimpolungu. . .| 686 — | — | 3%] — | — 
Z Nowego Sącza, Chy: Do Stryja, Chyrowa, No- 
rowa, Stanisławowa i wego Sącza i Suchy | — 1611021) 741) — 
Stryja. . . - a „ | — |— | 916| 2:85) — | — |DoStryjai Stanistawowa| — — 11021) 741] — 
Z Suchy, Nowego Sącza, Do Stryja, Ławocznego, 
Chyrowa, Stanisławe” Munkacza, Miskoleza 
wa i Stryja. . . . | — |— | 916 — | — | -|i Pesztu. . . . .|— |— | 616 — | 741 
Z Chyrowa, Stanisławo- Do Belzea i Sokala . | — — | "| 188 
wa i Stryja. . . . | — |—| — | — | 141] — [Do Sokala i Rawy ru- 
Z Pesztu, Miskolcza,Mun- skieje: 6, 2.4 | > |= (eye 
kacza, Ławocznego i U w a g a: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają pó 
Byjaw 3, małe] =| Omej= | nij a S OE az AI 
okala i Bełzca. — || — |— | — k NA GIRĘ E A EEC ZYD AC 
Z Sokala i Rawy ruskiej| — = KARĄ radę, ll EE tc. 
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płacą żądają 
walutą austr. 
złr. ct. 


Lwów, dniaż8 czern ca 1892. 


1. Akeye za sztukę. 
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol. lwow.-czer.-jas. po 200 zł. wa. 
Banku hip. galic. po 200 zł. wa. 
Banku kred. gal. po 200 zł. wa, 


2. List. zast. za 100 zł. 
Banku hipot. 5pr. wa. los. w 40 1. 
5 a 5 pr. w. a 

losewalne z 10 pr. premią 

Banku hipot. 4*Jąpr. los. w 50 1. 

Banku kraj. 4*/spr. wa. los. w 51 l. 

Tow. kred. galic. ziem. Apr. wa. 
L emis. 

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. w. a. 
los. w 41'a lat . . 
41/4 pr. wa. los. 52 L 
4 pr. wa. los. w 56 1. 


3. Listy dłużne za 100 zł. 


Gal. zakł. kred. włoś. w likwidaeyi 
(daw. 6 pr.) 3 pr. w. a. 


bez kupona bieżącego. 


(daw. 5 pr.) 2, pr. w.a. . . 
Ogól. rol. kred. Zakład dla G. i B. 
w likw. 6 pr. wa. los. w 15 lat 


4. Obligi za 100 zł. 
Indemniz. gal. 5 pr. m. k. 
Galic. funduszu propin. 4 pr. wa. 
Bukow. fund. propin. 5 pr. wa. 
Oblig. komunalne Banku krajo- 

wego 5 pr. w. a. I. em. . 
Komunalne Banku kraj. 5"/, IT. em. 
Pożyczki kr. 6 pr. wa. s a 
Pożyczki ky. 4'/s pr. wa. 


n n ” 3 n n Q 

5, Losy miasta Krakowa . 

e n»n Stanisławowa 

6. Monety. 

Dukat cesarski . 1e 

Napoleondor . 

Półimperyał . . . . . 

Rubel rossyjski srebrny . „R. 
yk 5 i 

ich ae 


LJ 
00 marek niemiec 


Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, 


T kol. żel ńst 200 zł. KT 30678 L ta Krak 20 zł TB "33.15 
ee 4 + ” ER ow. kol. żel. państw. po zł. w sr. 305.75 osy miasta Krakowa po zł. w. a. 2.75 23.79 
Kurs giełdy wiedeńskiej. Połud. kol państw. po 200 sł w. a. - „9950 100.— | Bożyozka miasta Lublany po 26 zł . 2225 2260 
. R . kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze . .— .— | Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 58.75 59.29 
Dnia 4 czerwca 1898, Palfiego po 40 zł. m. E ae e « - 50.20. BAJ 
1. Dług państwa. płacą żądają 4. Listy zastawne losowane. Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. . 17.60 10 
Jednolity dług państwa w banknot. Ogölny-rolniezo kredytowy Zakład dla 4 En 
maj.listopad . . . . - . « . . 9690 9600 Galloyi i Bukowiny w 151 6 pr. . = ej Pundacya sapitala Aroyks, Rudolfa ai = 4 
luty-sierpień . . - -  . . 95.70 95.90) Powsz. austr. zak. kr. ziem. 4'/, pr. la p dmk |... "CER 
Jednolity dług państwa w srebrze w złocie w 50 1. . . 100,50 101.50] Si Goris en a R . Gad 
styczeń-lipioc . a A 95.45 95.65 n |», », premiowe po 3 pr. 111,75 11260] pr, voz m. Stanisławowa (o SO. wa) B00- 2 
kwiecień-październik _ . . . . . 95.50 95.70] Gal. Zak. kr. ziem. krak. los. w 181.6pr. —— ——| poo alk ae PA (pe ne wa) 
Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr. 141.— — — nono non »  WaOMI pr. = —— > "PR 2 50 zł a A PE 6 Ei 
x „ 1860 po 500 złr. w. a. 5 pr. 141.80 442.20 nn o» m » w 361. 6 pr. 101.25 102.25 Wałdsteina po 2 a mko o., 4075 4126 
s „ 1860 po 100 alr. 5 pr. . . 152.25 152075) Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . . 96— 96.50] Windisch in RN p szl 
» o o» I8ółpol0Ozb. . . . . 18250 18850] n n n » P W a oRDE TONA ae E 
„ 1864 po 50 złr. . . . 182.50 183.50 LA n " o tja pr. w ana 
Renty Com. po o litr. austr . . ` ZIE 52 latach zwrotne pi . . . . . 99.50 100.— 7. Weksle (za 3 miesiące). 
Listy zast. domen. państw. po 120 Banku krajowego 4'/ pr. wa. los. w51'/,l. 98.50 99.— f Augsburg na 100 w. p. n.. . ne 
pe. 2 150.60: 151.60 Obligi komunalne Banku krajowego Berlin za 100 marek w. p. n. . —— m = 
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 113.10 113.30 pr. w. a. I. emisyi . . . . . . —— —.—] Frankfurt za 100 marek w. p. n. —.— = 
Renta papierowa 5 pr. z r. 1881 . 100.90 101.10] Gel. banku hip. 5 pr. w 40 I. wyl. . 101.— —.—]| Hamburg za 190 marek w. p. n. un m 
Banku aust. weg. 4a pr. . . . . . 101.— 102.—| Londyn za ft. szt. . . . . . . 119.30 119,65 
2. Obligacyo indem. 5 pr. (za zł. m. k.) Weg. Tow. ziem. ake. po 5 pr. . . 101.50 102.— f Paryż za 100 fr. . . . . ATA0.-- 4747.0 
„ Zakł. kr. ziem. po 5*/, pr. . 102.70 108.70 
Bukowiny . 104.40 105.10 Kurs ałota. 
Galicyi . Er: . 104.70 Dep) 5. Obligneye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) | Dukat cesarski men. 5.6T.— 519- 
Niższej Austryi . . 109.50 s Kolei Albrecht 300 zł. 5 k 5 N 12 
Siodmlogrodu i TEE r Tow. kol m RE Trnówii(w, Ki dy koo i gama 
Super Sg a p 9.20 95.201 a 300 zł. B pr. w srebrze . . . . —-- —.-] 20-frankówka . . . 9.485 9495 
3. Akeye Kolej północna po 100 zł. em 1886 49/, 99.50 100.— | Rossyjski pölimperyat m non 
s j ~ ~ po 100 z}. „ 1887 „ 99.79 100.30] Talar związkowy . — m 
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Licytacye. 


L. 34693 (8316 1—3) 

W celu zabezpieczenia dostawy szutru 
dla utrzymania gościńców państwowych w 
stryjskim okręgu budowniczym w latach 
1898, 1894 i 1895 odbędzie się dnia 23 
czerwca 1892 w c. k. Starostwie w Stryju 
rozprawa licytacyjna przez składanie pisem- 
nych ofert. 

Dostawa na rok 1898 wynosi: 

dla traktu stryjskiego 6304 m. sześc. 
szutru w kwocie fiskalnej 10818 zł. 75'/, ct. 

dla traktu podbeskidzkiego 3995 m 
sześc. szutru w kwocie fiskalnej 6669 zł. 40 et. 

Bliższe warunki, tyczące się tego przed- 
siębiorstwa, jakoteż przestrzeni na które szu- 
ter dostarczony być ma, oraz ilość tegoż 
przejrzane być mogą w wymienionem c. k. 
Starostwie w godzinach urzędowych, gdzie 
tabże w oznaczonym wyżej terminie, naj- 
później do godziny 12 w południe, podane 
być mają oferty zaopatrzone marką stemplo- 
wą na 50 ct. i w 5 procentowe wadyum z 
wymienieniem cen zaofiarowanych nietylko 

` cyframi ale także i literami za jeden metr 
sześc. z każdego łomu lub szutrowiska. 

Zastrzega się najwyraźniej, że dostawa 
w ten sposób przeprowadzoną być ma, że do 
końca stycznia dostarczyć należy 6/10 części 
w każdym kilometrze, zaś do 30 czerwca 
każdego roku dostawa w zupełności ma być 
ukończoną. 

Oferty mają opiewać na pojedyńcze w 
wykazie poszezegölnione łomy lub szutrowi- 
ska, albowiem zatwierdzenie ofert nastąpi w 
każdym razie według poszczególnych łomów 
lub szutrowisk, względnie przestrzeni goś- 
cińców z tychże zaopatrywanych, i mają być 
sporządzone na urzędowych blankietach, któ- 
re zgłaszającym się stronom przez c. k. Sta- 
rostwo bezpłatnie wydane będą. 
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Wszelkie oferty niesporządzone na blan- 
kietach urzędowych, lub zawierające jakie- 
kolwiek dopiski, jako nieważne będą przez 
komisyę lieytacyjng oferentom zwrócone, a 
nie podane w terminie nie będą uwzglę- 
dnione. 

Z c. k. Namiestnictwa, 

Lwów, dnia 29 maja 1892, 


L. 564 (3294 1—3) 

W dniach 1 lipca i 12 sierpnia 1892 
każdym razem o godzinie 10 rano odbędzie 
się celem ściągnięcia wierzytelności Otylii 
Mortek w 1000 zł. publiczna lieytacya real- 
ności ar. 35 w Janowicach wyk. hip. 1. 55 
objętej Antoniego i Zofli Rosnerów własnej 

Cenę wywołania stanowi kwota 2520 
złr. a. w. 

Wadyum 252 zł. 

Resztę warunków przejrzeć można w 
tut. Sądzie. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony jest adwokat tutejszy dr. Aron 
sohn. 

C. k. Sąd powiatowy 

Biała dnia 23 marca 1892. 

L. 2237 (3279 1—3) 

W tutejszym sądzie odbędzie się za 
wsze o godz. 10 rano dnia 5 lipca 1892 tyl- 
ko za lub powyżej ceny szacunkowej zaś 
dnia 5 sierpnia 1892 i poniżej takowej liey- 
tacya, 1) realności "wyk. hip. 1276 księgi 
gruntowej gminy katastralnej Hańkowce o- 
bjętej spadkobierców śp Dmytra Semeniuka 
własnej, 2) realności wyk, hip. l. 1451 tej 
samej gminy Wasyla Szynkaruka własnej, 
3) realności wyk. hip. 1. 1781 tej samej gm. 
Wasyla Drogałyka Mikołaja własnej, 4) re- 
alności wyk. hip. 1. 1802 tej samej gminy 
Metodego Gawruluka własnej na rzecz Dawi- 
da Rosenhecka pto 120 zł. wa. zpn. 

Cena wywołania realności ad 1) 180 


zł wa., realności ad 2) 165) zł. wa., real-| 


ności ad 3) 50 zł., realności ad 4) 50 zł. 

Wadyum 10 pre. ceny szacunkowej. 

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusądo- 
ı wej registraturze, 

Dla nieznanych z życia i miejsca po- 
bytu wierzycieli hipotecznych ustanawia się 
kuratorem adw. dr. Schaefera w Sniatynie. 

Sniatyn, 11 maja 1892. 


L. 1115 (3319 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Nowemsiole 
podaje do wiadomości, że w dniach 5 lipca 
i 2 sierpnia !892 każdym razem o godzinie 
10 rano, celem Ściągnięcia kwoty 27 zł. 70 
i 16 rat po 120 zł. zpn. na rzecz galic. Za- 
kładu kredytowego ziemsk' ego w likwidacyi, 
odbędzie się egzekucyjna sprzedaż w drodze 
publicznej licytacyi realności wierzytelności 
za hipotekę służących w Bogdanówce poło- 
żonych, a w szczególności ciała hipotecznego 
wyk. hip. 1. 111 tejże gminy objętego, Este- 
ry Dick własnego, ciała hip. objętego; wyk. 
hip. 1. 508 tej samej gminy w jednej poło- 
wie Estery Dick a w drugiej połowie Adolfa re- 
cte Aby Grünhauta syna Szymona własnej i 
ciała hip. objętego wyk. hip. 1. 670 tej sa- 
mej gminy Iwana Penczarskiego syna Hrycia 
własnego i ciała hipotecznego objętego wyk. 
hip. 1. 671 tej samej gminy Semena Pen- 
ezarskiego syna Hrycia własnego. 

Licytacya każdej z tych nieruchomości 
odbędzie się osobno. 

Cena wywołania wynosi: 

dla realności wykaz hip. 111, kwotę 
3000 zł. 

dla realności wykaz hip. 503, kwotę 
200 zł. 

dla realności wykaz hip. 670, kwotę 
15 uł. 

dla realności wykaz hip. 671, kwotę 
75 zł., to jest wartość tychże realności przy 


udzieleniu pożyczki przyjęta. 

Wadyum ustanowiono na 10 pre. ceny 
wywołania, a więc kwoty 300 zł, 20 zł, 7 
zł. 50 ct i 7 zł. 50 et. 

Sprzedaż nastąpi na pierwszym termi- 
nie licytacyjnym tylko za cenę wywołania 
lub powyżej takowej, na drugim terminie 
zaś także niżej takowej, jednak nie niżej 
1/8 części ceny wywołania. - 

Kurator niewiadomych wierzycieli hi- 
potecznych Nemezyusz Mayer w Nowemsiole. 

Wyciągi hipoteczne. protokoły opisania 
przynależności i bliższe warunki lieytacyjne 
przejrzeć można w tus. registraturze. 

Nowesioło, 10 marca 1892. 


L 8565 (3265 1—8) 

C. k. Sąd powiatowy miej. deleg. w 
Tarnowie podaje do wiadomości, ż. na za- 
spokojenie wierzytelności galicyjskiego Za” 
kładu kredytowego ziemskiego w likwidacji 
we Lwowie, a to 8 rat po 25 zł. 7 należy- 
tościami dodatkowymi dozwoloną ! została 
sprzedaż egzekucyjna realności lwh. .50 ks. 
gr. Zawada objętej do Michała Łaby nale- 
żąca 

„Sprzedaż odbędzie się przez Meytacyę 
publiczną w sądzie tutejszym w dwóch ter- 
minach a to dnia 5 lipca i 5 sierpma 1892 
każdym razem o godzinie 10 prze  połu- 
dniem. i 

Cenę wywołania stanowić będze war- 
tość szacunkowa 1500 zł. poniżej xtörej w 
terminie pierwszym realność sprzedeną nie 
będzie. i, 

W drugim terminie nastąpi f3r.edaż 
za jakąkolwiek najwyżej ofiarowaną ano. 

Wadyum przy licytacyi złożyć ię u 
jące wynosi 150 zł. 0 

Resztę warunków, wyciąg hipotaczny Í 
akt szacunkowy przejrzeć można w 4agistra- 
turze sądu powiatowego miej. delegie 

Tarnów, 20 maja 1892. in 
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| Schuss und Credit Vereins für; Handel, 


| L. 2317 


L. 488 (2960 2—38) 
Das k. k. Bezirksgericht in Gwoździec 
Wird am 7 Juli 1892 und 11 August 1892 
Jedesmal um 10 Uhr Vormittags im Ge- 
tiehtsgebäude die executive Feilbiethung der 
Umausgeschiedenen 3/8 Teile des Grundbuchs- 
Körpers ZL. 192 der Katastralgemeinde Gwoz- 
dziee Stadt in der Exeeutionssache des SE 
e- 
Werbe und Wirtschaft registrirte Genossen- 


- Schaft mit beschränkter Haftung gegen Srul 


Schwarz pto 240 zł. Ö. W. vornehmen. 
Der Ausrufungspreis 825 fl. O. W. 
Wadium 10 pre. des Ausrufungspreises. 
Der Grundbuchs- Auszug, Schatzungsakt 

Und nähere Bedingnisse erliegen in der hg. 

Registratur zur Kinsicht 
Gwożdziec, am 22 März 1892. 


(3157 2—3) 
W dniach 7 lipca i 11 sierpnia 1892 
odbędzie się sprzedaż przez publiczną licyta- 


| eye realności lwh. 955 ks. gr. gm. kat. Wa- 


dowice objętej w połowie Wojciecha Zająca, 


W drugiej połowie Jana i Maryi Albertich 


własnej, a to celem zniesienia istniejącej 
miedzy nimi współwłasności. 
Cena wywołania wynosi 860 zł. 
Wądyum 86 zł. , 
Warunki i wyciąg hipoteczny przejrzeć 
można w tutejszo sądowej registraturze. 
Wadowice, dnia 7 maja 1892. 


L. 2413 : (2922 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Rudkach za- 
wiadamia, że celem zaspokojenia wierzytel- 
ności towarzystwa zaliczkowego w Rudkach 
w kwo: » 80 zł., odbędzie się na dniu 13 
lipca 1892 i na dnu 17 sierpnia 1892 za- 
wsze o godzinie 10 rano sprzedaż przez pu- 
bliezng lieytaeye,a) realności; wh. 366 dla 
Podhajczyk objętej, Franciszka Ragana wła- 
snej, b) 1/2 niewydzielonej części realności 
wh. 1. 367 dla Podhajczyk objętej, Franci- 
szka Ragana własnej, c) realności wh. 582 
dla Podhajezyk objętej Jaśka Stopezyka wła- 
snej. 
i Cena wywołania wynosi dla realności 
ad a) 415 zł., ad b) 35 zł, ad c) 80 zł. 

Wadyum wynosi 10 pre. s 

Na pierwszym terminie nastąpi sprze- 
daż tylko za lub wyżej ceny szacunkowej, a 
na drugim nawet niżej ceny szacunkowej. 

Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 
lieytacyjnych można przejrzeć w tus. regi- 
straturze. 4 

Kuratorem wierzyeieli jest Jacek Zy- 
borski w Rudkach. 

Rudki, dnia 30 kwietnia 1892. 


L. 5720 (3022 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Kałuszu za- 
wiadamia, iż celem zaspokojenia sumy złr. 
17 ct. 54 zpn., odbędzie się na rzecz Sala- 
mona Reitera w tutejszym Sądzie sprzedaż 
posiadłości lwh. 112 gminy katastr. Stańko- 
wa objętej, dłużnika Semania Hyszpił wła- 
snej, w dwóch terminach, mianowicie dnia 
10 czerwca 1892 i dnia 8 lipca 1893, każ- 
dym razem o godzinie 10 przed południem. 

Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 
licytacyjnych, przejrzeć można w registratu- 
rze sądowej. py : 

Kuratorem wierzycieli ustanowiony dr. 
Stanecki w Kałuszu. > 

Wadyum wynosi 4 zł. aw. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Kałusz, 81 marca 1892. 


L. 2496 (2647 2—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Wieliczce za- 
wiadamia, że w celu zaspokojenia wierzytel- 
ności Galic. Zakładu kredytowego ziemskiego 
w likwidacyi we Lwowie w kwocie 200 zł. 
w dnisch 15 lipca 1892 i 19 sierpnia 
1892 w Sądzie o godzinie 10 rano realność 
lwh. 88 ks. grunt. gminy Sucharoba II. część 
objęta, przez publiczną lieytacye sprzedaną 
będzie. 
j Cena wywołania wynosi 450 zł. 

Zstkład 45 zł. 

Wyciąg hipoteczny, akt szacunkowy 0- 
raz resgtę warunków lieytacyjnych przegla- 
dnąć można w registraturze Sądu. 

Karatorem nieznanych wierzycieli usta- 
nowionym został e. k. notaryusz p. Kazi- 
mierz ”rzychocki w Wieliczce. 

C. k. Sąd powiatowy. 

wieliczka, 21 kwietnia 1892. 


L. 9509 (3257 2—3) 
W e. k. Sądzie powiatowym w Zółkwi 

w spr wie egzekucyjnej c. k. uprz. gal. Za- 
kładu kredytowego włościańskiego w likwi- 
warjwko Hanuni z Szczerbów Walko 
xba zam. Manczur 0 zapłacenie 
kowych po 12 zł. zpn. odbędzie 

e. k. uprz. gal. Zakładu kre- 
łościańskiego w likwidacyi pu- 
‚cytacya przymusowa realności 

p. 1 67 dla gminy kat. Prowa- 
własnością Hanuni! z Szezerböw 
iwy Szczerba dzieci Mikołaja 


dasri 


E ò połowie będącej dla powyższej 


„hipotekę służącej, na 400 zł. aw. 
w dwóch terminach a mianowicie 
lipca 1892 i na dniu i sierpnia 


Gazeta Lwowska” Nr. 130 


? 


1892 kaźdym 
południem. 

Na pierwszym terminie będzie realność 
sprzedana tylko powyżej ceny szacunkowej, 
lub za tąż cenę, na drugim także poniżej 
ceny szacunkowej. 

Wadyum 40 zł. 

Kuratorem dla nieznanych wierzycieli 
ustanowiony p. Józef Hejda c. k. notaryusz 
w Żółkwi. 

Reszta warunków lieytacyjnych, wyciąg 
hipoteczny i akt ocenienia do przejrzenia w 
tusądowej registraturze, 

Z e. k. Sądu powiatowego 

Żółkiew, dnia 6 lutego 1892. 


L. 2116 (3272 2—3) 
Celem zaspokojenia wierzytelności Ma- 
gdaleny Mentelskiej w kwocie 12 zł. 15 et. 
oraz dziennej renty dożywotniej zpn. odbe- 
dzie się w tutejszym sądzie na dniu 27 czer- 
wca i 18 lipca 1892 każdym razem o godz. 
10 z rana egzekueyjna licytacyjna sprzedaż 
1/4 części realności pod l. kons. i lwh. 
72 i 1/4 części lwh. 232 położonych w Ba- 
bicach Walentego Piwowarskiego własnych. 
Cena szacunkowa 108 zł. 28 ct. wzglę- 
dnie 56 zł. 25 et. stanowi cenę wywołania. 
Wadyum 11 zł., względnie 7 zł. wa. 
Reszta warunków lieytacyjnych w tut. 
registraturze do przejrzenia. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Oświęcim, 29 marca 1892. 


L. 9797 (3267 2-- 3) 

W dniach 1 lipea i 5 sierpnia 1892 
każdym razem o godz. 10 rano odbędzie się 
celem ściągnięcia kosztów sądowych w kwo- 
tach 25 zł. 32 ct, 4 zł. A, ct, 5 zł. 90 
ct., 8 zł., 5 zł. 63 ct., 2 zł. 99%, ct. i 7 zł. 
91 et. publiezna lieytacya realności wyk. 
hip. 1. 14 gm. kat. Hałenów objętej Anto- 
niego Dyczka włanej. 

Cenę wywołania stanowi kwota 550 zł. 

Wadyum 55 zł. 

Resztę warunków przejrzeć można w 
tut. sądzie. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony jest adwokat tutejszy dr. Sa- 
muel Reich. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Biała, dnia 15 grudnia 1891. 


L. 1577 (3261 2—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Sanoku podaje 
do wiadomości, że w celu ściągnięcia sumy 
274 zł. aw. zpn. na rzecz powiatowego To- 
warzystwa zaliczkowego w Sanoku odbędzie 
się 5 lipca 1892 i 2 sierpnia 1892 zawsze 
o godz. 10 rano, w biurze nr. 25 egzekucyj- 
na sprzedaż realności dłużników Mikołaja i 
Katarzyny Wołańskich pod 1. 69 w Sanoku 
wyk. hip. 1. 194 tejże gminy objęta. 

Cena wywołania 904 zł. 50 ct. aw. 

Wadyum 90 zł. aw. 

Bliższe warunki przejrzeć można w 
registraturze sądu. 

Dla wierzycieli którzyby po dniu 7 
stycznia 1892 prawa zastawu uzyskali, lub 
tych którymby uchwała niniejsza względem 
dozwolenia licytacyi lub inne uchwały w tej 
sprawie wydane z jakiegokolwiek powodu 
doręczone być nie mogły, ustanowiony na 
ich koszt i niebezpieczeństwo kuratorem ad 
actum p. adw. dr. Flakowicza w Sanoku. 

Sanok, dnia 8 kwietnia 1892. 


razem o godzinie 10 przed 


L. 5314 (3246 3—3) 

Na dniach 23 czerwca i 21 lipca 1892 
każdym razem o godzinie 10 przed południem 
odbędzie się w sądzie tutejszym celem za- 
Spokojenia na rzecz Abrahama Teichmana 
dłużnych kwot 6 zł., 1 zł. 40 et. i 1 zł. 20 
ch. aw. zpn egzekucyjna sprzedaż realności 
pod lk. 45 w Wysocku niżnem położonej 
Jurka Kubana Ilniekiegowłasnej. 

Cena wywołania 100 zł. 

Wadyum 10 zł. 

Akt opisania i resztę warunków licy- 
tacyjtych można w  tusąd, registraturze 
przeglądnąć. 

Borynia, 20 grudnia 1891. 


L. 5313 (3247 3—3) 
Na dniach 23 ezerwea i 21 lipca 1892 
każdym razem o godzinie 10 przed połu 
dniem odbędzie się w Sądzie tutejszym ce- 
lem zaspokojenia kwoty 2 zł. i 4 zł. zpn 
na rzecz Abrahama Teichmana egzekucyjna 
sprzedaż realności pod lk. 38 w Wysocku 
niżnem położonej, Łucia Ciko własnej. 

Cena wywołania 200 zł. 

Wadyum 20 zł. 

Akt opisania i resztę warunków liey- 
tacyjnych można w tus. registraturze prze- 
glądnąć. 

Borynia, 20 grudnia 1891. 


L. 9469 (3248 3---3) 

C. k. Sąd powiatowy ogłasza, że celem 
zaspokojenia wierzytelności Pinkasa Strausa, 
wynoszącej 50 zł. zpn. odbędzie się egzeku- 
cyjna sprzedaż przez publiczną licytacyę ca- 
łej realności pod lk. 4 położonej, objętej 
wyk. hip. 1. 6 w księdze gruntowej gminy 
kat. Gawrzyłowa wedłe poz. 1 karty własnoś- 
ci do dłużnika Gerwazego Strzałki należącej, 


z dnia 9 czerwca 1892; 


w sądzie tutejszym w biurze Nr. 1 w dwóch 
terminach, a mianowicie dnia 23 czerwca 
1892 i dnia 27 lipca 1892 każdym razem o 
godz. 10 przed południem. 

Cena wywołania 4265 zł, 

Wadyum 426 zł. 50 et. aw. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiono adwokata p. dr. Sydona Fried- 
berga. 

Resztę warunków licytacyjnych i akt 
oszacowania przejrzeć można w registraturze. 

Dębica, dnia 21 stycznia 1892. 


L. 4371 (3254 3 —3) 

C. k. Sąd powiatowy w Tyśmienicy po- 
daje do wiadomości, że w sprawie Berla Po- 
pera przeciw masie leżącej Fiszla Eilena 
pto 400 zł. w dniach 1 lipca 1892 i 5 sier- 
pnia 1892 zawsze o godz. 10 przed połud. 
odbędzie się publiczna sprzedaż relności dłu- 
inej wyk. hip. 170 ks. gr. gminy Chomia- 
kówka objętej, z tem, że realność na pier- 
wszym terminie tylko za lub wyżej ceny 
szacunkowej, na drugim terminie i poniżej 
takowej sprzedaną zostanie. 

Cenę wywołania stanowi kwota 200 zł. 

Wadyum wynosi 20 zł. 

Reszta warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny można w tus. registratu- 
rze przejrzeć. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Tyśmienica, 28 kwietnia 1892. 


L 2829 (3250 3—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Kolbuszowie 
podaje do wiadomości, że celem zaspokojenia 
wierzytelności galić. zakładu kredyt. ziems. 
w likwidacyi we Lwowie w kwocie 750 zł, 
wa. zpn. odbędzie się w tym sądzie dnia 4 
lipca 1892 i dnia 5 sierpnia 1892 każdym 
razem o godz. 10 rano egzekucyjna sprzedaż 
przez publiczną licytacyę całej realności o- 
bjętej wykazem 1. 239 ks. gr. gm. kat. Kol- 
buszowa górna, wedle poz. B. p. 1 karty 
własności do dłużników Karola Sierosta- 
wskiego i Anny Sierosławskiej należącej. 

Cena wywołania 1600 zł. aw. 

Wadyum 160 zł. aw. 

Resztę warunków licytacyi, wyciąg hi- 
poteczny i akt oszacowania przejrzeć można 
w registraturze tego sądu. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Kolbuszowa, 30 kwietnia 1892. 


L. 1817 (3251 3—3) 
‚0. k. Sąd powiatowy w Liszkach ogła- 
sza, iż celem zaspokojenia kosztów sporu 58 


ciecha Pipienia się należących, odbędzie się 
w tutejszym sądzie w dniach 4 lipca i 1 
sierpnia 1892 o godz. 10 rano, publiczna li- 
cytacyjna sprzedaż realności wyk. hip. 187 
ks. gr. Morawica objętej, Wojciecha Pipienia 


zł. 50 et. zpn. Józefie Korpalowej od e P 


własnej. | 


Cenę wywołania stanowi wartość sza- 
cunkowa 444 zł. 
Wadyum wynosi 45 zł, 
Bliższe warunki przejrzeć można w re- 
gistraturze sądowej. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Liszki, 15 maja 1892. 


L. 11040 (3218 3—3) 


C. k. Sąd powiatowy miej. deleg. w; 


Tarnowie podaje do wiadomości, że na za- 


spokojenie wierzytelności gal. Zakładu kre-' 


dytowego ziemskiego w likwidacyi we Lwo- 
wie w kwocie177 zł. 80 et. z należytościami 
dodatkowemi dozwoloną została sprzedaż e- 
gzekucyjna realności whl. 10 ks. gr. Pogor- 
ska wola objętej do Jana Kapustki syna Ja- 
na należącej. 

Sprzedaż odbędzie się przez licytacyę 


publiczną w sądzie tutejszym w dwóch ter- 


mivach a to dnia 1 lipca i 2 sierpnia 1892 
każdym razem o godz. 10 przed południem, 

Cenę wywołania stanowić będzie war- 
tość szacunkowa 1100 zł. aw. poniżej której 
w terminie pierwszym realność sprzedaną 
nie będzie. 

W drugim terminie nastąpi sprzedaż 
za jakąkolwiek najwyżej ofiarowaną cenę, 

Wadyum przy licytacyi złożyć się ma- 
jące wynosi 110 zł. 

Resztę warunków, wyciąg hipoteczny 
i akt szacunkowy przejrzeć można w regi- 
straturze c. k. sądu powiatowego miejsko de- 
legowanego. 

Tarnów, 20 maja 1992. 


L. 4680 (3221 3—3) 
Na zaspokokojenie sumy 24 zł. 27 ct. 


a. w. zpn. odbędzie się w sądzie tut. przy- ` 


musowa sprzedaż przez publiczną lieytacyg 
powyższej wierzytelności na bipotekę służą- 
cych realności pod 1. 55 i 67 w Wysocku 
wyżnem położonych Jana Nanowskiego i Ka- 
tarzyny Nanowskiej własnych na rzecz Kel- 
mana Rosenberga w dniach 23 czerwca 1892 
i21 lipca 1892 każdym razem o godzinie 
10 przed południem. 

Realnosei te sprzedane zostaną w pier- 
wszym. terminie tyłko za lub wyżej ceny 
ceny wywołania 2595 zł. wa., w drugim ter- 
minie i mej tejże ceny z zastrzeżeniem 


Zakład wynosi 10 pre. ceny wywołania. 

Kuratorem nieznanych wierzycieli mia- 
nowano c. k. notaryusza Jana Jurkiewicza 
w Boryni. 

Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
tabułarny i akt oszacowania można w tus. 
registraturze przejrzeć. 

Borynia, 30 grudnia 1891. 


L. 4739 "(8255 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Zyweu potrze- 
buje natychmiast kilku rutynowanych i uzdol- 
nionych dyetaryuszy obznajomionych z mani- 
pulacyą zwłaszcza w sprawach karnych z 
szybkiem i dobrem polskiem i niemieckiem 
pismem, 

Wynagrodzenie w miarę aplikacyi do 
85 zł. miesięcznie. 

Podania które muszą być udokumento- 
wane wnieść należy do przełożeństwa Sądu 
do 15 czerwca 1892. 

Zywiee, 1 czerwca 1892. 


L. 4644 (3299 1—2) 
Odnośnie do konkursu w Nr. 129 Gazety 

Lwowskiej ogłoszonego, czyni się wiadomem, 

że konkurs na posadę adjunkta sądowego we 

Lwowie z dniem 30 czerwca 1892 upływa. 
Lwów, 1 czerwca 1892. 


L. 39582 (3317 1—3) 

Niniejszem ogłasza się konkurs na po- 
sadę zawodowego nauczyciela języka polskiego 
w ck. wyższej szkole przemysłowej w Kra- 
kowie obsadzić się mającą z początkiem ro- 
ku szkolnego 1892/3. 

Do posady tej, która ewentualnie z po- 
czątkiem roku 1898 będzie przekształconą na 
posadę rzeczywistego nauczyciela, przywią- 
zana jest renumeracyą w rocznej kwocie Ty- 
siąca pięciuset (1500) zł.; po przekształceniu 
jej zaś na posadę rzeczywistego nauczyciela 
przywiązaną będzie do niej płaca roczna w 
kwocie Tysiąca dwustu (1200) złr. i dodatek 
aktywalny 1X. klasy rangi w kwocie Trzystu 
(300) zł. rocznie. 

Kandydaci ubiegający się o tę posadę 
winni wnieść podania zaopatrzone w potrze” 
bne dokumenta kwalifikacyjne na ręce Dyrek- 
cyi ck. państwowej szkoły przemysłowej w 
Krakowie, a to bezpośrednio lub, jeśli pozo- 
stają w służbie publicznej za pośrednictwem 
swojej władzy przełożonej najdalej do 4 lipca 

2. 


(Z ck. Namiestnistwa 
Lwów, dnia 3 czerwca 1892. 


L. 41046 (3283 2—3) 

Jedna posada inżyniera starszego, wzglę- 
dnie inżyniera i adjunkta budownictwa w 
służbie budownietwa państwowego w Niższej 


| Austryi z poborami VIII, względnie IX. i X. 


| klasy rangi jest do obsadzenia. 

Podania należy wnieść do 19 czerwca 
1892 do Prezydyum Niższoaustryackiego Na- 
miestnictwa w Wiedniu. 

Z ck. Prezydyum niżno austr. Namiestnietwa 

Lwów, dnia 27 maja 1892. 


L 1819 (3300 2—3) 
Konkurs na posadę lustratora majątków 
gminnych. Płaca roczna 800 zł. Ryczałt na 
objazdy rocznie 400 zł. Posada w roku 
| pierwszym prowizoryczna. 
| Kandydaci mają sie wykazać znajomo- 
"ścią ustaw administracyjnych, praktyką przy 
' Reprezentacyach powiatowych i znajomością 
' języka polskiego i niemieckiego w słowie i 
i piśmie. 
Podania wnosić należy do 


i 
i 


Wydziału 
powiatowego najdalej do dnia 1 lipca 1892. 
| Objęcie obowiązków nastąpić ma w 
ciągu miesiąca lipca 1892. 

z Wydział powiatowy. 

| Tarnobrzeg, dnia 81 maja 1892. 


| 

.L. 819 (3287 2—3) 

] Wydział powiatowy w Rohatynie roz- 
pisuje niniejszem konkurs na posadę sekre- 
tarza przy Wydziale Rady powiatowej z ro- 
czną płacą 1000 zł. a. w., która to posada 
jest prowizoryczną i dopiero po upływie je- 
dnego roku stabilizacya nastąpić może. 

i Ubiegający się o tę posadę winni wy- 
kazać. 

i 1. że posiada prawo obywatelstwa au- 
stryackiego. 

2. znajomość języków krajowych. 

3. nieprzekroczony 45 rok życia. 

4. dotychczasowe zatrudnienie. 

5. dokładną wiadomość ustaw admini- 
stracyjnych. 

Juryści, którzy się wykażą świadectwa- 
mi z odbytych egzamiuów będą mieć pierw- 
szenstwo. 

Podania własnoręcznie napisane mają 
być do dnia 15 lipca 1892 do tutejszego 
Wydziału Rady powiatowej wniesione. 

. Z Wydziału Bady powiatowej. 

Rohatyn, 2 czerwca 1892. 


przepisów ustawy z 10 czerwca 1887 1. 74 


dz. u. p. 


8 


żąda rewersu zwrotnego, muszą być na stro- 
nie adresowej w sposób łatwo w oczy wpa- 


c) auf der Drucksache selbst handschrift- ren Bestimmungen nicht im Einklange ste- 
lich oder mittelst eines mechanischen Ver- į henden Postvorschriften, werden ausser Kraft 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 22781 (3251 3—3] | dający zaopatrzone wyrazem: „Rewers zwro- | fahrens das Datum der Absendung, die Un- | gesetzt. 
Obwieszczenie tny“ — „Rückschein.“ terschrift oder Firma und den Beruf, sowie Was im Grunde Erlasses des hohen k. | 
p Markę za rewers zwrotny ma nadawca | den Wohnort des Absenders anzugeben oder | k. Handels - Ministeriums vom 19 Mai 1892 | 


Na mocy rozporządzenia Wys. ck. Mi- 
nisterstwa handlu z dnia 19 maja 1892 L 
17096, podaje się do publicznej wiadomości 
co następuje: : 

Od 1 czerwca br. wchodzą w zycie ni- 
żej podane postanowienia, dotyczące tak o- 
brotu wewnętrznego jako też obrotu poczto- 
wego z Węgrami i krajami okupowanymi, 
a mianowicie: 

1. Niefrankowane, dalej także niedo- 
statecznie lub nieważnemi markami franko- 
wąne karty korespondencyjne przypuszcza się 
do transportu pocztowego. 

Pierwsze z tych; podlegają takiej taksie 
jak lsty nieofrankowane, zaś za niedostate- 
cznie ofrankowane karty korespondencyjne 
przypadnie adresatowi uiścić podwójną kwotę 
brakującego portoryum. 

Adres na przedniej stronie koresponden- 
tki może być umieszczonym na przylepionej 
do tejże kartce, której rozmiary jednak w 
centymetrach nie mogą przekraczać stosunku 
jak 2 do 5. 

Nadawcy przysługuje prawo umieścić 
na przedniej stronie korespondentki swoje 
nazwisko i bliższy swój adres i to bądź pi- 
smem ręcznem , bądź też za pomocą stam- 
pilii, odcisku lub za pomocą druku. 

Na odwrotnej stronie korespondentki 
można umieszczać drukowane ogłoszenia lub 
ryciny. 

Nadawey korespondentki z zapłaconą 
odpowiedzią przysługuje prawo umieścić swoje 
nazwisko i swój adres na przedniej stronie 
karty, na odpowiedź przeznaczonej, a to albo 
pismem zwyczajnem, albo też przez nalepie- 
nie karteczki. 

Korespondentki nie odpowiadające swy- 
mi rozmiarami i wyglądem przepisom regu- 
laminowym, będą traktowane jak zwykłe li- 
sty, o ile nie są wykluczone od transportu 
pocztowego na mocy innych przepisów. | 

2. Od reguły dotąd obowiązującej, iż 
nie mogą być za zniżoną taksą transporto- 
wane druki, których tekst po wyjściu z pra- 
sy uległ zmianie przez pismo, lub jakiś 
wpływ mechaviczuy, albo przez umieszcze- 
nie pewnych znaków umówionych — dopu- 
szcza się następujących wyjątków, a miano- 
wicie można : 

a) na zewnętrznej stronie posyłki umie- 
szczać nazwisko, firmę i miejsce zamieszka- 
nia nadawcy ; gz | 

b) na drukowanych kartach wizytowych 
uwidocznić adres nadawcy, jego stan i zwy- 
czajnie przyjęte początkowe litery, jak n. p. 
z. p. i. p. f. itp; gn 

c) na drukach podać lub zmienić za 
pomocą pisma lub innym mechanicznym spo- 
sobem datę wysłania, podpis albo firmę i 
powołanie, jako też miejsce zamieszkania 
nadawcy; i 

d) do poprawionej korekty dodać ma- 
nuskrypt i na korekcie uwidocznić zmiany i 
dodatki, które do kofektury, formy i druku 
dzieła się odnoszą. Jeżeli brakuje miejsca, 
można te dodatki umieszczać na osobnych 
arkuszach. 

e) błędy drukarskie na innych także 
drukach, aniżeli na arkuszach do korekty 
przeznaczonych poprawiać ; 

f) pewne części wydrukowanego tekstu 
przekreślać, aby je uczynić nieczytelnemi; 

g) także ustępy tekstu, na które ma 
być szczególna uwaga zwróconą, znacznie 
podkreślać ; 

h) na cennikach, ofertach, na kartkach 
kursów i cyrkularzach handlowych umiesz- 
czać lub zmieniać przez pismo lub innym 
sposobem mechanicznym liczby, nazwisko 
podróżującego i dzień jego przejazdu ; 

i) na ogłoszeniach oznajmujących od- 
jazd okrętów uwidocznić datę odjazdu zwy- 
czajnem pismem; 

k) na zaproszeniach lub wezwaniach 
podać nazwisko zaproszonego, także dzień, 
cel i miejsce zebrania; 

l) na książkach, nutach, czasopismach, 
fotografiach i rycinach umieścić dedykacyę, 
względnie dołączyć do tychże odnośny ra- 
chunek ; 

m) na odwrotnej stronie drukowanych 
i otwartych księgarskich zamówień (na ksią- 
żki, nuty, ryciny i czasopisma) uwidocznić 
pismem zwyczajnem zamówione, albo ofiaro- 
wane dzieła, zaś na przedniej stronie tych 
zamówień podkreślić albo przekreślić tekst 
drakowany; 

n) ryciny w czasopismach mody, geo- 
graficzne karty itp. kolorować. 5 

3. Przy posyłkach próbek, zawierają- 
cych płyny lub tłuszcze, wolno używać dre- 
wnianego opakowania z przyśrubowaną przy- 
krywką, albo też naczyń ze skóry gęstej i 
twardej. 

Wysyłki żyjących pszczół wedle taryfy 
dla próbek przyjętej są dozwolone. Te je- 
dnakowo mają być przesyłane w pudłach, 
wykluczających wszelkie niebezpieczeństwo 
i umożliwiających badanie zawartości. 

4, Posyłki, co do których nadawca 


przesyłkowym nalepić. 


5. Postępowanie ograniczające prawo 
nadawcy do dysponowania posyłką — a nie 
dopuszczające zmian adresu na przekazach 


pocztowych znosi się. 


telegraficzny przekaz został wyplaconym, 
można żądać za złożeniem unormowanej na- 
leżytości. Markę zaś służącą na pokrycie tej 


należytości ma nadawca przylepić na prze- 


kazie. 
7. Do inkasowania przez zlecenia po- 


cztowe można obecnie także wylosowanych 


już papierów wartościowych (titres amortis) 
używać, 

Przeciwnie zaś nie dozwala się odtąd 
łączyć w jednem zleceniu pocztowem doku- 
mentów o rozmaitych terminach zapadłości 
i zlecenie takie będzie zwrócone na miejsce 
nadania. 

Termin, w przeciągu którego dokumen- 
ta zlecenia — produkowane dłużnikowi — 
wykupić się mają, oznacza się we wszyst- 
kich wypadkach na dni siedem i liczyć 
się będzie od dnia następnego po prezen- 
towaniu. 

Jeżeli jednak nadawca uwagą, umieścić 
sie mającą na spisie dokumentów, zażąda, 
aby dokumenta po bezskutecznem prezento- 
waniu, albo jemu samemu zwrócone, albo 
też innej po nazwisku wymienionej osobie 
wydane były, to takiemu żądaniu uczyni się 
zadość. 

W uzupełnieniu istniejących przepisów, 
na mocy których nie wolno używać zleceń 
pocztowych do wymiany korespondencyj mię- 
dzy wierzycielem a dłużnikiem postanawia 
się, że odtąd także na dokumentach zlecenia 
pocztowego nie można będzie umieszczać ko- 
respondencyj prywatnych; dokumenty, które- 
by w taki sposób były wystawione, będą od 
prezentowania wykluczone. 

Dotychczasowe przepisy, które z powyż 
podanemi postanowieniami się nie zgadzają, 
znosi się niniejszem. 


C. k. Dyrekcya poczt i telegraföw. 
Lwów, dnia 27 maja 1892. 


Kundmachung. 


Vom 1 Juni 1. J. angefangen haben 
im internen Verkehre, sowie im Wechselver- 
kehre mit Ungarn und dem Ocupationsgebiete 
in Bezug auf die nachstehend bezeichneten 
Punkte, folgende reglementarische Bestimmun- 
gen zu gelten: 

1. Unfrankirte, ungiltig oder nicht 
genügend frankirte Correspondenzkarten wer- 
den zur Beförderung zugelassen. 

Die ersteren derselben unterliegen der 
gleichen Taxe, wie unfrankirte Briefe; für 
ungenügend frankirte Correspondenzkarten 
wird dem Adressaten der doppelte Betrag 
des fehlenden Portotheiles in Anrechnung 
gebracht. 

Die Adresse auf der Vorderseite der 
Correspondenzkarte kann auf einem Klebe- 
zettel angebracht sein, dessen Ausdehnung 
jedoch das Verhältniss von 2 zu 5 Centime- 
ter nicht überschreiten darf. 

Der Absender hat das Recht, auf der 
Vorderseite der Correspondenzkarte seinen 
Namen und seine Adresse, sei es hand- 
schriftlich, sei es mittelst eines Stempels, 
einer Stampiglie oder eines sonstigen Druck- 
verfahrens anzubringen. 

Auf der Rückseite der Correspondenz- 
karten dürfen Ankündigungen oder Abbildun 
gen gedruckt sein. 

Ks steht dem Absender einer Corres- 
pondenzkarte mit bezahlter Antwort frei, sei- 
nen Namen und seine Adresse auf der Vor- 
derseite der Antwortskarte handschriftlich 
oder mittelst eines Klebezettels anzubringen 

Correspondenzkarten, welche in Bezug 
auf die Ausdehnung, äussere Ausstattung u. 
s. w. den für diese C rrespondenzgattung 
vorgeschriebenen reglementarischen Bedin- 
gungen nicht entsprechen, werden, insoferne 
sie nicht nach anderweitigen Bestimmungen 
von der Beförderung ausgeschlossen sind, als 
Briefe behandelt. 

2. Von der Regel, dass Drucksachen, 
deren Text nach Fertigstellung des Druckes 
entweder handschriftlich oder mittelst eines 
mechanischen Verfahrens geändert worden 
ist, oder die mit irgend welchen Zeichen 
versehen worden sind, welche eine verabre- 
dete Sprache darstellen, nicht zur ermässig- 
ten Taxe befördert werden können, wird als 
Ausnahme gestattet: 

a) auf der Aussenseite der Sendung 
den Namen, die Firma und deu Wohnort 
des Absenders anzugeben ; 

b) auf gedruckten Visitkarten die 
Adresse des Absenders, seinen Stand und 
die herkömmlichen Anfangsbuch :taben (p. f. 
6) beizufügen; 


na samej przesyłce, względnie na adresie 


6. Potwierdzenia na okoliczność, iż 


solche Angaben zu ändern; Zl. 17096 zur allgemeinen Kenntniss ge- 
K. k. Post-und Telegrafen-Direktion. 


Manuscript beizufügen und auf diesem Cor- 
Lemberg, am 27 Mai 1892. 


recturbogen Änderungen und Zusätze zu ma- 
chen, welehe auf die Correctur, Form und 
Drucklegung des Werkes Bezug haben. Wenn 
es an Raum fehlt, können diese Zusätze auf 
besonderen Blättern gemacht sein; 

e) Druckfehler auf anderen Drucksa- 


OGE'ktpieHhe. 


chen als Correeturbogen zu berichtigen; 
f) gewisse Theile eines 


zu machen; 


che 


g) solche Theile des Textes, auf wel- 
zu lenken 
wünscht, durch Striche kenntlich zu machen; 
h) auf Preiscurants, Offertenkündigun- 
Courszetteln und Handelseircularien 


man die Aufmerksamkeit 


gen, ] 
handschriftlich oder mittelst eines mechani 


schen Verfahrens Zahlenansätze, sowie den 
Namen eines Reisenden und das Datum sel- 
ner Durchreise anzubringen oder zu ändern; 


i) auf den die Abfahrt von Schiffen 


betreffenden Ankündivungen das Datum der 


Abfahrt handschriftlich anzugeben ; 

k) auf den Einladungs- oder Einberu- 
fungskarten den Namen des Eingeladenen, 
das Datum, den Zweck und den Ort der 
Versammlung anzugeben; 

1) auf Büchern, Musikalien, Zeitungen, 
Piotographien und Stichen eine Widmung 
anzubringen und ihnen die auf das Werk 
selbst bezügliche Rechnung beizufügen; 

m) auf den buchhändlerischen Bestell- 
zetteln (gedruckt und offen, welche die Be- 
stellung auf Bücher, Zeitungen, Stiche, Mu- 
sikalien zum Gegenstande haben) auf der 
Rückseite handschriftlich die bestellten oder 
angebotenen Werke auzugeben und auf der 
Vorderseite den gedruckten Text ganz oder 
theilweise zu unterstreichen oder zu durch- 
streichen ; 

e) Modenbilder, geographische Karten 
u. 8. w. zu coloriren. 

3) Bei Waarenprobensendungen mit 
Flüssigkeiten und Fettstoffen dürfen die Aus- 
seren Behältnisse auch aus Holz mit auf- 
geschraubtem Deckel oder aus festem und 
dichtem Leder bestehen. 

Die Versendung lebender Bienen zum 
Waarenprobentarif wird gestattet. Dieselben 
müssen in Schachteln verwahrt sein, welche 
derart beschaffen sind, dass jede Gefahr aus- 
geschlossen und die Prüfung des Inhaltes 
möglich ist. 

4. Sendungen, deren Absender einen 
Rückschein verlangt, müssen mit der auf 
der Adresseite in sehr auffälliger Weise an- 
zubringenden Aufschrift „Rückschein“ ver- 


sehen werden. Bei Packetsendungen ist die- | 


ser Vermerk auch auf der 
anzubringen. 

Die Marke für den Rückschein ist vom 
Absender auf der Sendung selbst, bzw. auf 
der Postbegleitadresse aufzukleben. 

5 Die das Verfügungsrecht der Ab- 
sender tiber aufgegebene Postsendungen be- 
schränkende Bestimmung, betreffend die Un- 
zulässigkeit der Adressänderung bei Postan- 
weisungen, wird aufgehoben. 

6. Auszuhlungsbestätigungen köunen 
gegen Erlag der hiefür festgesetzten Gebühr 
auch für telegrafische Postanweisungen ver- 
langt werden, Die zur Deckung dieser Gebühr 
erforderliche Postmarke ist vom Absender auf 
die Bedeckungspostanweisung zu kleben. 

1. Zur Einkassirung mittelst Postauf 
trages werden nunmehr auch gezogene 
Werthpapiere (titres amortis) zugelassen. 

Dagegen wird die Vereinigung von For- 
derungsdocumenten mit verschiedenen Ver- 
fallstagen in einem Postauftrage als zuläs- 
sig erklärt und wird ein solcher Postauftrag 
vom Bestimmungspostamte sofort an das 
Aufgabeamt zurückgeleitet. 

Die Frist, innerhalb welcher die bei 
der Vorweisung nicht eingelösten Documente 
zur Verfügung des Schulduers bereit gehalten 
werden, wird durchgehends auf 7 Tage be- 
stimmt. Diese Frist wird von dem auf die 
Vorweisung folgenden Tage berechnet. 

Wenn jedech der Absender mittelst 
einer auf dem Verzeichnisse angebrachten 
Bemerkung verlangt hat, dass sofort nach 
erfolgter fruchtloser Vorweisung die Docu- 
mente ihm selbst zurückgesendet oder an 
eine zu diesem Zweke namentlich bezeich- 
nete Person ausgefolgt werden sollen, so 
wird diesem Verlangen Folge gegeben 
werden. 

la Ergänzung der bestehenden Vor- 
schriften, betreffend die Unzulässigkeit der 
Benützung der Postaufträge zur Correspon- 
denzvermittlung zwischen Gläubiger und 
Schuldner, wird ausdrücklich bestimmt, dass 
auf den Forderungsdocumenten selbst keine 
den harakter einer persönlichen Correspon- 
denz tragenden Mittheilungen enthalten sein 
dürfen. Derlei vorschriftswidrig ausgestellte 
Documente sind von der Präsentation ausge- 
schlossen. 

8. Die mit vorstehenden reglementä- 


Postbegleitadresse 


d) dem corregirten Correcturbogen das bracht wird. 


gedruckten 
Textes zu durchstreichen, um sie unleserlich 


Na ocHoRk poanepaaxena Baie. U. K 
Munncreperga Toprogak 3% ana 19 Mar 
1892 4.1709, noAae ca 4o JaraAkHCH RE- 
AOMOCTH, 119 cakase: 

Ar 1. Yepena c. p. BXOĄAT% E% 
IKHTRE HHCLIE MOAANÄ NOCTANORAERA, Ą0* 
TH4A4A Tara OBODOTSŚ BHSTPkuNoro, mkh 
TAKOKK OBOMOTŚ$ nowrokoro 3% Oyrop: 
LUHHOR H KPAAMH OKŚNORAHKMH, A HMEHHO: 

1. Nedpawkosanń, Ądnkuie "rakOKk 
HEAOCTATOUNO ABO NERAKHHMH MapKAMH 
RPAHKOBAHN KapTaı KOfECHOHAEHITHNA NpH- 
N$ckaE CA AO TPANENSPTS NOATOBOFO. 

„ [epui 3% Tuga nöaaaramıa Ta 
KOŃ Takck kh AHCTKI HEbpANKORAHIl ; 34 
HEASCTATOUHO OpAHKORANA KAPTA KOPEC- 
NOHĄCHIUIAHA MAE AĄAQECAT'h BANAATHTH NO- 
ABÖHNS KROTŚ HEĄOCTATOWHOTO NOPTA. 

Hapecn na NepEAHÓŃ croponk Kopec- 
anei MOKE BITH oywkhipenniĂ HA 
NpHKAEEHÓŃ AO KOPECNOHĄENTKH Kaprouuk, 
KOTpOŃ pozwkpH OANAKOKA B'h LEHTHME" 
TpAX'h NE MOTŚTAR NEPECTŚNATH CTOCHHKŚ 
aka 2 qo 5 

Naaasıyk npHcaśr$€ npago 0YM'kETH- 
TH NA NEPEANOŃ CTOpONK KOPECNONĄEHTKH 
| CROE HABBHCKO H KAHBIUNŃ CRÖH AApECK, A 
TO ABO NHCKMOMK PSUHHM%, ARO TAKOXKK 
| 34 NOMOUEO CTAMNHAIH, ÖATHCKS ABO 34 
| NOMOWEO APSKS. 

Na ogopornoñ CTOpoN'k KopecnoneH- 
TKH MONA OYMKCTHTH APSKOBAHA OTSAO- 
WENA ABRO HAIWCTPAUIN. 

Narasıyk KopecnonAentKn 3% ONAANE- 
How ÓANOR'kĄEIO npHcaŚrSE NpPABO oymt- 
CTHTH CROG HA3RHCKO H CRÓŃ AApech HA 
NEPEANOÑ CTOPOHK KApTki NAHZHAUENCK HA 
SĄNORKĄK, A TO ABO 3RHYAŃNKIMK NHCh- 
| MOW, ABO 4EQE3% HAKAEEHKE KAP TO4KH. 

KopicnoHĄENTKH CROHMH go3Mkpami 
H BAIFAAĄ OWE HE ÓANORKAAIOSH NAHNHCAMAK 
| PEDSAAMHHORKMK — BESĄŚTR TAKCOKAHÁ 
w BRHMAHHA AHCTkI, O CKÓAKKO HE CSTh 
BKIKAIOSEHĄ ÓĄ'% TPANCNOPTS NIOYTOROTO HA 
OCHOR'k HNIUHŃ"K NPHNHCÓR%. 

2. QAR npaBHaa AO Tenepk ORORA3Ń* 
IO4OTO IpO 34 3HHKEHOK TAKCOIO HE mo- 
| FSTA BSTH TPANCNOPTOBANA ĄPSKH, KO- 
TQKIYh "TEKCTK NO OHSLIENIO NQACH 3ÓCTAR% 
g3wkuennń NHCKMOWK ABO MKHMAK RNAH- 
BOM MEQAN'KYNKIMK, ABO UEPE3%% OyMkipe- 
| He DEBNBIÄTR 3NAKÓR% OYMORAEHKIÄ TB, AONSŚ" 
| kae CA CABĄSPWUŃ BHHATKH, A HMEHHO 
| MOZNA; 
| a) Ha Bnkumöh CToponk nocHakH 
| SYACKCTUTH HASBHCKRO, Anpms u wkciąe 
| BAMELIKAHA NAAARIAS 
| E) HA ĄQSKOBAHAK% Kapragh Rkan- 
| TOBBINB oyWKCTHTH AĄPECK HAAABLLA, Ero 
CTAHh H 3BHYAEMK NPHHATÄ No4aTKOBA 
BŚKRH, Kh N. Np. 3% X. HM., p. f. 

B) HA ApSkaXh NOAATH ABO ZWKNH* 
| ru 34 NOMOVED HHCKMA AKO HNIUHMK ME” 

XaNHUHEIM'K CHOCOBOMK AATH BKICAAHA, NÖA- 
NHch ABO ŻHpM$ H 3RANIE mkh H whey 
| BAMELIKAHA HAA ARIĘA; 

r) A9 NONpaRAENOŃ KOPEKTH AOAATH 
MANŞCKAHONTh H NA KODEKTK BRIKABATH 
ZMKHK H AOAATKH, KOTPA AO KOPEKTSPKI, 
IE: H ĄQSKS COUHHEHIA CA ÓĄHOCATA. 

can BPAKSE wheya, MONA TIH Aoga- 
TKÅ OYMKCTHTH HA OCÓRNKY% ApkSUIAX%. 

A) OUIHEKH AQSKAQCKIH NA HHIUNXTK 
TAKOWA ADpSKAYA Kh Ha apksiuayh AO 
KOPEKTKI TIPH3NAYEHKINB NONPABAATH; 

K) NEBHA ACTH BALA PSKOBAKOTO TEKCTS 
NEfESEMKHŚTH, IHOBMI OYSHNHTH HXW HESH- 
TENKHKIMH. 

A) TakA OYCTŚNKI TEKCTŚ, HA KOTpA 
MAE E$TH OCOBENHA OYRArA 3BEPHEHA, 3WA* 
YH NÓAMEPKNSTH; 

M) HA URHHHKAŃ%, OżsepTAX%, Ha kap- 
Tay h KSpcÓRK H UHPKSAAPAN TAN AARM 
OYAVKIHUSŚBATH ABO ZMWEBHATH NHCHMOM%K 
ARO HKNHHMK NENOCORÓMK  MEXANKUNKIMAK 
UHCAA, NASBBICKO OAOPOKSWUOTO H AENk 
ero npukay8; 

H) Ha OrOAOLIEHAYK, NOBEKĄAOMAAR" 
4HXR o ÓĄrkaąk Kopakarkkh oywkeruru 
AATS ÓĄK3Ą8 3RH4AŃKKIMK NHCKMOM'K; 

O) HA 3ANPOLUEHAŃ%W ABO BÓJRANAŃ% 
NOĄATH HAZBUCKO ZANQOWIENOTO, TAKOJKK 
Ains, ykan H wkcue 3ôEpana; 

n) HA KHHXKKAX h, NSTAYR, uaconucaX bs 
ĄkororpakiaXi u HatoeTganiaXh oymkeTH" 
TH AEAHKANIO, BZTAAANO ASABYHTH AŚ 
HAXA AOTHYAUIH paAySNOKA: 

c) HA BÖABOPSOTHOH cToponk asgo- 
BAHKIÄR H OTREPTRIXR KHHTAQCKHYF Samo- 
RAENK (HA KHH:KKH, NÖTH, Hator | ju H 
| SACONHCH) OYMKETHTH NHCKMOW: "ae 
Í HHMK 3AMOBAEHĄ ABO OĄSKpOBANA Akad, å 
"HA NEDEAHCH CToponk Tuh gzamogacHb 


m— m er 


NÓĄSEPKHŚCH ABG NIEPEHEDKHŚTH 'FEKCT" ADS" ; Ponieważ życie i miejsee pobytu po- 
KOBANKIŃ; | zwanego Samnela Galla, względnie tegoż 
K) HAKCTĄAUTH Bh SACONHCAYK Mogh, | spadkobiereöw nie jest wiadomem, został dla 
TeorpaźpiuHń KApTH H T. A- KOAŁOPOBATK. | nich tutejszy adw. dr. Edward Feiles kura 
Ilpn nepecHakaXh npokh oRBÓŃMAa- | torem a tegoż zastępcą adw. dr. Maurycy 

Kunya reyk, aso TORR RÓALHO OYXKHBA- | Ambes mianowany. | 
TH ĄENFRAANOTO ONAKOBANA 3% NIAHCPBRO- | Niniejszym więc edyklem wzywa sie 
RAHO NMOKPHEKOM, ABO TAKE CHAHNE 3% | zapozwanego Samuela Galla, względnie jego 
CKÓWKI r$croH H TREPAOH. spadkobierców, aby w należytyra czasie środ- 
flochiaku 2KHBHŃW NYÓA% NÓCAA Tapn- | ki do obrony służące ustanowionemu kurato- 

Am, AAA NPSEK NPHHATOH, CETA A93BOAE- | Towi udzielili, lnb innego zastępcę wybrali 


Rh nSĄCAKAŃ%, BKIKAMOSAIOWHŃ% gcake Her ı dbania Skutki sami sobie przypisać będą 
BERNEGEHKCTRO H NOĄAIOSHŃ% MOKHÖCTK | musieli. 
CKOHCTATOBAHA COAEPZKANA. C. k. Sąd krajowy. 
4. Tlocniaku, 19 AO KOTYLŃ% Naga We Lwowie, dnia 2 kwietnia 1892. 
RUA KALAC pEREPCS 3BOPOTHOTO, MSCATK S 
E8TH na CTOpoNk aĄpecOBÓŃ. Bu cnocôeh |l. 18911 (3325 1—3) 
AETKO ER 04H EBNAĄdIOUHŃ ZAOCMOTPENA C. k. Sąd krajowy jako handlowy we 
KKIDA3OMK% „DpEREpCh 3BOpOTHHŇ“ „Rück- | Lwowie w sprawie egzekucyjnej Jana Wege- 
schein“). | manna przeciw spadkobiercom Benjamina 
Mapk$ 34 pekepch 3EOPOTHKIŃ Mae Józefa Kegla pto 300 zł. wa zpn. zawiada- 
NAĄABEIĄK HA CAMÓŃKE nochiauk a B3rAA- | mia niewiadomych z życia i miejsca pobytu 
ANo Ha aapeck nocHakoBómwh Haaknurn. | Antschla Seliga 2 im. Kegla i Scheindli 
5. Docranogache, OEMEKARUE io | Kaci względnie tychże spadkobierców nie- 
NAAABIĄA AO POZNOPAAJKSEANA NOCHIAKOW | wiadomych, że celem doręczenia im uchwał 
A NE AONYCKAŁÓWE 3MKknnı AApECS Ha nepe- | w tej sprawie zapadłych i zapaść mających 
Ka3aŃh NoWwTOBHŃ%, ZHOCHT% CA. ustanowiono dla nich kuratorem adwokata 
6. IlorBepakeNA HA ORCTABHHŚ, 110 | dr. Klarfelda, a tegoż zastępcą adw. dr. 
Teaerpadykunniń Nepekash 3ÓCTAR% GhINAA- | Liliena. 


4EHKŃ, MONA KAAATH 3A ZAORENEWK C. k. Sąd krajowy. 
0YNOPMOBANOŃ HAAEKHTOCTH. Mapkd cas- We Lwowie, dnia 21 maja 1892. 
KAYS HA NOKPUTE TOHKE HAABKHTOCTH MAE 
NaAaBeu a NQHAkNATH HA NEpEKA3'K. 
o HHKACOBAHA uepe3’k MANAATEI 
NOYTOEN MOKNA TENEP'h TAKOWA BKIAROCO" 
RAHA NANEPÓR'A EApTOCTERKIŃW OY2KHRA" 
TH (titres amortis). 

[IporuBNo XE HE BÓALNO BÔATENEPh 
ABYHTH Bh OĄHÓWK MANĄAT'k NOYTORÖMR 
ĄOKSMENTÓBK © PÓRHKIYK TepwkNa(h 3a- 
NaAOCTH, A TAKIA MANAATh ESAE 3BEPHE- 
Hu Ha WBcĄE NAĄANA. 

Tepw knh, Bh NPOTATS KOTPOTO AO- 
KOMENTA MAHAATS OKABANA AOBKNHKOBH, 
MADT'h CA KKIKSIW'TH, O3NAYAECA RÔ BCX’ 
Ca8yaaX h na ckma ANRRA, H YHCANTH CA 
Köne RÓĄ% ANA CAKĄSŁYOO IO OKAZAN. 

Ecan OĄNAKK NAAABELK OYBADOIO MA- 
buoi CA OYMKCTHAH Ha ennck AO KdMEH- 
TÓRK 3AKAAAE, LUOBK AOKS$MENTA NO EE3- 
O0ycn'kiuHómwh OKABANIO ABO EMŚ CAMOMŚ 
ARepHENf, ABO HHWÖH NMOHMENHO HA3RANÓŃ 


zaa 


Doniesienia prywatne. 


s 


Mikołaj Ludwig 


we Lwowie przy ul. Haliekiej |. 14 
poleca swój obficie zaopatrzony 
magazyn 
towarów drobiazgo + ych oraz haftów 
na suknie, kanwie i aksamicie, 
oraz wszelkich przyborów do robót 
damskich jakoto: kan wy, jedwabie. 
juty, sznelki, włóczki berlińskie 


o robót strzyżonych. 


unwy Jawy i Aidy. 


cork BKIĄAHĄ BSAH, TO 'TAKOE IKGĄGHG 


=| w największym wyborze po ce- | 
BÓCTANE OYBZTAAANENE. | nach najprzystępniejszych. |< 
ha AONOBHENIO KCTHSIOYMYK NPHAH Łaskawe zlecen'a z rrowincyi załatwiam ia 
CÓRK, NÓCAA KOTPHÄTR HERÔALNO OYKHRATH odwrotną pocztą. 155 IS 
MANAATÓRK NOWTORK(K AO BAIWKHH KO- 
PECNOHĄEHUTU mern Bhpntenemn a Aog- |] 7 i 
KHHKOMb, NMOCTAHOBAKAE CA, IHO ÔA TE" | «emmma 
maa a D Pc 7 Pn FPT 
Neph "TAKOKK HA AOKSMENTAŃ% MANĄATS POZ O TROW ZONY 
ROYTOBOFO HE MOKHA ESĄE ROWKkipATH $ Uwnnocnwania Kojie 
NPHRATNHÄX'h KOPECHOHĄEHUIŃ. A OKS$MENTKI N T3 Dap JEOWals Malty } 
KOTpŃRN Rh TOH CNOCÓRK BSAH BAICTABAE- i A EHA PP ORION i R°, w Paryżu Ñ 
NÂ, ESAST'h BÓĄK OKAZANA BbIASYENÀ, i Sur Skuteczność wana. | 
Aorenegkiuunń npunuch korph 3% A MED na w leczeniu rzeżączck á 
l R H NOCTANOBAMH CSTh CH f 3% A bez utrudzenia żołądka. ; 
Hark ae 5 2%, ZĄ stóre zawsze pociąga za 
Nepeuunf, CHIWK 3NOCHT™h CA. BF" sobą użycie kapsułek = A 
Augöen, ana 27 Maa 1892. g AEN, kubeba w płynie. 
Er A or Er g 
3. u.k Anperuin NOTH H renerpazpówh. É, W Paryżu, B, nlica Vivienne, iw if 
sł głównych aptekach. t 
ba, 


. 


| L. 8151 Š (8205 3—3) 
I C. k. Sąd powiatowy w Zurawnie po- We Lwowie: w aptekadiiiie «che, 
| wiadamia 4 życia i miejsca pobytu Alojzego Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego 
| Bodakowskiego i Teklę Bodakowską, że Berl | i Beisera. 83 
Winkler prawonabywca W. p. dr; Jawa 
Chomickiego, A p mide Ba 
29 grudni. 1891 1. 8 o zapłacenie 
zł., fe który termin do nen obrony i | PARFUMERYA 


dalszej rozprawy na dzień 27 czerwca 1892 | AUX VIOLE TES DE PARME | 


© godzinie 9 przed południem wyznaczono i | ; 
fs u » 
wo‘ z 


dla nich kuratorem p. Władysława Kowal-- pe 

skiego, właściciela realności 7 Zurawna usta- | F g 
Mydlo........ AUX VIOLETTES DE PARME ją 
Essencya dla chustek . AUX VIOLETTES DE PARME $ 


nowiono. Niewiadomych z pobytu p. Alojzego 
Woda lużletówa. . AUX VIOLETTES DE PARME 


WYROBY SPECYALNE 


È» 


Bodakowskiego i p. Teklę Bodakowską wzy- 
wa się, ażeby ustanowionemu kuratorowi 1n- 
tormacyę dla swej obrony udzielili lub innego 


pełnomocnika ustanowili i o tem sądowi tu- i Pomada...... AUX VIOLETTES DE PARME É 
tejszemu, donieśli gdyż inaczej spór z ku-| Olejek ....... AUX VIOLETTES DE PARME § 
ratorem ustanowionym przeprowadzonym 20- | Puder ryżowy. AUX VIOLETTES DE PARME JĄ _ 
stanie. Zurawno, dnia 28 marca 1892. Kosmetyki.... AUX VIOLETTES DE PARME JĄ = 
Ra. . | - 87, Boulevard de Strasbourg, 37 
C. k. Sąd krajowy we Lwowie niniej | === m m 
szym edyktem wiadomo czyni, że do sądu Og oszenie mA 


tut wniósł dnia 7 marca 1892 nn H 
Józef Barszczyński pozew przeciw Samuelo- . = 
wi Gall, niewiadomemu z życia i miejsca Dnia 14 czerwca 1892 o godzinie 
pobytu, względnie przeciw jego spadkobier- | 10 rano, odbędzie się w gmachu galic. 
tom, niewiadomym z nazwiska, życia 1 miej 
Sca pobytu, o uznanie zu zgasłe i wykreśle- : À É: 
nie A stu biernego realności 1. 2622), C. | PTZY hę CE Ludwika l. 1 | 
lwh. 1017 Il i wydzielonych z tejże ciał hi ma kos»wänie listów zastaw sch 
potecznych wh. 1126 U do 1155 II objętych! 4 are. dawnych w sumie 70.275 zł. 

© prawa najmu kamieniołomu w obszarze 200/95 josowanie listów zastawzych 

Sążni kw. 1 prawa zastawu dla czynszu dzier- 

żawnego w kwocie 200 złr. mk. itd., na któ- 

ty to pozew wyznaczono 90-duiowy termin | 

do wniesienia pisemnej obrony. i 


kredytowego ziemskiego. 


poleca firma 


WED L E” 


| Rzeźby pod hafty. is 


Prosieta dwumiesięczne, wielkiej białej | S ° e 

angielskiej rasy Yorkshire po 75 ct. oraz dwa | wietny interes. 

buhajki iednoroczne,jrasy holenderskiej, PO | Poszukuję spólnika z kapitałem 5 tysięcy — 
45 ct. za kilogram żywej wagi. 10 procent hipotecznie zabezpieczone, prócz 


poleca 122 |tantyemy. Bliższa wiadomość w biurze dzien - 
Zarząd folwarku kraj. Szkoły rolni- | ników we Lwowie, ul. Karola Ludwika l. 7. 


czej w Czernichowie pod Krakowem. Listy z zapytaniem należy zaopatrzyć mab 


pz W S ee | MER a 
z zc A z WET zg WI pge WY mo W zg MI go A BF nę WE z M zo W z o En 
oa gą py O zg BO za IE py En En Mg O p l pa Es py Op CAT 


NA. TA oĄNAKOKK MAIOTŁK EŚTH IOCHAAHA ji sądowi oznajmili, gdyż wynikające z zanie- | ġġ 


y Kantor wymiany 


0. k. unrz. gal. akcyj. Banku hipotecznego 


al v w p 
i kupuje 3 sprzedaje wszystkie efekta i monety po Be 


un MET 
EEN 


dziennym xajdokłaóniejszyn: uie licząc żadnej prowizyt. 
Jako dobrę | vewną lokacye polacas 
4vV, pre. listy hipoteczne 
5 pre. listy hipoteczne przmiowune 

5 pre. listy hipoteczne bez premii 

Au, pre, listy Towarz., kredytowege ziemskiego 

A pre. listy Banka krajowego l 

d'h pre. pożyszke krajowa galieyjska 

jk pre. pożyczkę propinacyjaą galieyjska 

sk ort. pożyczkę propimacyjna bukowińską 

a pre. pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 

L pre. poźyczkę prapinacyjuą węgierską 

4 pre. węgierskie Obligacye indemnizacyjue, 

stóra to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa j sprzedaje 

pe cenach uajkerzystniejszych. 

Uwaga: Kentor wzmiany Bauku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wyle- 
sowans à już płatue miejneowe papiery wartościowe, tudzisź zapadłe kupony za 
gotówkę, bez wszelkiego potraconia, zaś zauiejseowe, jedynie za pofrącenim rze- 
UWYWIECĘ ie UNITU W 

De aiektów, u mtorych wy serenły się Kupuwy, GOsiACHA nowych, arkuszy kupomowych, za 

zwiota kogztów, która sam yore! 52 


er, 


= 


EFT 


IT 


>23 


R 


=: 


l 


u 


Z 


s 


} 
j 


w 
ih 


Tanp Y AN WF ze W agp 4 Fre UW a WE spor WT z U = À 
p. ML o Ah <w dit 4 se, „KK G Eg HE AE E E HE e RE 


z” 


> 
4 


Kà 
K k. privkegirte allgemeine österreichische 
Boden-GreditAnstalt = 


Bei der am 1. Juni 1892 stattgehabten einundfünfzigsten Ziehung der 5% igen 
Staats-Domänen-Pfandbriefe wurden nachfolgende Nummern gezogen; 


Nr. 26201 bis *6300 |Nr. 151001 bis 151100 |Nr. 289501 bis 289600 |Nr. 874801 bis374900 
„ 26501 „ 26600 | „ 169701 „ 169800 | „ 290601 „ 290700 | „ 375101 „ 375200 
» 41001 „ 41100 | „ 17960 „ 179200 | „ 392601 „ 292200 | „ 399801 > 399400 
„ 46201 „ 46300 | „ 216001 „ 216100 „ 293401 „ 293500 | „ 402701 , 402800 
» 57904 „ 58000 | „ 223001 „ 223100 , „, 295601 „ 295700 | „ 407501 > 407600 
” 64201 „ 64300 | „ 230801 „ 230900 | . 296001 „ 296100 | , 419601 ,„ 419700 
„ 66101 „ 66200 | „ 252501 „ 252600 | „ 30040i „ 300500 | „ 421401 „ 421500 
" 72301 „ 72400 | „ 256401 „ 256500 | „ 347901 „ 348000 | „ 428101 , 428200 


„ 11050! „ 110600 | „ 260601 „ 260700 | „ 353801 „ 353900 + „ 444701 „ 444800 
116301 „ 116400 | „ 264401 . 264500 | „ 358201 „ 358300 | „ 454301 „ 454400 

„ 150401 „ 150500 | „ 268101 „ 268200 | „ 374401 „ 374500 | „ 463201 „ 463300 
„ 491701 „ 491800 

Die Rückzahlung dieser gez’genen Pfandbriefe erfolgt vom 1. September 1892 an 
bei den Casen der Anstalt in Wien und Paris, 

Die Verzinsungss dieser Pfandbriefe hört mit 1. September 1892 auf. Die Coupons 
der gezogenen Pfandbriefe werden zufolge Art. 146 der Statuten zwar fortan ausgezahlt, 
jedoch wird der Betrag derselben bei der Einlösung der Pfandbriefe vom Capital in Ab- 
zug gebracht. 


Verzeichniss derjenigen Serien verloster Staats-Domänen- 


Pfandbriefe, von welchen noch Pfandbriefe ausständig sind. 
(am 31 Mai 1892). 

2901—3000 301—400 4201—300 9001—:00 101—200 16001—100 19401—500 
37401—500 39101—200 449 :1—-45000 701—800 46401—500, 49101—200 301—400 
50501—900 52901—53000 54401—500 64801--900 65001--100 101—200 201—300 
68501—600 73601 --700 75601—600 77701—800 81901—82000 301—400 84701 —800 
86201-300 701-800 90111--200 201 300 91601 - 700 100301—400 105201—300 
111101200 112201--300 114601 -700 115001 --100 701—800 116501—-600 601—700 
119301400 120401—200 122201—300 123901 --12400 138001—100 301—400 
1357018: 0 136001—100 139201 —300 148201 —300 801 —900 144201 —800 145301 —400 
701-800 146101—200 701—800 149201—300 156701—800 159301—-400 601—700 
160201—300 161401-500 163801—900 165001--100 178501—600 174201300 
177601—700 178801—:00 179001--100 181901—182000 101—200 185101200 
186601 —70) 189901—4190000 19180! —300 192101 --200 193501 —600 194301 —400 
701--800 199001—100 301—400 201701--800 204801 900 206301—400 801—900 
209501 - 600 214301—410 215001 —100 224301 —400 225101—ż00 801—200 228301—400 
"29901-230000 232301—400 238001—100 901 - 239000 242501—-600 801—900 
243301400 247901248000 50160 264101 200 255801900 256701— 800 
257901258000 261701800 267501600 268801900 271401--500 273801 -- 900 
901-274000 901-27500 276401—500 285901-—286000 601-700 291001 -- 100 292701- 800 
293101--200 296701800 300101—200 301401- 500 311001--100 818201—8300 
317701 — 800 322301400 32860 1—700 339201-—300 801—900 341601 —700 346801 —900 
3417001 --100 101-—2:0 348401— 500 364201 -- 300 501—600 365601 — 700 366501 —600 
367301—400 369001-—100 370101 --20) 871201 -300 393801900 876501700 


Mra me SZ = 


Towarzystwa kredytowego ziemskiego | 377601 —700 37953 1-—600 38250: —684 901883000 501. 600 386301 — 400 388601 --7i 0 


389901 —390000 394801—3v00 399501—7%00 4014U1—500 701—800  402301—400 
403001--100 40630: —900 901—407000 409101 200 41150: —600 442901—413000 
414001—100 701—800 420201-—-300 428501—600 423501--600 424901—425000 
432101—200 434201—300 438301—400 441701—800  442301—400 701—800 
443301 --400 446:01—444000 452101-—200 453501—600 454501—600 456301—400 


4 pre. 41-letnich w sumie 15.400 zł. | 463501—600 469801—900 472301—400 445601—700 478701—800 482001—100 
Od Dyrekcji galicyjskiego Towarzystwa | 486701—800 487%001—100 491201 -300 601—700  492301—400  498801—900 


49690 | — 497000 498801 —900. 


= RZE Z O OE RO WO O WRECZ PERECA REE SE ZZE RACE ECUEN, są up ć 
Cement porilaadzki, wapno hydrauliczne. gips i farby do fasad 


handlowa 


Lwów, ul, Zölkiewska 2. — kok założenia 1843, 


C-O P EP” | 


Wszelkie Losy mungen] 


Lwów, plae Halicki |. 1. 


1 
— 


u nn 


Pleca si el wii Ludwika Stadtmüllera we Lwowie 


RE eu (| 


| Klozetowy papier zdrowia |Gentralna biuro sprawunków | w 


= 


r | 2 1000 sztuk po 30, 50 i 80 ct. rozsyła za gotówkę dla »rowincyi 1 
Syröp ziolowo-slodowy «r. Seeburgera © "ini nnas mpira bagi | mów uż Komako L nc he 


| "ca 


znakomity i wypróbowany środek przeciw wszelkim ER EEE i 

> chorobom piersiowym , 9a N Największy & 
krtani, kokluszowi, chrypce i t. d. P nesseldorfskiej fabryki 
Ceua butelki wraz z przepisem użycia 50 et. A 


przedtem Schustala i Sp. 


Po ecamy nasze ekwipaże, powozy 
landauskie, landolety coupe, caps, my- 
lors, fajetony, doroźki damskie i zwy- 
czajue, jakoteż wszystkie gospodarskie 
wózki lub tarantasy w najlepszem wy- | 
kończeniu z gwarunsyą doskonałego 
wyrobu przy bardzo przystępnych ce- 
nach. Także przyjmują się odnowienia | 
i reparuoye powozów. 


K/ E. & J. STROMENGER $| v 
Skład powozów, siodeł | uprzęży p | ol 


we Lwowfe. przy ul, Karola Ludwika 5. 


Główny skład 


w aptece 


G 
pod 
2 „Srebrnym Orłem* 
Zygmunta Ruckera 8 
9 


E 304 
Orzeczenie laboratoryum chemicznego król. stoł. miasta Lwowa. 
1. 19148 1892. emp 2 a 
Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego, | lo każdego pudełka 
fabrykanta tutek eygaretowych we Lwowie. :tutek zaopatrzonego 
5 t Z polecenia Magistratu z dnia 24 marca 1892 firma S. W. NIE MO- 
becne orzeczenie Aa 1. 19148 zbadałom nadesłany przez pana papier JOWSKI dołącz: sią 
micznego laboratoryum |cygaretowy, oznaczony wodnym napisem „S. W. : 


we Lwowie. 
Zamówienia z prowineyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 


OO0OO0O0OD0OOGOOGODO000D0CCODCOGO0O0000 


Niezröwnang dobroć 


tych tutek dowodzi o- 
Zlandsl zadozony 


Najtansze i najlepsze powyższe orzeczenie ]a- 


I 
(mm NR: | e ne iemojowski“ i znalazłem, że takowy nie zawiera J 
Okruchy herbaciane | - jA kr, stoł. miasta Lwowa: |) Inych niewłaściwych składników | tak pod wzglę-, boratorynm chemi zne- 
y 8%] | najloprzego wy- g | Tutki  Lygieniczue dem nern ORA IIĘÓJ jak i Eh ŁA = go król. stoł. miasta 
„A el | rodu poos onj- M Í 3 a jących się dymów odpowiada zupełnie wszelkim wy-, 
w głównym składzie SLD l 8. W. Roa CN mogom hygienicznym, a Ya ova ” 
i Ń|N. BRANDLER im J nie zawierają żadnyc Z miejskiego la oratoryum chemicznego. 1 à 
H E RBATY "i | dom komisowy BJJ zdrowiu szkodliwych Lwów, dnia 30 marca 1892. een ślę 
Lwów nk Widziano w Prezydyum Magistratn. przed naśladowanie- | 
FRYDERYKA SCHUBITHA W: Jagielloński 3 l SA a IAEN Mochnacki w. r. Dr. M. D. Wąsowicz w. r. twem. 
NI Ę i ES prezydent.  zaprzysięgły chemik miejski i sąd. 


we Lwowie 
Rynek liczba 45. 

w roku 1785 Już wyszedł 4 = 
I ge -|. - Przewodnik kolejowy, 
Tutki nieszkodliwe | dla Galicyi I Bukowiny, do miejse | 


zdrojowo-leczniczych w kraju i zagra | 
nicą, oraz do ważniejszych miejscowości 
Europy środkowej z mapa tj wl 

| 


Do nabycia w sklepach S. W. Niemojowskiego we Lwowie: Teatralna 3, Jugiel- - 


| 
| 
| lońska 6; w Krakowie Sukiennice 28, oraz we wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach. 


4 m 
Centralny Bazar krajowy 
we Lwowie, 
ulica Karola Ludwika l. 5 dom W. p. Stromengera, I. piętro. 

Już nadeszły 712 
wyroby ze Sławuty 
burri, Izołdry, koce, welury, bledy i t. b, 


Również są na składzie À 
modne w różnych deseniach i kolorach 


sukna z Ket 
na ubrania męskie, letnie, jesienne I zimowe. 


Poleca się tylko tutki nieklejone 


„La Comeite*“ 


mające nastepujące zalety : 651 
1. wąziutki szew hieprujący sie, 
2. najlepsza francuska bibułka, | 
o ezem każdy palący nie zważający na bla rzez ; A h 
porównanie Aa en ee doi w którym bez motolnego szukania znaleźć można 
rzekonać się powinien. dokładną informację. 


1000 tutek „La Comóte* w rulonie zł. 1.20 | Do nabycia na stacyachji w księgarniach, a za na- 
1 pudełko bibułek „La Comete“ 60 książe- od nakladey 71a 


Ułożył Eust. Kosonoga, inż. kolei państwowych. 
Cena 20 et. w. a. 
Jestto jedyny 
Rozklad jazdy ma kolejach, 


Wyreby krajowe. 
*'sm0fraq QoL gą 


| desłaniem należytości za przekazem pocztowym, 
2 et OS et AA J. M. Himmelblaua w Krakowie | 
w 5 Ł = 4 daori a i 
jący. — Łaskawe zlecenia pr.yjmują OE JAA franko. i 


BRACIA ELSTER 
Lwów, plac Gołuchowskich 1. 2. 


Filie: ul. Sykstuska 3 — plac Kapitulny 8. 
Skład w Wiedniu: I. Wipplingerstrasse 41 


| Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w lecie i zimie jest bielizna trykotowa hygieniezna 
1 z surowego czystego jedwabiu. 


A odznaczona chlubnemi świadectwami pp. lekarzy tak % kraju jak i zagranicą, uprzywilejowanego i marką ochronną zaopatrzonego wyrobu 
Krokiety od 8.— do 40.—, 


Ea Tenby po 9608600 — Rudolfa Mayera w Bernie 


E gado we, Sori nia itp. główny skład powyższej bielizny po cenach bardzo przystępnych i stałych w handlu płócien i gotowej bielizny 
imnas 0OK0]0Wa 1 Ogrodowa 

po Ś60 do12.—s [I] F. S. BARDASZA 
we Lwowie, vis-a-vis kościoła katedralnego. 
niu dla osób wątłezo zdrowia, jak również 
praktyezniejsza od wełnianej, bawełnianej lub 
nielanej. 

Kraków, 28 marca 1893. 


Dr. TORCZYŃSKI m. p. 
Sekundaryusz Szpitala w Krakowie 


Lampiony i ognie sztuczne. l = 
Wielki wybór parasolek po cenach = Uznaję, że bielizna trykotowa, wyrobiona 
najtańszych Fa przoz p. Rudolfa Miyera w Bernie, a zbadana 

l y l chemicznie jako czysto jedwabna, bez żadnych 

| magazyn innych składników, jesi najpowuiejsza w nosze- 


Lwów, vi. Halicka I 6. 
Cenniki na żądanie darmo. 


GE Le A 


ktyczniejsza od »ełuianej lub bawełnianej. 


Henryka Millera | S niu, dla osób watfego „droAia, jak również pra- 
710 


Lwów, duia 19 marca 1892. 
Dla cierpią*ych w ogólności polecam tylko 
bieliznę hygieniczną, czysto jedwabną z fabryki 
Rudolfa Mayera w Bernie, Do jest niezawodnie 
najzdrowszą w noszeniu. 
Lwów w marcu 1892. 


Dr. SZTEMBARTH m. p. 


Dr GŁOWACKI 


dyrektor kr. szp.tala powsz. we Lwowie. 


Sztnezne 681 
zęby i szczęki 
według najnowszego 
systemu amerykuńskie- 

| „JAR go w kauczuku, złocie, 
i eelluloidzie, jako też wszelkie reparacye 
zębów trwale i,tanio, także na raty wy- 
konywa atelier. dentystyczno-techniczne 


B. BERGERA i 


ie ul. Karola Ludwika 1. 5 
a T Lwów, 16 marca 1892. 


Str ; 
w domu Wgo p. Stromengera | i Dr. BARĄCZ m. p. 
SA Kraków, dnia 28 marcą 1892. 


ró A X wyrobu p. Rudolfa Mayera w Ber: 
4 nie jako czysto surono jedwabna bez żadnych in- 5 
ro uych skłuduików — jest najpewniejszą w nosze- Dr. ŚLIWIŃSKI m. p. 


największego na kuli] ziemskiej Towa- $ Do pana Ed.:a:ıla Ilelwiga we Lwowie. W skutek polecenia Ma- stego jedwabiu, bez domieszek iunych włókien. Resztki prób rzeczonego 
rzystwa ubezpieczeń życiowych gistratu do L. 19.118 1892 r. zbadałem przedłożone przez Pana dwie trykotu, zaopatrzone marką ochronną i pańskim podpisem zachowuję w 
próby trykotu jedwabnego, — opatrzonego marką: „E. k. Oestr. u. ung. Laboratoryam pod powyższą liczbą urzędową w selu możliwych dalszych 
E UIT LE Privilegium. H:gienische Seiden Trieot-Wäsche Rudolf Mayer — Sei- porównywań i badań. Z miejskiego Laboratoryum chemicznego we Lwo- 
deu Trieot Warren Fabrik in Brünn“ — tak pod względem chemiczno wie, 30. marea 1982. Dr. MIECZYSŁAW DUNIN WĄSOWICZ m. p. 
znajduje się we Lwowie przy ulicy 
Wałowej l. 23. 455 


piących uznaję bieliznę hygieuiezną, czysto je” i 
dwabny, wyrobn fabrykanta Rudolfa Mayera w j 
Bernie, jako- majzdrowszą i najpraktycaniejszą: 
w noszeniu. 

Lwów, 16 marca 1592. 


Dr. JÓZEF WEIGEL m. p. 


Bieliznę jedwabną trykotową wyrobu p. Ru- 
dolfa Majera w Bernie, osobiście wypróbowaną, 
polecam jako rzeczewiście hygieniczną, e w u- 
Życiu praktyczniejszą od wełnianej i nicianej, 

Lwów, dnia 16 marca 1592. 

Dr. KAROL GROSS m. p. 


] 
| Dla rekonwalereentów i w agole ludzi cier- | 


, Przeciw reumatyzmowi jako hygienirzu | 
bieliznę, uznaję czysto jedwabną, wyrabiana praet 
p. Rudolfa Mayera w Bernie, za nejwłaściwszą 


I 


— | a» mmo o ae W JEMY EMALIE BYR PF 


Prócz czysto jedwabnej bielizny wyrobu p. 
Rudolfa Mayera w Bernie, nie znam innej, by 
tak korzystnie w lecie jak i w zimie, jako hygie- 
niezna do użycia się nadawała. 


jakościowym i mikroskopewym, a na podstawie otrzymanych wyników zaprzysiężony chemik miejski i sądowy — Docent towı.roznawstwa. 
wydaję zgodnie z prawdą orzeczenie, Ze sporządzone są takowe z ezy- 694 


Pen | 4; aa Zo „dolina 2 


NAA. D ELEND 


Z Drukarai Wł. Kozińskiego ui, mieckiego 1. 12 dom Wa iZęrzydca Władysław J, Weber) Papier z fabryki papieru J. Finłkewskich 


